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Nie ma kraju na świecie, w którym by nie występowały 

różnice poglądów, postaw i odczuć wśród grup społecznych 
i oddzielnych obywateli. Nie ma też w świecie społe­
czeństw bezkonfliktowych. Różnice w Polsce są może wię­
ksze niż w wielu innych krajach, co tłumaczy się cechami 
Polaków oraz specyficznym rozwojem polskiego społeczeń­
stwa. 

Niektóre z przyczyn, które powodują te różnice, mają 
charakter ogólnoludzki, inne występują na większą skalę 
tylko w nielicznych krajach. Jednak i z tych ogólnoludz­
kich różnic niektóre mają w Polsce nieco odmienny cha­
rakter. 

DOKOŃCZENIE NA S'rR. 8-9 
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PR DA nr l 
Uparł się. Choćby trzy godziny 

- będzie czekać. Był już w pro­
kuraturze, na milicji, w wojewódz­
kim związku spółdzielni. "Dobrze, 
dobrze - mówili :- zajmiemy się 
tym". Dzisiaj m u s i to wszystko 0-
po"viedzieć dziennikarzowi. 

W':'ęc jest tak: teren niewlaści­
wie oświetlony, brak ogrodzenia, 
bałagan, nie konserwowane maszy­
ny. Traktorzyści jedzą w domu 
obiad, ciągnik na podwórzu, a w 
karc:e: "orka" albo "warsztat". To 
nie wszystko. Słomę i zIelonkę za­
bierają dla nLeobecnych świń, krad­
ną paszę. Nikt się tym nie .przejmu­
je. 

Na odrapanej tablicy przed Rol­
niczą SpÓłdzielnią Produkcyjną we 
W'szerzeczy da się odcz;ytać zaled­
wie jedno słowo: .. tuczu". W biurze 
brzQczą muchy i stuka maszyna do 
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pisa nia. Prezes na urlopie. Celina 
Nowak oprowadza mnie po gospo­
darstwie. W warsztacie zastaJemy 
czterech mężczyz.n siedzących na 
skrzynkach. Wychodzą za nami. 

- To jest bałagan? Panl chyba 
żartuje! mówi z uśmiechem 
chłopak w sportowej czapeczce. -
Zielsko zawsze wyrasta tam, gdzie 
nie trzeba, to chyba jasne, nie? 
Łopiany ukryłyby koszykarza, 

trawa do pasa rośnie niemaJie 
wszędzie. Schowały się W n'iej ja­
kieś porzucone maszyny. 

- To na złom - wyjaśnia któ­
ryś. 

- Dlaczego nie w jednym mieJS­
cu? Przecież w tej trawie ktoś mo-
że się nadziać na to żelastwo. . 

- Każdy wie, gdzie leżą - od­
powiada spokojnie. 

- A tamte? - wskazuję maszy­
ny i przyczepy. 

- Te są prosto z pola, więc mu-o 
szą być takie. Obornik. ziemia... 

DOKOŃCŻENIE NA STR. 5 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: .,Rada na życie bez kompleksól1!'· 
szansa Da W)'Jlurzame w bluesie, czyli łn7 noce w Olszłf1U:e 

• o polskich konfliktach i pojednaniach - prof. dr hab. BronI­
sław Gołębiowski • mistrzowie weteryna.~ - .portret pierwsz~ 
• Wysokie Mazowieckie w 40-leciu • blstona ezekoladowe) 
gwiazdy (2) 

NAD CZ'YM PRACUJĄ terenowe 
instaneje partyjne' Odpowiadajl\ 
sekretarze. 

• KMG PZPR w Zambrowie: -
Na posiedzeniu Egzekutywy oceni­
liśmy pracę Okręgowej Sp6łdzielni 
Mleczarskiej (jakość Jej produktów, 
Skup mleka), zapoznaliśmy się ze 
stanem pogłowia zwierząt gospo­
darskich i ilością paszy na podsta­
wie czerwcowego spisu rolnego. 
Najbliższą poświęcimy przyjęciu 
materiałów na Plenum, którego te­
matem będzie realizacja wniosków 
z kampanii sprawozdawczo-wybor­
czej PZPR, ocenie akcji .,Lato '801" 
oraz zatwierdzeniu programu szko­
lenia ideologicznego na r. 1984-85 

• KM PZPR w Łomży: - W za­
kładowych OOP trwają konsulta-
cje Centralnego Planu Rocznego 
oraz założeń planu realizacji zadań 
wynikających s uchwaly i rezolu­
cji uczestników XVI Plenum KC 
PZPR. Najbliższe posiedzenie Egze­
kutywy odbędzie się w Fabryce 
Aparatury i Urządzeń Komunal­
nych. Omówimy sprawy wewnątrz­
partyjne, zapoznamy się z informa­
eja o przygotowaniu szk6ł do no­
wego roku szkolnego oraz ~e spo­
sobem załatwiania skarg i wmos­
ków. które wpłynęły do nas w D 
kwartale br. 

• KG PZPR w Łomży: - Na 
posiedzenlu Egzekutywy omówimy 
przygotowanie szk6ł do rozpoczęcia 
nowego roku, ocenimy akcję żniw­
ną. oraz wypoczynek wakacyj~y 
dzieci i młodzieży, zapoznamy Się 
także z realizacją. postulatów i 
wniosków zgłoszonych podczas 
kampanii wyborczej do rad narodo­
Wych. 

• KG PZPR .w Sniadowie: - Na 
Plenum omawialiśmy rozw6j ho­
dowli i bazy paszowej w gminie. 
Egzekutywę poświęcimy ocenie 
przygotowania szkół i placówek 
oświatowych do nowego roku szltOl­
nego. Tematem zebrań POP są 
uchwały XVI Plenum KC PZPR; 
POP wiejskie omawiaJą. sprawy 
związane ze żniwami. 

PODSTAWOW A ORGANIZACJA 
PARTYJ~A i związl{owa Miejskie­
go Przedsiębiorstwa Gospodarki Ko­
munalnej i Mie~zkaniowej w Łom­
ży wystąpiły do dyrekcji z wnios­
kit'm o amnestię. W zarządzeniu 
zos:a}y anulowane m.in. kary \vy­
nika~ące z naruszenia kodeksu pra­
cy do 21 lipca br. z wyjątkiem kar 
za. kradzież mienia społecznego. 
Warunkowo umorzono także kary 
za \'\;yl~roczenia wymienione w usta­
wie antyalkoholowej. 

RO NIE konto Narodowego 
Funduszu Pomocy Szkole. W poło­
wie' sierpnia suma wynosiła 77 500 
złotych. Główni ofiarodawcy: Szko­
ła Podstawowa nr 3 w Łomży 
10580, Zakład Produkcji Tynków 
i Okładzin Szlachetnych Jana 
Mieczkowskiego i Tadeusza Dąb­
rowskiego w Łomży - 5000, Okrę­
gowe Przedsiębiorstwo . Obro~u 
Zwierzętami Hodowlanymi OddZiał 
w Łomży - 3800" Rejon Dróg 
Publicznych w Wysokiem MazoJ 

wieckiem - 8900 złotych. 
CO NOWEGO w organizacjach 
łodzieżowych? 

• ZMW. 20 ealonk6w Kił Il Dę­
MW&, Szczepank.wa, Wllllerzeezy 
i Uśnika zebrało tyło Il 5 hektarów 
aaleią.cych do Apolonii i Franei~z­
b Pisińskich z Dębowa (cm. Snla­
dowo). Akcj •• ,LateN

: tv tym ro~u 
Ikorzystało s niej około %60 .50b 
w kraju i za graniq. Najlicmiejsza 
P'1lpa - 84 ZMW-oweów - praco­
wała i wypoczywała w NRD, 
m.in. w Rochlitz, Plauen, Globen­
stein Ritensgriin. Do Pragi i Brna 
wyje~hało 70 członk6w Związku. 
Nieliczni szczęśliwcy zwiedzili Ku­
bę i Bułgarię. Obozy krajowe zo-
5tały zorganizowane w St:,rym Fol­
warku, Łebie i LimanoweJ. 

Młodzi rolni~ (około 10 osób) wy­
jadą do Frankfurtu nad Odrą. 
ZSMP-owc7 biorą udział w akcji 
"Każdy kłos na wagę złota". Bry­
gada zatrudniona w grajewskiej 
"Agromie" remontuje maszyny rol­
nicze; 8 osób pracowało na polu 
Józefa Alkusza ze wsi Chojnowo 
(gm. Szczuczyn); w gospodarstwie 
Zenona Raźniaka ze wsi Koce Pis­
kuły pomagali członkowie Koła 
ZSMP z Zakładu Produkcji Zaba­
wek w Ciechanowcu. 

• ZHP. Harcerze również poma­
gają w żniwach, m.in. uczestniey 
obozu nad Jeziorem Pluszne (woj. 
olsztyńskie) z łomżyńskiej Komen­
dy Hufca i obozu nad Jeziorem 
ŚWiętajno (woj. olsztyńskie) z Ko­
mendy Huca w Zambrowie. Widać 
ich nie tylko na polach. W Nad­
leśnictwie Olsztyn przepracowali 
już 4000 godzin przy pielęgnacji 
szkółek, zbieraniu nasion. porządko­
waniu wiatrołomów. Trwa "Nieobo­
zowa akcja letnia". Sztab Chorągwi 
Łomzyńskiej propaguje haslo 
"Każdy kłos wkładaj \V trzos", 
które oznacza nie tylko pomoc w 
polu, ale również opiekę nad wiej­
skimi dziećmi. 

LIPIEC W STATYSTYCE woje­
wództwa. łomżyńskiego: - zatrudnie­
nie w lipcu br. było wyższe o 
2,7 proc., a wynagrodzenie osobo­
we o 25,1 proc. w por6wnaniu z 
lipcem ubiegłego roku. Przeciętna 
płaca miesięczna wzrosła o 21,9 
proc. • W rolnictwie znacznie 
później niż w poprzednich latach 
rozpoczęły się żniwa. Do 5 sierpnia 
br. zboże zostało skoszone z po­
wierzchni 45 000 hektarów. Dotych­
czas skupiono 865 ton ziarna (w ro­
ku ubiegłym o tej porze 11 353 to­
ny). Pogłowie bydła wzrosło o 5,2 
proc., a trzody chlewnej o 8,5 proc. 
\V porównywaniu z czerwcem br. 
skup żywca w lipcu był wyższy a.ż 
o 17,9 proc. (za.decydowały o t~'m 
m.in. nowe ceny skupu). • W u­
społecznionym budownictwie miesz­
kaniowym oddano do użytku ,13 
mieszkania o powierzchni użytko­
wej 2278 nletrów kwadrato\~ch 
(w ciągu 7 miesięcy br. 590 mlesz­
kań o powierzchni 31,1 tysiąca me­
trów lnvadratowych). W okresie od 
stycznia do lipca br. rozpoczęto bu­
dowę 20 budynk6w (663 mieszkania. 
o powierzchni 37,8 tysiąca metrów 
kwadratowych). 

OD PIERWSZEGO DSIA zmw 
dyżuruje dział napraw sprzętu rol­
niczego Państwowego Ośrodka Ma: 
szyno'wego w Łomży: w dm 
powszednie w godz. 6.00-19.00, 'tV 
niedziele 8.00-14.00. Do połOWY 
sierpnia POM przyjął 300 zgłoszeń 
w terenie i około 100 napraw na 
miejscu. Najczęściej psują się sno­
powiązałki, bizony, ciągniki rolni­
cze. Brak części zamiennych do 
kombajnów zbożowych przedłuża 
czas naprawy, choć w tym roku 
zaopatrzenie znacznie się poprawi­
ło. Zainteresowanym przypomina­
my adres Ośrodka: Łomża, uJ. 
Świerczewskiego 147, tel. 57-53, 
52-%1. 

APEL ODDZIAŁU Zakładu Ubez­
picczeń Spełeezn7ch w Zambrowie 
40 emeryłów I reneist6w pobiera­
Jąeyeh emer)'ł1ll7 1 renty wraz s 
dodatkiem rodziDD7ID na cbieci w 
wieku powyiej l' lat. Z poezątk.iem 
roku ukolnego esob7 te proszone 
są • niezwłoczne dostarczenie do 
Oddziału załwiadczeń o kontynuo­
waniu Dauki pnes dziecko. Za­
świadczenie powinno zawierać tak~e 
informaCję o programowym czasie 
ukończenia nauki przez ucznia, a w 
przypadku przyuczenia do zawodu 
- również wysokość otrzymywanej 
płacy. Zaświadczenia można przeka-
zywać listownie. Adres: Zakła.d U­
bezpieczeń Spoleeznych, OddZiał w 
Zambrowie, uL Fabryczna 3. 
MIESZKAŃCY wojew6dztwa 

lemblaakłq. ~M. Sł •• 
wkWiw euaędDołeiowyeh zer .. 
.a&t.n,.da w Oddliale NBP 1 PKO 
w iA'=i7 w ... 11 Bpea br. W)'­

•• sił ! ailiard7 l' milion6w 508 
ł7sięe7 dot,.eIa w ~: na ksiatzecz­
kaeh ebie •• W7c1a - 573 milion)' 
359 ł7Sit;e7 •• a ksi4ieeskach terqli­
Dow7eh t.n,.lełnieh - 350 milioDów 
% bsiliłCe. na ksi~iee&kach termi­
nowych rocznyeh - 104 miliony 516 
tysięcy, Da książeczkach syste~a­
tycznego oszczędzania -- 121 IOU10-
nów 955 tysięcy, Da ksil\zecuach 
mieszkaniowych 399 milionów 
747 tysięcy. suma przedpłat na na­
bycie samochodów osobowych -
342 miliony 773 bsiące. na ra­
chunkach oszczędnościowo-rozlicze­
niowych - 19 milionów 565 tysięcy. 
Oszczędni zyskują. PKO wypłaci 
odsetki w wysokości 223 milion6w 
75 tysięcy złotych. 

PO 66 DNIACH śledztwa morder­
cy Barbary G. z Woli Zambrow­
skiej zostali ujęci. Trzech to miesz­
kańcy gminy Czyżew, jeden pocho­
dzi z okolic Zambrowa. Najstarszy 
z nich ma 27 lat, najmłodszy - 20. 
W przeszłości niejednokrotnie po­
padali w konflikt z prawem. Mor­
derstwa dokonali na tle rabunko­
wym. 

PTTK PRZYGOTOWUJE SIĘ do 
OgÓlnopolskiego XVnI Zlotu Pa­
mięci Września, który odbędzie się 
w dniach 7-9 września w Wiźnie 
z udziałem 350 uczestników. Impre­
zie towar~yszyć będzie spływ kaJa­
kowy na1rasie Brzostowo-Wizna,. 
rajdy rowerowe i piesze, konkursy 
sprawnościowe. PTTK patronuje 
takie nowej inwestycji. Rozpoczęła 
się budowa pawilonu handlowego, 
w którym sprzedawany będzie 
sprzęt sportowo-turystyczny i pa­
miątki (Łomża, ul. Wojska Polskie­
go, obok Domu Srodowisk Twór­
czych). Sklep zostanie oddany do u­
żytku w przyszłym roku. Wyko­
nawcą jest Zakład Remontowo­
-Budowlany Wojewódzkiej Sp6ł­
dzielni Mieszkaniowej. 

JUZ NmDŁUGO zabrzmi pierw­
szy dzwonek. W Łomży nowy rok 
szkolny rozpocznie 1611 przedszko­
laków 624 sześciolatk6w w oddzia-, . -
lach przedszkolnych, 6803 uczmow 
szkół podstawowych (o 473 więcej 
niż w roku ubiegłym; "przegęszcze­
nie" przekroczy 2000 osób), prawie 
5000 uczniów szkół ponadpodstawo­
wych. Nad ich wychowaniem bę­
dtie czuwać 946 nauczycieli (w tym 
122 w przedszkolach). Prawie 70 
proc. kadry pedagogicznej w szko­
łach podstawowych posiada wyższe 
wykształcenie. Wszyscy nauczycie­
le mają niezbędne kwalifika.cje do 
wykonywania zawodu. 
ROZSTRZYGNIĘTY został kon­

kurs plastyczny pod hasłem "Przy­
roda twój przyjaciel", zoranizowany 
przez Zarząd Wojewódzki Ligi 
Ochrony Przyrody w Ł9mży. Ko­
misja oceniała 270 prac, które na­
płynęły z 18 szk6ł województwa. 
Oto zwycięzcy: Szkoła Podstawowa 
nr 7 w Łomży (5 wyróżnień), Wo­
jewódzka Pracownia Dydaktyczno­
-Techniczna w Łomży (5 wyróż­
nień), Zbiorcza Szkoła Gminna w 
Wiźnie (4 wyróżnienia). Po trzy 
wyróżnienia zdobyły: Szkoła Pod­
stawowa nr 3 w Łomży, Zespół 
Szkół Medycznyeh w Łomży i 
Zbiorcza Szkoła Gminna w Trzcian­
nem. Praca Anny Łapińskiej, uczen 
nicy Szkoły Podstawowej nr 3 w 
Łomży została nagrodzona w elimi­
nacjach een&ralnyeh. 

W KOŁACH Liii Kobiet Polskich 
odb)'Waj~ .tę sebrania sprawozdaw­
He sa I JłÓlroeze br. Członkinie od­
powiaclaj~ takie Da ankietę za 
LKP. doty~ roli kobiety w t,.­
cia spoleczllYDl oras Ibyt małego 
udziału kobiet w składzie rad na- " 
rodowJ'ch. 

CECH RZEMIOSŁ ROZNYCH w 
Łomży w bieżąeym p6łroczu wz"'!o­
gacił się o 26 nowym zakład~w 
rzemieślniczych; przybyło m.ID. 
i murarskich. 3 stolarskie, ! beło­
niarskie. Jednocześnie stracił 12; 
m.in. koszykarski, ręcznego malo­
wania tkanin. WYtwarzania waty 
z cukru. 

• l1Jie z Iygo • na 
• ZSMP. Trwają przygotowania 

do I Międzynarodowej Spartakiady 
Młodzieży w Letnich Sportach 
Obronnych, która odbędzie się _ w 
dniach 30 VID-! IX br. w wOJe­
wództwie łomżyńskim. Swój udział 
zgłosiło 5 ekip zagraniczny~h 
(ZSRR; Bułgaria, Czechos!owacJa, 
Węgry, NRD) oraz ~Wyclęzca u­
biegłorocznej Spartakiady - ~W 
ZSMP w Szczecinie. Dobiega konca 
akcja letnia młodz.ież~ ukolnej .. 
Pracujący członkOWIe ZSMP będą 
wypoczywać jeszcze do · listopada. 

- ·Wolę kilogram sznurka od kilograma złota.. , 
Rolnik z gmIny Nov'Jogrod 

• 
S 

• wartos'cl· nl'e są ideami tkwiącymi w głowie, ale "RZęczYWlste C- k 
czynnymi siłami, które 'kształtują nasze życie." Karel ape 

NIEOBOZOWA 
AKCJA LE-;rNlA 

"Nasze ser~a ojczymie 
i ludziom" 

Zadanie 1: ,,POZN~ 
LUDZI ZASŁU20NYCH DLA POL. 
SKI LUDOWEJ" 
PrzeprowadŻ(:ie zwiad w Was%YłIl 

mieście. osiedlu czy wi()S-ce i od.s:z.u. 
kajcie ludzi, którzy brali czynny u. 
dział w odbudowie woUnej Po1sk~ 
a potem - w jej budowie. S1>01. 
kajcie się z nimi i poproście, niech 
Wam opowiedzą, jakie mieli wów. 
czas pragnienia, do czegO dażYli i Co 
osiągnęli. N a pewno są to już lu. 
dzie w podeszłym wieku i jeśli no. 
trzebują pomocy - pomóżcie Unl 
Jeśli są samotni. rozmowa z Wami 
przyniesie im radość. SzukajCie d0-
brze, a na pewno znajdziecie. 

Z a d a n i e 2:. .,ZNAMY SWOJE 
MIEJSCE ZAMIESZKANIA" 

Spr6bujde porównać wSJpOmnie. 
nia budowniczych PRL-u z. tym, to 
jest w Waszym mieście czy wios<:e. 
Może uda się Wam namówić kogoś 
z nich na tę wyprawe, wówczas 
dowiecie sdę, jak zmieniła się Wa­
sza miejscowość w ciągu 40 lat. 

Podzielde się z. nami swoimi wra. 
żeniami. Meldunki moga mieć fOl­

me rysunków. alburl'!ów z. ?OCztów. 
kami albo opowiadano Na}Cleka.wsze 
(wyk~nane gr-upowo lub indyWidUal. 
nie) nagrodzimy. Przypominam, 
adres: Liceum Ogólnoks7.tałcąee, 
Chorągwiany Sz.tab NAL, 18-3Gt 
Zrum~6w. ~ 

CZUWAJ 

DYLU ICH 
SZEŚĆnZIESIł;Cm 
Podajemy nazwiska uezestników 

wydarzeń sprzed 45 la·ty w Czarnej. 
wsi skąd 12. września 1939 rokll 
Wy;uszyła 60-osob0wa grupa ż-ołnie. 
rzy strażników granicznych i strzel. 
có';' na Prusy Wschodnie. Lista na· 
zwisk nie jest pełna. mo~liwe sa 
również pomyłki: Marian Adamski 
(zam. w Giżycku). Józef Brodowskk 
Marian Cyby1iński (zam. w Szcze­
cinie) Mieczysław Cybyliński (praw. 
dopodobnie nie żyje). Stanisław Do· 
liwa (zam. w Legnicy). Henryk Go· 
lubiewski (zam. w Graiewie). Stefan 
Kalinowski (zam. w Grajewie), Sb· 
nisław Karwowski (zam. w Karwo· 
wie) Stanisław Kuczyński (USAJ, 
Władysław Kuczyński (nie żyje1 
Krzywicki (nie żyje), Stanisław Kró' 
likowski (nie żyje), Rom,uald ~ozło. 
wski (zam. w Tworkach). Ml~CZY' 
sław Krukowski (zam. w RaJgr?­
dzie) Wawrzyniec Samaszko (me 
żyje): Czesław Ti'zeciakows~i ~z:am: 
w Kosiłach). Mieczysław Wledhnskl 
(nie żyje). 
SpośrÓd - straż.mków granicznych 

udział w marszu brali (prawdopo­
dobnie): Dąbrowski, Bednarz, Be­
blin, Lącik. Janicha, Korzec. Kowal· 
czyk, Krużołek, Kurek, Waldemar 
Wasik. , 

Prooimy w imieniu organizatorow 
o odezwanie się bezpośredni;:h. u· 
czestnik6w. ich rod,zin oraz SWlad­

ków w celu potwierdzenia i uzupeł­
nienia tej li-sty - w związku z pnY' 
gotlowywanym spotkaniem bohaw­
rów tamtych wydarzeń. -

• I ' • 

WleSCI 
• gmlBne 

SZEPIETOWO. Od esas6w ear· 
*ieh. kiedy budowane linię w~· 
Is.wsko-petersbursk~, teren 1Ilic~ 
Mauwieckiej był własności. ~o~ 
DrO«OWC7 uznali, że czas naJW.1'" 
K7 Pl'alołC ją we władanie, i w,' 
atuiU do naczelnika gminy I ~' 
kim wnioskiem. Wszystko wska~UJe 
na ło, że zamiana odbędzie. się • 
rodzinie", a ściślej - w JednyJll .. _. • aktu resorcie. Przepisy mowlą, ze 

przekazania może dokonać o,":gaJI 
naczelny. czyli minister Kom.uD1k~ 
cji. który jest szefem koleJarzy 
drogowców. l, 

• Zainteresowanie ,!ł~dz centra" 
nych budzi przebieg zmw w g~. 
nie. Przed kilkoma dniami prace iJl, 
S~ytucji gminnych Wizytował dyre~e 
tor departamentu w Ministerst,!l 
Rolnictwa i Gospodarki ZywnoŚC10' 
wel Ocenił je na ,trzy z pluse~i 
Nieprawdziwe oka;za}y się. za~ZU ł­
niektórych mieszkancow gm1DY. Ci 
Idem przypadkowo k6łkowy kot 
baju w dniu wizyty dyrektora :o 
partamentu został skier.owanY ta. 
koszenia zboża na polu Jego bra 
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Legenda głosi, że nazwa 
"Ciechanowiec" wywodzi się 

od imion dwóch wielmożów: 

Ciec ha i Nura. Początki his­
torii grodu przypadają na pier­
wszą połowę XV wieku. 

W okresie międzywojennym 

istniała tu mała fabryczka suk­
na, przędzalnia wełny i wykall­
czalnia, za1:l'udniajqce \\ sumIe 
75 robotni!{ów. Miasto by!o 
ośrodldem drohnej wy twórczo­
SCI rzemieślnh·zej. Luta sześc­

dziesiąte ' i ·siedemdzłcsi,~te to 
intensy·wny rozwój Ciechanow­
ca. Na Nurze urządzono zalew' 
z ośrodkiem rekreac,\'jnym, 
Uruchomiono Zakład Zabaw­
karski i obu\\-niczy. \\ budo­
wie jest spó:dzielcze osiedle 
mieszkaniowe basen kryty . 
Młodzież ucząsz<:za do 
zbiorczej i d''''{)f:h szł{ół 

podstawowyc.h. 

szkoi~ 

ponad-

I W roku 1911 ni~'lto nlobyło 
tytuł "Mistrza gospodarności" 
i otrzymało Krlyż F" .omandor-
ski Orderu Odl'odzcnia ~olski. 
a w roku 1974 - M,odal :-!O-le-
cia PRL, Dziś liczy około 4 t y­
sięc~ mies?'kańcó\ov. I:tórych 

'est s;ynne ?'lu7oam im. ch~l1 bą 

Kl'z~'s'l t ofa 

, :-'K NT ! ",nJ~-:IA 

{ ' "'8 - LE ""'. ";",'('0 '{ c!. v i~L~ _ .!I. ~ .... .!.4 .... u-

40 LA MIN!;!. o ... 
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kONTAKTV 
26 Vl1I198~ 

w..OI'~Ga.~" l'l_trlitU 
III&. W~IUkhq 

W zwiclZku ze zdarzeniem opisa­
nym w t: goaniku ,,Kontakty" (nr 
2tv8ł) (HO gowe Prz.edslt~blorstwo 
Przewysłu .. vllęsnego w Blałymstuku 
"') siuło swoicn przedstawicieli do 
L(HUZ.Y w celu zbadania i wy jaśnie­
lHa .sprawy. 

W sklepie, vi; obecności ekspe­
(hentki l 00. A. Karpińskiej, ktora 
WCLeSI1lej zakupiła mielonkę wie­
przową puszkowaną, wyjaśniono, 
lŻ w puszce konserwowej nie było 
prezerwatywy, lecz ochronny \ palec 
gumowy, powszechnie stosowauy w 
przemyśle spożywczym, a takze w 
gospodarst.wle domowym. Jako do­
woay rzeczowe prz.edłozono, .fab­
lycznle nowe, ocbronne palce GU­
mowe wraz z etykletami. Ochronny 
palec gumowy incydentalnie dostał. 
się do puszki na skutek niedostatecz­
nej uwag] pracownika. Ten odosob­
mony - memniej jednak niedo­
puszcLalny - przypadek szczegółowo 
OmO\HOnO z pracownikami produ.k­
cyJnymL zobowiązano ich do ścis· 
łego prz(;:.'S~l·zegama warunkow saru­
tarno-higlemcznych oraz zaostrzono 
nadzor w tym zakresie. 

Poszkodowana klientka zOstała 
przeproszona pr.ez na~zych przco­
stawicieli. a strata materialna cał­
kowicie zrekompensowana. 

l\'lgr inż. EDWARD SADO WSK) 
aas'ępca dyreJdora ds. produkCJi 

Od re<1&kcji: odpoWiedź dyrekcJl 
Okręgvwego Prz.edsiębiors;wa Pr~­
mysiu Mlę:mego w Białymstoku jest 
przykładną reakcją na krytykę pra­
sową. W miejsce świętego oburzenia 
i bałasowania po instancjach na te­
mat: ,,Kto to napisał i komu to 
sluży?!" - zatroskanie l wstyd, że 
coś takiego w ogóle mogło się z.da­
ł"Z)T~. 
Siąd natychmiastowy przyjazd 

wyłanników zakładu do Lom:iy, pis­
mo dyrekcji. a także rekompensata, 
kwiaty i przeproszenie klientki. 
Stąd alarm na prOdukcji i zdwo jo­
na uwaga, by coś takiego nie pow to­
rzyło się w przyszłości. 

Tak odpowiadaj" na krytyczne 
sygnaly ludzie, którym naprawdę za­
leży na dobrym imieniu firmy. Ta­
ki ~ż jest (korzyść społeczna, na­
prawa rzeczywistości) sens wszelkieJ 
krytyki. 

o 

wrelZCle 
właline lOCum 

W nawiązaniu do informacji opu­
blikowanej w rubryce .,Wieści 
gnllIUle" ("Kontakty" nr 25/84) 
Urząd Wojewódzki w Łomży Kura­
torium Oświaty l Wychowania in­
formuje, że w ramach zamierzonej 
rozbudowy obiektu szkolnego w 
Sniadowie jest uwzględnione dwu­
oddziałowe przedszkole. 

Mgr STANISŁAW KRASOWSKI 
kurator oświaty i wychowania 

w ~ o Cł 

WYIBSDlenle 
W "Spięciach" (,,Kontakty" nr 

27/84) załoga Społdzielni Kółek Rol­
niCZYCh w Sniadowie została urażo­
na opublikowaniem niepraw dziwy ch 
danych dotyczących stanu sprzętu 
do zbioru traw i zbóż. 

W bieżącym roku Spółdzielnia 
dysponowała 6 kosiarkami rotucyj­
nymi do z.bioru traw (wszystkie 
sprawne) oraz silosokombajnem 
Z-320. 
Ogółem w I pokosie skosiliśm) 

trawę z powierzchni 585 ha (normn 
w l pOKosie - 75 ha), czyli na 
jedną kosiarkę wypadło 97,5 ha. 

Przy koszeniu I pokosu nie mie­
liśmy interwencji z.e strony rolni­
ków, jak i władz gminnych. 

Jeżell chodzi o kombajny do 
zbioru zbóż - na stanie mamy 4 
Bizony. Aktualnie 3 są po przegl<l­
dach w POM-le i próbnych urucho­
mieniach. 1 - w trakcie napraw'y. 

Dlatego niezrozumiałe są dla 
mnie krytyczne uwagi redaktora 
.. Spi~ć". 
Proszę o wyjaśnienie. skąd po­

chodzą cytowane dane o sprawnośc.i 
sprzętu. 

Inż. KAZIMIERZ BOROWSKI 
dyrektor 

Spółdzielni Kółek Rolniczych 
w Snładowi~ 

• •• paplerowy 
lamenl·· 

Odpowiadając na artykuł red. 
Adama Jerzego Sochy pl. "Papiero- . 

wy lament" ("Kontakty" z 15 kwiet­
nia 1984 r.), Urząd Wojewódzki Za­
rz.ąd Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej w Łomży wyjaśnia: 
Odnośnie sprawy prz.ejęcia terenu 

ob. Zdzisława Sienkiewicza pod 
osiedle domków jednoroJzinnych 
ustalono, że naczelnik byłego po­
wiatu kolneńsltiego, w skład którego 
wchodziło wówczas miasto Stawiski, 
ustalił teren budownictwa jedno­
rodzinnego w Stawiskach (zarządze­
nie nr 22/74) zgodnie ze szczegóło-
wym planem zagospodarowania 
przestrzennego, z,at wierdwnym 
uchwałą Prezydium MRN. W skład 
tegO osiedla weszły 2 działki. sta­
nowiące własność ob. Zdzisława 
Sienkip.wicza. Łącznie )rzeJęto na 
rzecz Sk:.ubu Państwa nierdchomość 
o powierzchni 2735 m2 za którą 
Urząd Powiatowy w Kolme wypła­
cił odszkodowanie w wysokości 
29538 złotych wedhlg cen z 1975 
roku. 

Nadmienia się, że w ramach usta­
leniu terenu budownictwa jednoro­
dzinnego w Stawiskarh j Jfzejęto 
nieruchomości od 19 ob~ateli 
<łącznie 4,56 ha), a jedynie Sienkie­
wirzowie nie mog1 si.f! z tym pogo· 
dzić. 
Postępo"v:anie w sprawie iJrzeJęcia 

terenów od ob. Zdzisława Sienkie­
wiczo zostało przeprowadz'Jne zgod­
nie 7 prawem i zakoń-:zone osta­
tec7..nie 31 lipca 1974 roku. 

W 1975 roku małżonko\,'<_ ie Sien­
k:iewkzo,:\'~ie złożyli podanie do 
Urzędu Powiatowego w Kolnie o 
poszerzenie ich własnej działki, po­
łożonej przy ul. Łomżyńskiej 9, 
przez dołączenie części działki 
Skarbu Państwa, będącej w posia­
daniu ob. Stanisława Konopki. Jest 
prawdą, że Zarząd Gospodarki Tere­
nami w Kolnie 5 marca 1975 roku 
obiecał załatwienie tej sprawy. Nale­
żało zatem zastosować ustawę z 14 
lipca 1961 roku o gospodarce tere­
nami w miastach i osiedlach -
działkę poszerzyć oraz. oddać w 
wieczyste użytkowanie, a nie -
jak to w piśmie podaje Zarząd 
Gospodarki Terenami w Kolnie -
dQkonać wymiany. 
Ponieważ szczegółowy plan za­

gospodarowania tego terenu utrzy­
mywał stan istniejący zabudowy -
nie można było dokonać podziału 
terenu i z.ałatwiĆ szybko wniosku. 
Wojew6dzkie Biuro Planowania 
Przestrzennego w Łomży. badając 
sprawę w czerwcu 1977 roku, 
stwierdziło tę nieprawidłowość i 
uznało konieczność opracowania 
aneksu do planu. 

Po wprowadzeniu niezbędnych 

.. : :,: , : . : 

: ; ~ : .~: .::.:.:: 

poprawek, 1 października 1980 roku 
naczelnik miasta i gminy w Stawis­
kach wydał decyzję o oddaniu w 
wieczyste użytkowanie małżonkom 
Wandzie i Zdzisławowi Sienkiewi­
czom działki o powierzchni 520 m!. 
Od tej decyzji odwołał się ob. Z. 
Sienkiewicz, żądając sprzedaży 
działki na własność. Decyzja zosta­
ła uchylona przez organ II instancji 
i przekazana naczelnikowi do po­
nownego rozpatrzenia. 

12 marca 1981 r. naczelnik miasta 
i gminy Stawiski wydał nową de­
cyzję, uwzględniając w całości proś­
bę ob. Zdzisława Sienkiewicza, z te) 
różnicą, że decyzją objęto oboje 
małżonków. 

Od tej decyzji odwołała się ob. 
Wanda Sienkiewicz. Ona z kolei 
nie wyraziła zgody na nadanie działki 
w wieczyste użytkowanie i zasuge­
rowała, aby dokonać zamiany _ 
proponując, jako zamienną, swoją 
własną działkę (nr 461), stawiając 
jednak warunek, że działka otrzy­
mana od Skarbu Państwa musi być 
nadana na jej bezwarunkową włas­
nqść. nie zaś w użytkowanie wie­
czyste. 

Wobec braku zgody małżonk6w 
na nadanie działki w użytkowanie 
wieczyste, decyzja naczelnika stała 
się niewykonalna. Dopiero 10 wrześ­
nia obOje małżonkowie zdecydowa­
li się nabyć działkę w użytkowanie 
wieczyste i zawarli umowę nota­
rialną. Umową tą zobowiązali s.ię 
do budowy domu jednorodzinnego, 
której rozpoczęcie winno nastąpić 
w terminie dwu i zakończenie w 
ciągu czterech lat od sporządzenia 
umowy. 

Na działce nadanej małżeiJstwu 
Sienkiewiczów w użytkowanie wie­
czyste znajduje się część stodoły 
o konstrukcji drewnianej, ubikacja 
i szopa. Prawdą jest, że podczas 
oględzin tej nieruchomo~ci 9 stycz­
nia 1978 r. spisan.... protokół uwa1! 
i wniosków do aneksu planu, w 
którym m.in. ob. Stanisław Konopko 
wnosił o przydzielenie siedliska pod 
zabudowania gospodarskie oraz 
przyjmował do wiadomości, ii naj­
później do maja 1979 r. musi roze­
brać stodołę. Niestety, nie wykonal 
tego. Dlatego też naczelnik - g 
października 1980 1"., a nastę}Jnie 
12 sierpnia 1982 - wydal decyzj~ 
nakazującą rozbi6rkę stodQły i ubi­
kacji. a następnie nakładane ·1 
grzywny na Stanisława Kononkc:. 
Mimo to decyzji nie wykonaL 

14 września 1983 r. 'VI-ojewoda 
łomżyński stwierdził nieważność 
decyzji wydanych przez naczelnika, 
ponieważ podjęte z.ostały z r~.i.ącym 

naruszeniem prawa. Decyzje te za­
skarżyli Sienkiewiczowie dO mini. 
stra Administracji i Gospodarki 
Przestrzennej. Jednak zostały une 
utrzymane w mocy. Na deCYzję 
ministra złożyli z kolei skargę do 
Naczelnego Sądu Administracyjnego 
który ją oddalił. ' 

3 maja 1984 r. badana była spraWa 
budowy domu na nadanej działce 
Ustalono wtedy, że dotychczasową 
lokalizację domu przesunie się o 
kilka metrów do ulicy ŁomŻYńSkiej 
i w ten sposób umozli wi rozpoczę_ 
cie budowy niezależnie od istnieją. 
cego domu i stodoły użytkowanej 
przez St. Konopkę, a naczelnik 
miasta i gminy Stawiski w naj. 
bliżsżym czasie (jak tylko będzie 
wolne mieszkanie kornunalne) do. 
kona przesiedlenia rodziny St. Ko. 
nopki. 
Odnośnie obaw w sprawie wygaś. 

nięcia użytkowania wieczystego na­
leży wyjaśnić, że są one bezpod. 
stawne, gdyż może to nastąpić w 
przypadku, gdy wieczysty użytkowe 
nik korzysta z terenu w sposób 
sprzeczny z jego przeznaczeniem, 
określonym. w umowie, i choć mał­
żeństwo Sienkiewiczów nie przystą­
piło jeszcze do budowy domu (lecz 
z przyczyn od nich niezależnych) -
wygaszenie nie nastąpi. 

M«r KAZIMffiRZ KRZYZKOWJAK 
zastępca dyrektora Zarządu 

wióczku 
rozwiqzGlohy 

problem 
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 

Handlu Wewnętrznego w Łomży w 
nawiąwniu do notatki zamieszczo. 
nej w "Spięciach" t"Kontakty" z 
24.00.1984 r.), dotyczącej dużego za­
pasu drutów l szydełek - informu­
je, że Państwowa mspekcja Hand· 
lowa nie przeprowadzała kontroli w 
magazynie artykułów pasmanteryj. 
no-galanteryjnych, jak również nie­
prawdą jest, że posiadany zapas 
wymienionych artykułów wystarczy 
na 70 lat. 

Przy obecnym tempie sprzedaż) 
oraz uwzględnieniu sezonowości -
zapas zmniejszy się do 3 lat. 

Ponadto nawiązano k(mtakty z 
Państwową Agencją Handlową oraz 
innymi WPHW w kraju celem od· 
sprzedaży części zgromadzonego za­
pasu. 

Mgr STEFAN SUTYNIEC 
dyrektor WPHW w Łomży 
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_ Nie trzeba ich czyścić po pra-

Cy? d' ł . _ Pani przesa za, przecIe nIe 
są brudne. 

W oborze sto siedemdziesiąt świń 
danych aa dobrą wolę ludzi. Ma­

z az n paszawy i zbożowy w budo­
~i/ Na placu resztki sprzętu prze.­
ciwpożarowego, p~rzucon~ desk~, 
egły nie damykaJące SIę drzwI, 

cchodY i drabiny donikąd. Obok -
~agi sad, rozwalany płot i też ja­
kaś budowa .. Pod dachem za~ur1JO­
nY, rozbity f1c:t pre~esa. Całosć to­
nie w zielsku l traWle. 

Wracamy do biura Spółdzielni. 
Celin~ Nowak nachodzą wą.t~liwo­
ści: - Jak tylk~ prezes w~OCl, za­
raz będzie ~i:dz.Iał, k~ pamą opr~­
wadzal. A ]ezeh panI ~ nas na!?l­
sze, też wszystko będzIe. na mme. 
No ale jest o czym. Tu Jeden dru­
giego by ut?pił. Tra~to~zyści rządzą 
wszystkim l wszystkUnł. Teraz, gdy 
prezes na urlopie, zastępuje go właś­
nie traktorzysta. Z jednym nie 
umiem w żaden spasób się dogada-ć 
i wiecznie są jakieś urazy. - Pro­
szę niech pani czyta: .. W dniu 10. 
o7.i984 r. o go.dz. 13.50 pełniąC obo­
wiązki prezesa Zarządu do.konaŁam 
kontroLi stanu licznika w ciągniku 
C-360 nr rej. LOA 087U należącym 
do Ob. Michalaka Pawła. Stan 
licznika o.dczytałam przez tyLną 
szybę kabiny. Po powrocie z placu 
zwróciłam si~ do Ob. Michalaka 
Pawła o okazanie mnie karty pra­
cy celem porównania zgodności st~­
nu licznika z zap'/.sem w karc'te 
pracy. Ob. Pawet Michalak odmó­
wit mnie okazania karty pracy 
twierdząc, że od kontro.Li to. jest 
prezes, a nie kadrowa. Wyjaśniłam, 
że ja zastępuje prezesa i po. raz 
drugi poprosilam o kaTtę pracy. 
Niestety ww Obywatel w obecno.ś­
ci dozorcy Ob. Zdz'/.sława Mo.Zaka 
kategorycinie odmówił mnie u­
dostępnienia karty pracy. Nadmie­
niam, że w tym samym dniu. spraw­
dziłam 'rejestr wydanych kart pra­
cy, z którego wynikało, że Ob. Mi­
ch.alak Paweł ma w posiadaniu 
karty pracy od 1.07. do 10.07.1984 r. 
Uprzejmie proszę D wyciągnięcie 
wniosk6w służbowych w stosunku 
do ww. Obywatela. PodpiS do.zorcy. 
Do wiadomo.ści WZRSP w Łomży. 
Celina Nowak". A potem musiałam 
pisać oświadczenie: "Ja niżej pod­
pisana pracownica RSP we Wsze­
rzeczy Ob. CeLina Nawak oświad­
czam, że w dniu 12.07.1984 r. o godz. 
8.00 idąc od autobusu do. biura w 
obecności prezesa Zarządu mz. 
Grzegorza Dąbrowskiego Ob. Mi­
ch.alak Paweł zaczepił mnie takimi 
slowami: Pani kadrowa mnie zginę­
lo z Ciągnika 5 tys. zł tj. 2 razy po 
Z tlls. i 1 tys. zł i portfel wtedy 

kiedy to pani kontl"otowala stan 
licznika w moim ciągniku.". Widzi 
pani, jaki skandal! O kcapziet 5 
tysięcy mnie posądził I 

Pnyjechał znowu po trzech 
dniach. - Chyba tycia tam mieć 
nie będę. Willdem patrzą, gdy idę, 
bo niby ja ściągnąłem "Kontakty", J 

a prawda jest jedna i taka, jak tu 
opowiedziałem. Nie mogę wszystkie­
go udowodnić, ale co wiem, to 
wiem. Wczoraj znowu worek paszy 
został w przyczepie, a przyczepa i 
ciągnik nocowały na podwórzu trak­
torzysty. Ani porządnego oświetle­
nia, ani ogradzenia. Jak pilnować 
obcego, jeżeli w śro{iku jest swój 
złodziej? Wyłącznik prądu jest w . . . . 
warsztacIe. UmIeJą dokuCZYĆ dozor-
cy. Na placu ciemno, a oni nie 
wiedzą dlaczego. Trawa już sko­
szona: z gminy przyszło jakieś po­
lecen ie czy coś padabnego. Mnie też 
prezes kazał kosić. Zresztą, odkąd 
tylko tu jestem, pracuję 'niezgodnie 
z umową. 

gdy zatrudnia się trzynaście asób. 
Oprócz hodowli mamy trzydzieści 
dziew ięć hektarów żyta, os iem 
pszenicy, dwa i pół owsa. pięć 
ziemniaków, dwadzieścia siedem łu­
binu, osiemnaście i pół mieszanki 
(jęczmień, owies, pszenica). 

Do stanu posiadania prezes doli­
cza jeszcze pięć ciągników, dwie 
koparki, bizon prasę do słomy, ko­
paczkę, kombajn ziemniaczany. dwa 
raztrząsacze obornika, razrzutnik 
wapna i nawazów, sprzęt uprawo­
wy. Wartość majątku trwalega obli- I 

cza na około trzynaście miltonów 
złotych. 

* # * 
Znowu potykam się o porzucone 

maszyny; tym razem - widoczne. 
- To na złom, ale chyba jeszcze 

coś utargujemy. Spółdzielnia z Jed­
naczewa chce od nas odkupić. Tam­
to na pewno na złom - pokazuie 
porzuconą przyczepę. 

- A ten ciągnik, który zamiast 
pracować w polu, odpoczywa z 
kierowcą w domu? 

• 

wtedy, gdy naprawdę jest źle. A tu 
na każdym kroku człowiek czuje, 
że mu na ręce patrzą. Wszystko 
zaczęło się od tego, że traktorzysta 
nie chciał zaorać pola dozorcy. Za­
perzone. to nikt nie będzie tłuc 
maszyn. No, a zaraz potem wyszła 
sprawa chlewnL Kadrowa i jej 
krewniacy za wszelką cenę chcieli, 
żeby chlewmistrzem był jeden z 
nich. Prezes przyjął innego człowie­
ka i wojna gotowa. No i Je~7.cze 
ten wypadek_o 

CHYBA EPILOG 

--------------------------------------------

- Będziemy rozmawiać o Wsze­
rzeczy, prawda? - słyszę w słu­
chawce głos prezesa WOjewódzkiego 
Związku Rolniczych Spółdzielni 
Produkcyjnych w Łomży. - Jadąc 
na zebranie Zarządu powiedziałem 
sobie, że jak się sami nie dogadaJą, 
ktoś musi odejść. Wzajemne żale 
i podejrzenIa urosły do problemu, 
który uniemo.żliwiał normalne 
funkcjanowanie Spółdzielni. Na po­
czątku br. odbyła się tzw. lustracja 
problemowa. Ludzie chcieli znać 
konsekwencje wypadku, który spo­
wodował preżes jadąc służbowym 
samochodem. Teraz wiedzą: prezes 
pokrył całkowicie koszty remontu. 
Nie najlepiej układały się stosunki 
międzyludzkie od momentu pow­
stania Spółdzielni. Na zebraniu każ­
dy mógł przedstawić swoje żale. 
Nie ujawnili jednak ani jednej nie­
pra widłowości, którą należałoby 
skierować do organów śCigania. 
Wyjaśniliśmy także sprawę skra­
dzionej mieszanki: traktorzysta ku­
pił ją w PPS-ie; pokazał nam kwit. 
Oczywiście, wjeżdżając na teren 
Spółdzielni powinien był pOWIado­
mić o tym prezesa. 

-----------------------------------------------------------------
WIDOK Z GÓRY 

Prezes nie jest zaskoczony moim 
przyjazdelll. _. Źle mówią o Spół­
dzieln i - zaczynam bez ogródek. 

- Nie wszyscy. Co mówią? 
- Kradzieże, bałagan, niezgoda. 

- Wszędzie są konflikty - mówi 
spdkojnie. - Chociaż chyba u nas 
trochę się przebrało. . Właśnie na 
jutro. zwołaliśmy pasiedzenie Za­
rządu w tej sprawie. 

- Dlaczego fuk się nfe układa? 
- Trudno pawiedzieć - prezes w 

zamyśleniu pociera brodę. - Jedni 
uważają, że drudzy migają się od 
roboty i kradną, i na odwrót. 

- A pana zdanie? ~ 
- Nikogo nie złapałem na gorą-

cym uczynkU, nie stwierdziłem pod­
czas kantrali żadnych nieprawidło­
wości. Zdaję sobie sprawę, ze nie 
wszystko gra, choćby z garażowa­
niem ciągników na podwórkach 
.traktorzystów. Tylko jeden z nich 
mieszka we Wszerzeczy, reszta do­
jeżdża kilka kilometrów. A co do 
bałaganu ... Nie mamy warunków do 
utrzymania całości w odpowiednim 
stanie. Zielska, jak pani widzi, nie 
ma. Trudno ze wszystkim nadążyć, 

- No właśnie. Zawsze coś na 
głowie: jak nie maszyny, to ludzie 
albo jedno i drugie. Zdarza s ię, że 
odmawiają wykonania polecenia 
służbawego. Będziemy o tym mó­
wić na jutrzejszym zebraniu. Przez 
te dwa lata, odkąd tu jestem ina­
czej patrzę na pewne sprawy. 

W pokoju prezesa na honorowym 
miejscu dyplom uznania, -przyznany 
przez Wajew~zki Związek Ralni­
czych Spółdzielni Produkcyjnych w 
Łomży w 1980 r. za o.siągnięte wy­
niki "w socjalistycznym współza­

wodnictwie pracy". 

PI DA nr 2 

Co ustalono na zebraniu? 
kontynuuje prezes WZRSP. Po 
pierwsze: obsługę chlewni przejmu-

J je dozorca. a dotychczasowy chlew­
niarz usiądzie za kierownicą ciąg­
nika, po drugie: nie będą wracać 
do starych spraw, które sobie wy­
jaśnili; po trzecie: muszą wzrosnąć 
wymagania w stosunku do każdego 
pracownika. Nie może być podziału 
na "my" i "oni", bo wszyscy za 
wszystko odpowiadają. 

- Wolałbym, żeby pani nie ujaw- W ubiegłym roku Spółdzielnia we 
niała mojego nazwiska i stanowis- I Wszerzeczy uzyskała 5 milionów 69 
ka. Nie chcę, żeby patrzyli na mnie ' tysięcy złotych dochodu. Wynik po-
jak na donosiciela. A w tym wszy- wyżej średniej. Ilość odchowanych 
stkim chodzi o własne korzyści. prosiąt od Jednej maciory - 14,2; 
Nieważue jak, byle dość do swojego. przeciętna pła.ca - około 23 tysiące 
Pani pewnie nie wie, że kadrowa złotych. Niczego tam nie brakuje 
i ci, co się tak przed panią użalali. oprócz zgody i porządku. 
są z sobą spokrewnieni. U niej 
każdy jest podejrzany: tamten u-
k dl t Imiona 1 nazwiska osób zostały zmie· 
. ra , e. n nie zrobił. jak należy, a. nione. Jeszcze mny tylko patrzy jaki nu-
mer Spółdzielni wykręcić. Ta bar- I 

dzo dobrze, jeśli ktoś widzi zło, ale I GABRIELA SZCZĘSNA 
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M atka Boska płakała. Na wi­
zerunku wyraźne ślady po 
spływającej wodzie. Obraz 

otrzymali w ślubnym prezencie 
wraz z błogosla wieilstwem na nowe 
szczęśliwe życie. Bo czegóż mial~ 
brakować Krystynie i Eugeniuszowi 
S., mieszkallcom podlomżyńskiej 
wsi? Zostali na ojcowiźnie, wypo­
sażeni w spory zagon ziemi. 

Szczęście trwalo jednak kTótko. 
Młodszy brat Eugeniusza, nieskory 
do nauki, najpierw przeznaczony do 
życia w mieście, pewnego dnia 
wróci] na ojcowiznę z postanowie­
niem' Ja tu będę gospodarzem". 
Poparli go rodzice. Ojciec argumen­
towal' ,,1 y. Genek, j uż SH~ o;t;cnileś, . 
idź szukać gdzie indziej szczęścia". 

Spory o podział ojcowskiego m<l­
jątku trafiły do sądu. Panowie w 
togaCh dzielili między braci ziemlQ 
i dom. W końcu musieli ustalić za­
sady korzystania l. kuch] li Krysty­
na i Eugeniusz postano'\-, ili \\,vemi­
gro wać do miasta: dłużej na jco­
wiźnie nie można było żyć, Z tru­
dem - mieli przecież dwojkę dZle­
ci - przez znajomych znale21i .. dre­
wniak" w ' -.życy, przeznaczony 
do r07 biórki. Nie wiedL:ieli jeszcze, 
co znaczyja zachęta ' \\'laścicielld, 
która przeniCJsła si~ do sąsiedniej 
piętrówki: "Córka z tej rudery do­
stała mieszkanie. to i wy dostanie­
cie". 

Chociaż za mieszkanie bez wygód 
płacili dwa tysiące sto zlotych, wla­
ścicielka zażc:ldała dOdatkowych 
świadczeń. cIQżarna K' vStyllC.l S. 
zosiała zatrudniona (w ramach po­
mocy sąsiedzkiej) do wy\\ ożeni<l 
obornika, a ~ej mąż otrzyma] ftm­
keję pomocnika przy budowie obo­
ry. Przez dłuższy czas bez oporów 
pomagali. SzaJa się jednak przechy­
liła,. kiedy pewnego dnia wlaściełku 
przyniosła Eugeniuszowi kubek mle­
ka jako zapłatę za pomoc przy bu­
dowie. Zdobyli się na odwagę i 
więcej ni, poszli na tlokę. 

Bunt lokatorów rozgniewał właś­
cicielkę , postanowiła pozbyć się ich. 
To, co przeżyli w tym czasie Krys­
tyna i Eugeniu:,;z S., mogłoby posłu­
żyć Fiodorowi Dostojewskiemu za 
fabułę do "Zbrodni i kary" - z tą 
różnicą, że z sie'derą w plecach \ ',,­
szedłby Roskolnikow, Ci nie lich­
wiarka. 

Skondensowany opis faktów za­
wiera prokuratorskie pCJstanowie-

nie o waruIlkowym umorzeniu po­
stępO\\ ania karnego wobec wła:ści­
cieJki domu: ,;wrzuca im kamienie 
do mieszkania, nie pozwala korzy­
stae ::e studni, nie pozwala prze­
tr:ymywać węgla w pomieszcze­
niach gospodarczych, atakuje z sie­
kierq". M;mo że postępowanie kar­
ne zostało warunkowo umorzone 
wła~clcielka musiała wpłacić 3000 
złotyCh na konto Związku Inwali­
dów Wojennych. 

Wojna są"'iedzka rozgorzała na 
no\vo. k;L d:v wiosną br. minął rocz­
ny termin \\.. ajmu mieszkania, za­
pIsany'. umowie. Rodzinę Ś. od­
\viedzl1 podchmielony sąsiad. Gos­
podarz wcic1 gnął go do chlewika. 
wezwał mil1cjq i oskarżył lokatorkę 
o handel wódką. Zabrali się też do 
rozbierania drewniaka. W ruch po­
szly siekie::.'y i lomy. 

- Zaczynali po południu - opo­
wiada Krystyna Ś. - a 2 dachu 
schodzili po północy. Odcięli świa­
tlo. zwahlj kominy . Naj starszy syn 
stał ię 09 tego nerwowy, muszq 
z nim jeździĆ do lekarza. 

• amnesllO 
Z okaZji -lO-lecia PRL ejro w 

dniu 2] VII 1984 r. uchwalil 
ustaw~ o amnestii; jej tekst 

drukowany był w pra ie. zatem 
społeczeństwo ją. zna - przynaj­
mniej w ogólnym zarysie. Pytania 
kierowane telefonicznie pod adre­
sem Prokuratury Wojewódzkiej w 
Lomży wskazują, iż wątpliwości 
powstają. dopiero w praktycznej 
realizacji ustawy, więc od tej stro­
ny pragne amnestię }lrzedstawić. 

Dotyczy ona prze tęp tw popeJ­
nionych z pobudek politycznych i 
na tle konfliktów społecznych, ale 
także tzw. przestępstw pospolitych, 
Ponie""'aż pierwsze mają. w naszym 
wojewódzwie charakter jednostko­
wy, ograniczę się jedYl1ie do omó­
wienia regulacji prawnej dotyczącej 
tych ostatnich. 

• JAKIE KARY PODLEGAJĄ 
DAROWANIU I ZŁAGODZENIU? 
Darowane są prawomocnie orze­
czone kary pozbawienia woll1ości do 
lat 2 oraz o,graniczenia 'wolności, a 
prawomocnie orzeczone kary pozba­
wienia wolności do lat 3 łagodzi się 
o połowę. Nie podlegają. 1)atomiast 
darowaniu ani też złagodzeniu ka­
ry grzywny oraz dodaiko"ve 

Wiele pytań dotyczyło . kwestii: 
"Czy amnestia Obejmuje także 
zbrodnie? (przestępstwa zagrożone 
karą pozbawienia wolności na czas 
nie krótszy od 3 lat albo karę su­
rowszą, np, napady rabunkowe). 
Tak, ale tylko w wyjątkowych przy­
padkaCh: gdy z okoliczności spra­
wy wynika, że należałoby wymie­
rzyć . karę minimalną, tj. 3 lata, 
bądź też jeszcze niższą - przy za­
stosowaniu przez sąd nadzwyczaj ... 
nego jej złagodzenia. 

Dla wykroczeń regulacja jest po­
dobna; darowaniu ulegaJą prawo-

mocnie orzeczone kary aresztu 
ograniczenia wolności, natomiast 
grzywny i kary dodatkowe zosta­
ną. ,",,·ycgzekwowane. 

W korzystnej sytuacji znalazły sic 
osoby, wobcc których postępowanie 
karne (za przcstępstwa i wykrocze­
nia) nie zostało prawomocnie u­
kończone; ulegną one umorreniu. 
Osoby te nie będą więc obciążone 
karą grzywny ani też dodatkowy . 
mi. Zilustruję to na przykładzie 
zakazu prowadzenia pojazdów me­
chanicznych. Jeżeli orzecznie jest 
pl'awomoclle, kwota będzie egzek­
wowana. jeśli nic lub gdy w ogóle 
nic zostało wydane, prawo .jazdy 
zostanie obywatelowi zwrócone. 

• KTO NIE KORZYSTA Z AM­
NESTII? 

l) Ci, którzy w s t a 11 i e n j e-
t r z e ź w o Ś c i (umyślnie czy njc­
umyślnie) spOWOdowali zdarzenie 
zagrażające źyciu. zdrowiu ludzi 
albo mieniu w znacznych rozmia­
rach (art. 136 § l i 2 KK) lub wy­
padek w ruchu lądowym, wodnym 
czy powietrznym, jeśli następstwem 
naruszenia zasad bezpieczeństwa 
jest śmierć, ciężkie uszkodzenie cia­
ła czy ciężki rozstrój zdrowia innej 
osoby (art. 145 § 2 i 3 KK i art. 323 
§ 2 i 3 liK - gdy wypadek spo­
wodował żolnierz prowactząc uzbro­
jony pojazd mechaniczl1Y). 

2) Nie korzystają z amnestii tzw. 
"łapownicy", tzn. ci, którzy przyj~li 
w związku z pełnieniem funkcji 
publicznej korzyść majątkową, oso. 
bistą albo ich obietnicę (art. 139 § 1 
KK); uzależniali czynności służbowe 
od otrzymania korzyści lub jej żą­
dali (art. 139 § 2 KK); przyjmowali 
korzyści lub ich obietnicę za czyn-

'nogo stanówiącą naruszenie przepi­
sn prawa (art , 139· § 3 KK); a tak-

Po kilku ulewach dom nic Jladaje 
się do mieszkania: zawi1gocone me­
ble, stęchła bielizna w szafach. za­
ple~l1iałe kołdry i pierzyny: w cu­
krze zagnieździły się mrówki. 

- Zabraliśmy tylko odkurzacz 
po który staliśmy pod sklepem dwie 
noce - mówi Krystyna Ś. - Uli­
towała się llad dziećmi kuz.n1ka. 
WyjeChała na urlop i dała nam 
klucze do mie. zkania. 

Kiedy pytam wlaścicielkq. dlacze­
go tak postąpiła z lokatorami. ma 
jedną odpowiedź: - Umowa najmu 
dawno wygasła. Mam na dodatek 
sądo\vy nakaz opuszcwllia mieszka­
nia. Dlaczego siedzą na mo im? 

- Jest to przestępstwo z artyku­
łu 167 "Kodeksu karnego" - infor­
muje Zygmunt Zembrzycki. rzecz­
nik Prokuratury Wojewódzk i j. -
Sciganic następuje na \\!n;CJsek po­
krzywdzonego. 

- Malże!1stwo Ś. zJożyło ska rgq 
na wlakioieli domu. Ponoć dziel­
n lCO\\'.\' został zobo\viązany do za­
kOl!('?,cllia dochod,,:c" i;.l": "vra­
wie do 27 lipca. Zaczął si~ s lel'pieI1 

że o 'oby udzielają.ce kOl'z .n:' (·i bądź 
obietnic oraz podżega(''l(, i 1)()1ll0(' ­

nic .v. 

3) Amnestii nie tosujc ~i~ ró\\ ­
nici do przestępstw określoll~\'('h " 
ustawie z dnia 25.09.1981 1" . o 
zwalczaniu spckulacji i wart. 221-
-' 225 KK oraz wykroczr.ń (I ('hal'ali ­
terze l,ckulacyjnym. 

4) Ponadto: do pr~c tęl>stw IlO\\'­
rotnych, popełnionych w \\ arnn_ 
kach art. 60 KK (d,)ty(·?·. ł('CgO 
'prawców, którzy - skazani .la 
przestępstwo umyśhle - I)Opc.'lnili 
w cią.gu 5 lat, PO odbyciu co na,i­
mniej 6 miesięcy kary. um, śln(' 
przestępstwo podObne) i art . 2.1 u­
stawy karnej skarbowej. 

• KTO STOSUJE A\INESTIĘ? 
DecydUjące w tej kwe tH .jest ta­
dium postępo~ania karnego oraz 
przeWidywany wymiar kan,. Gdy 
sprawa znajduje się na etapj(' po-

s{~powania przygotowawczego, am­
nestię stosuje prokurator. Jeśli z 
okolicznOści sprawy wynika. że za 
dane przestępstwo należałoby orzec 
karę pozbawienia wolności do lat 
2 lub jej ograniczenia - po Lepo­
wanie karne prokurator umarza. 
Natomiast gdy przewiduje, że za 
l)rzę,stępstwb należałoby orzec karę 
surowszą niż Z lata, kieruje ak' 
oskarżenia do lądu, który odtąd 
decyduje o amnestii. Jeśli za dane 
przestępstwo należałoby orzec karę 
pozbawienIa wolnosci do lat 2 lub 
jej ograniczenf& (dotyczy jo przede 
wszystkim spraw skierowanych do 
sądu przed dniem 21 VII 1984 r., 
które nic zostały p-rawomocnie za­
kończone>, sąd postępowanie uma­
rza, natomiast gdy nalcżałoby orzec 
karę surowszą, lecz nie większą. niż 
3 lata - łagodzi ją o połowę, 

Wobec osób odbywających kare 

.i cisza. Zresztą małżonkowie Ś, 
i\\'ierdzą, że przy rozbieraniu dachu 
był obecny ale nit' rcago',va L 

- Milicjant 111(' mógl w tej sy­
tuaCji działać - wy;aśnia prokura_ 
tor. - LokatoJ'Z\ powinni zażądać 
ukarania, wó\:vczas sąd na pier­
w:-;zvm posiedzeniu wydałby zape_ 
wne nakaz wstrzymania rozbiórki. 
Na tej podstawie mogłaby dopiero 
działać milicja. 

- Nle powinnh;my się tą sprawą 
zajnl0\VaĆ - t\\ 'erdzi Barbara Mo­
niek. kierowniczka Wydzjału Gos­
pCJdarki Tereno\\ ej Urzędu Miej­
skiego. - Je.śh dokonujemy eks­
miSJi. to zapewlliamy mie~zkanie' 
zastępcze. Taki sam obowiązek cią­
ż\' na l1rywulnycl1 \\.'la . .:cicit::laC!l do­
mów. l\1am 600 pod<:lIl, ludzie cze­
kają od lat na przydział. Są tacy, 
ktorzy miesz.l-:llą " chlewikach. 

Po tygodniu sprawy przybierają 
pomdlniejszy obrót dla rodziny S. 

- Nas1 ludzic"i])['a \\ dzili: rzeczy­
wiscic rodzina S. znajduje się w 
truunej sytuacji. Nic pójdę na ur­
lop dopóki nie znajuę im jakiegoś 
kąta - obiecuje kierowniczka Wy_ 
dZlalu 'spodarki Tcrcnowej. 

Rodzina S. otrzyma więc naj­
prm\ dopodoblliej mieszkanie bez 
czekania 'wiele lal w kolejce. Urno­
:l1!\\ ilo im lo bezprawie w]aścicieli, 
Idórzy po. tano\\ ili wyrzucić ich z 
zajmowanego domu. Niestety. nie 
je.· t to jedyny przypadek. lm1ii z 
nal' azem rozbiórki domu także obCi­
naJą lokatorom św;aUo i szykanu~ą 
ich . Mechanizm jest nastQpujący: 
lip. przy okazji akcj i ,.Posesja" mu­
~zą uporządkować dom i otoczeuie. 
Remont "'łalących się budynków to 
t., Jko dodatkowy koszt. Prościej 
je .. t wiqc pozb\'ć 'ilę lokatorów i 
r07l'brąć ruder~ 

Od niedawna obvwiązuje zarzą­
dzen ie. wedle k tórep:o archite.kt wy­
daje poleceme rozb iórki budynku 
P(l uzgodnicJllU z administracją 
m :c zł aniową. l\Tożna rozebrać dom, 
Jl , l ; .i e:t gdzie przcnieść lokatorów. 
(' Wydl.iuł \;l'lcJUl 'kow.y - przy 
('r:(,zji zameldowania - nie mógłby 
0,,1 rzec ~ć ich przed osiedlaniem się 
\\. "-tar):ch. oczckuiąc.\'ch na rozbiór­
kę norach? Unikllęliby wówczas 
wielu niepotr7cbn;'ch dramatów. 

WIESLA W KOŁOWSKI 

"jl-ZiCUia lub arcsztu - jeżeli nie 
Ladlodzi poLl'zeba oJ'zeczenia kary 
h('zncj - amnt'stie .. tosuje s",d wo­
jcwódLki, w kt.órego okręgu skaza_ 
ny ją odbywa. 

W sprawach o Pl"7,cs(~p twa skar. 
bowe oraz wykro('zcnia amnestie 
stosujc organ wlaś('iwy do ich roz­
poznania. 

Od orzeczeń o zasLosowanju am­
nestii odwołanie prz"sJuguje t y l k o 
p rok u r-.a t o r o \V i. Osobie zain­
tcresowanej przyslugujc natomiast 
odwołanie od orzC('zenia o odmo­
wie zastnsow31lia amne<;tii. 

• CZY AMNESTIA GWARAN­
TlJJE BEZKARNOŚC? Z takim py­
taniem naczęście,j zwracają się ko­
bi('ty. nad którymi znęcają się oso· 
b-y naibliższe. Art. 6 ustawy prze­
widuje, że w razie pono",-nego po. 
pełl1ienia przez slHawce przestep-
twa obj(>te~o amnf'stią w oJ<resie 

do dnia 21.12.1986 r. zostanie ona 
uchylona, a darowana lub złagodzo. 
na kara - wykonana. odpowiedniO 
powiększona za nowe przest~pstwo. 

Do 2.08,1984 r. na terenie nasze­
go województwa prOkuratorzy za­
stosowali amnestię w 82 sprawach 
wobec 118 osób (15 tymczasowo a­
resztowanych). Poza jednym przy­
padkiem - dotyczą one przestępstw 
tzw. pospOlitych. 

Osoby zaineresowane mogą się 
zwracać osobiście bądź telefonicznie 
do Prokuratury Wojewódzkiej - (tel. 
30-77, 28-50) i Rejonowych oraz re· 
dakcji .,Kontaktówot 

EUGENIUSZ WILDNER 
wiceprokurator 

Prokuratury WOjewódzkiej 
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rzemysł rolny prL.ed wojną 
nie był mocną stroną powiatu 
łomżyl'lskiego, Jedyną poważ-

'ej rozwiniętą Jego gałęzią było 
~rzelnictwo ~ naj bardziej doc~odo­
~a i skompl1kowana I?rod~kcJa. Z 
siedmiu duzych g?r~el~l. tuz po wy­
zwolnien~u, !-omzynsklego, do, uru-
homienia me nadawała SJę zadna. 

Mocno zdewastowa.ne zostały rów­
nież oba browary, Dość szybko na­
tomiast uruchomiono 64 młyny i 
kaszarnie, 

Nieczynne gorzelnie nie były by­
najmniej zapomniane. W czerwcu 
1945 r. starostwo Powiatowe pro­
siło posterun~k MO ~ Stawiskach 
o dopilnowarue, by słuzba folwarcz­
na i mieszkańcy okolicznych wsi 
nie dewastowali urządzeń i zabu­
wań gorzelni. Ponaglenia starosty 
nie odnosiły skutku, gdyż milicjanci 
_ zajęci walką z bandami - nie 
mieli czasu ani moż!i.wości pilnowa­
nia zakładu. 

sprawozdanie Rejonu Kontroli 

skarżyli się na to, że służba fol­
warczna niszczy i rozbiera budynki 
podworskie, a cegłę otrzymaną z 
rozbiórki sprzedaje rolnikom oko­
licznych wsi Zginął też bez wieści 
inwentarz żywy i martwy. Fol­
warczni, a także małorolni dewasto­
wali również podworskie parki i 
sady. Z reguły nie był to gest zems­
ty za wczorajszy ucisk. Do kradzie­
ży zmuszała zwyczajna bieda. Otrzy­
manie ka wałka ziemi z reformy 
nie zmieniało bowiem automatycznie 
ich losu. Ziemia jedynie pomnaża 
bogactwo, które się w nią wkłada. 
Sama z siebie rodzi tylko chwasty 
i polne kamienie. Część biedoty z 
konieczności odsprzedawała więc 
natychmiast po kawałku otrzymane­
go gruntu, by móc obsiać pozosta-
ły. -

Ci, którzy nie mogli liczyć na 
państwowe pożyczki, musieli zdać 
się na własny sprzęt i zapobiegli­
wość. Zyskowne były interesy z 
kupcami, którzy płacili dwukrotnie 
więcej niż państwo. Najpierw 
jednak trzeba było mieć z czym 
wyjechać na targ. 

pochodzqceJ z kradzieży. O konfis­
kacie blachy powiadomiłem Zarząd 
Miejski, kt6ry polecil mi pełną 
ilość blachy skonfiskowanej wydać 
za pokwitowaniem wojsku.. Reszta 
zaś bZachy w ilo§ci 12 arkuszy .<.naj­
duje się w Komisariacie do dyspo­
zycji Zarządu Miejskiego ( ... ). 

~ 

k~(łtakty 
kontaktow 

Dotychczas nie PTzeprowadzalem ~ 
dochodzeń przy konfiskatach mate-
riałów budowlanych z uwagi na Lektura artykułu pt. "Pomyłka" 
olbrzymie trudności prowadzenia ("Kontakty" nr 30 z 19.07.1984 r.) 
takich dochodzeń, ponieważ kradzie- ~ nasunęła mi wiele refleksji. Pro­
że ( ... ) mają charakteT masowy. li blemy gospodarcze w nim poruszo­
w Komisariacie MO nie ma sił wy- ... ne ma każda jednostka państwowa, 
kwalifikowanych. kt6re by mogly l' spółdzielcza, a także sektor nieuspo-

takie dochodzenie przeprowadzić". łeczniony. Można powiedzieć: tło do 
Tego typu działalności pobłażliwie wydarzenia z 10.07.1984 r. Lecz czy 

przyglądała się w owym czasie nie wierne? 
tylko milicja. Powszechne oburzenie Najtragiczniejsze jest to, że zgi-
budziło natomiast spekulowanie i nął człowiek. Młody szlachetny i 
c~lebem i mąką. Rolnicy s.karżyli lojalny. cemon)' fachowiec. Dyre­
SIt; na ?lłyna~, że "pobiera1ą Uch- . ktor - dobry. lecz nie surowy slu­
w'tarsk,e, zdzł~rcze ods1/Ptl dając z~ ~ żbista, nie krwiopijca. Człowiek z 
100 k~ psze'!!ctI tlllko 50- kg mąkI. otwartą ~łowll l szerokimi hory-
a pOWInni 68 • zantami myślowymi. Z pewnością 

Radny Dmowski z Długoborza ln- widział w!~ceJ nit, podległy mu 
terweniował: "Lud narzeka, że mlll- pracownik. Wiedział, gdzie tkwi zło, 

klD handluje len żyje 
i walczył & nim, przeciwdziałał 
mu - i stało si .. 

Czy istotnie zwYciężyło zło l czło­
wiek, w obawie o własny byt i 
bezpieczeństwo, drugiemu stał się 
wilkiem, a !ądza posiadania tak 
wzrosła, że każdy środek do celu 
jest dobry? Czy zginął wzajemny 
szacunek i zrozumienie, ust~ując 
nienawiści i w.wn~trznemu rozła­
mowi? 

Skarbowej w Łomży z inspekcji 
przeprowadzonej W styczniu 1946 r. 
w gorzelniach łomżyńskich potwier­
dza, że "przedsiębiorstwa te zostały 
przez Niemc6w zrujnowane. Budyn­
ki porozsadzane minami, a kominy 
fabrycznie i poważniejszego rozmia­
ru urządzenia, jak to kotly pa.rowe, 
kadzie zacierne, parniki, aparaty 
odpędowe, maszyny parowe, trans­
misje i zbiorni~i na spirytus i wodę, 
których nie można bylo wywieźć, 
uszkodzone lub porozsad:ane mi­
nami. 
. Z Pośród najmniej uszkodzonych 
, zrujnowanych przedsiębiorstw 
zakwalifikowane zostały do remontu 
gorzelnie rolnicze w majątkach 
P?Tyte Jabłoń, Bożejewo i Stawis­
ka ( •.. ). Wszystkie te poczynania 
zostały jednak zniweczone przez 
lUdność miejscową, ktora w dal­
ttym stopniu' podniszczyła te 
przedsiębiorstwa, a kierowników 
o?rzelnt po bila i wypędzHa (gorzel­
ma StawiskO. Wobec takiego stanu. 
Tzec:y remont tych przedsiębiorstw 
muszai ,być zaniechany i może być 
Wznou.nony po zaistnieniu warun­
k~w bezpieczeństwa w powiecie 
azeby kierownicy przedsiębiorstw' 
~Obot~ic1! i urzędnicy kontroli skar~ 
OW~1 ,me byli narażeni na gwałty, 

gTab~eze i pobicia". 

W kOlejnYCh sprawoźdaniach 
mnożą się cyfry protokołów kar­
nYCh,. spisanych za potajemne go­
rzelnictwo, sprzedaż i posiadanie 
sam.ogonu, surowca tytoniowego i 
papi~rosów niemonopolowych oraz. 
~ ~:zgłoszenie do opodatkowania 

oZdzy suchych i sacharyny. 

o Zbyt na bimber i tytoń był w 
Wym czasie ogromny. a państwo­:r ~on.opol stanowiłby olbrzymie 
grozerue dla dość poważnych ale :hto Jedynych dochodów ni~któ­
~ ~ospodarzy. Każdy kombino­
lIla Jak potrafil Administratorzy 

jątk6w państwowych nagminnie 

Targi ożywiły się nieomal na­
zajutrz po wojermej zawieru­
sze. Do Kolna zjeżdżali kupcy 

z sąsiednich powiatów, a nawet 
województw; wykupywali jaja mas­
ło i sery; z Zambrowa wy'wozili 
natomiast zboże i bydło rzeźne. Nie 
brakowało również mięsa w Łomży, 
Na - spalonym niemal do szczętu 
- starym Rynku, na którym osta­
ły się tylko ratusz, hala ta,rgowa 
(bez dachu) i fragmenty paru ka­
mienic, zaroiło się od prowizorycz­
nych bude,k' i sklepików, zbudowa­
nych chocby z resztek dawnych 
bram. Wymiana towarów dla wielu 
ludzi stała się podstawowym źród­
łem utrzymania. Jeżeli ktoś' nie 
miał niczego, co mógłby zamienić 
na coś dla siebie bardziej przydat­
ne.go, wegetował lub kradł. Albo 
czekał na cud, czyli - lepsze czasy. 
Kradzieże były rzeczą nagminną 

chociaż brano przeważnie "niczyje'" 
Chyba nikt nie wie, gdzie np. po­
działy się resztki kina "Mirage". 
Ponieważ wojna zniszczyła czyjś 
dom, zajmował cudzy lub z dwóch 
czy trzech ruin budował nowy. 

Dla pomocy mniej zaradnym 
pows~a~y. specjalistyczne zakłady 
rzemleslmcze oraz - dość podejrza­
ne. - spółki, jak świadczy o tym 
m.m. wyjaśnienie sierżanta Rychte­
lewsldego z Łomży, pisane 28 lipca 
1945 r: .. W związku z pismem ob, 
Starosty do tutejszego Komisariatu 
polecającym donieść o szczeg6lach 
skonfiskowania blachy przez milicję 
w zakladzie blacharskim braci ( ... ) 
Wyjaś,niam, że blacha ta zostala 
skont.'ts~owa~a na, podstawie in!or­
mac3't, ~e mzeszkancy ulicy 3 maja 
w Łomzy masowo kradnq blachę z 
opuszczC?nych domów, 4 następnie 
.tprzeda1Q zakfadoWi blacharskiemu 
braci ( ... ). ' 

W początku. lipca przeprowadzi­
łem poszukiwania po posesjach na 
ut. 3 Maja wsp6lnie z funkcjonariu­
szem U.B.P. ob. Krzyzkq i skon,ifs­
kowalem og6łem 18 arkuszy bLachy 

Otó! ndel 

narze to ogóle me m~lą gospoda­
rzom zboża, lecz kupują ziarno 
chlebowe, mielq tlllko mqkę dl.« pie- ~ 
karni, rozwożq jq, co rię .lm lepie; I 
opłaca". a Gminna Spółdzielnia •• Sa­
mopomoc Chłopska- I ŁoInŻycy do­
nosiła na ob. Lucyn~ G., kt6ra pro­
wadziła w Łomiycy poiydowską 
piekarnię, chce nie była piekarzem: Nic nie upoważnia do samowoIi, 
,,'W obecnych czasach piekarnia da- , gwałtu zabójstw i samosądów. Kat­
je dobTe zyski, wynajmuje fachow- I dy przejaw naruszenia obowiązują­
c~ i ~e~arnię tę eksploatu.je dla o- i cego porządku prawnego był i za­
s~ągn'tęC'ta jak największych zllskó1D. i) wsze będzie karany z całą bez­
Spó~dzielnia dla .tomch klłemów jest .~ względnością. Nie były i nie będą 
zmuszona gpTowadza~ piecZllWO z i tolerowane kradzieże I nieróbstwo. 
Łomży, gdyż kilogram razowego 'tO Powiedzonko "Kto kradnie, ten ty-
Łomży o 4 zł tań.szll Jest aniżeli to je ładnie" nie będzie miało w ogóle 
piekarni ob. [ ... r. racji bytu. W Grądach z pewnością 

P
rawdziwą plagą było jednak 
niszczenie lasów. Już w grud­
niu 1945 r. radny Powiatowej 

Rady Narodowej, burmistrz Nowo­
grodu, Stanisław Toński, bił na a­
larm: "Lasom grozi zagłada! Lud- ~' 
ność niekt6rY'Ch 'Wsi przebiera mia­
Tę w kradzieży drzewa". Na jego 
wniosek PRN zwrócił się do WRN-u 
o zezwolenie na zorganizowanie 
korpusu ochrony la~ów. Niestety, 
przystąpiono do tego zbyt rOLIJO i 
zamiast prewencyjnego, akcja miała 
charakter represyjny. Straż leśna 
z reguły stwierdzała Kradzież drze. 
wa dopiero wtedy, gdy zostało już 
ścięte lub nawet zużyte do budowy 
d.omu. Kontrole nierzadko kończyły 
SIę regu.1arnymi bójkami między." 
chłopazru a strażnikami leśnymL' 
Rolników ogarniała dość zrozumiała l 
determinacja: kary nakładane 
p.rzez nadleśnictwo rozkładały ich 
fmansowo. Starosta Żeglicki -I 
zdając sobie sprawę z tego. że 01-
brz.ymia .większoŚć karanych to bie­
dota, ktora kradnie, gdyż nie ma j>-l 
innego wyjścia - zalecił stosowanie 
umiarkowanych kar i rozkładania 
należności na długoterminowe raty. 
Równocześnie trudno jednak dzi- i 

wić się su:rowemu stanowisku leśni- ~~ 
ków, bOWiem ten sam starosta pisał 
w sprawozdaniu: ,.W latach 1945--46 . 
ludność wycinała drzewostan z la­
sów, rozbierala spalone zabudowania " 
państwowe oraz mienie opuszczone 
i ~dbu~owywa~a się. Obecnie pO-, 
wtatow~ braku3e drzewa, cegly i in­
nych materiaŁ6w budowlanych. 
Wszelki materiał budowlany musi 
być dostarczany z innych terenów", , 

jest miejsce dla uczciwych i taka 
jest znaczna czę* pracowników. 

Dodam jeszcze, te niekt6re sfor­
mułowania zawarte w artykule 
dotknęły rodzinę zmarłego, jego 
przyjaciół i współpracowników. - Mgr int. 

STANISŁAW KUTYŁOWSKI 
DYREKTOR KOMBINATU 

PAf{STWOWYCH GOSPODARSTW 
ROLNYCH 

,.WIZNA" 

Mieszkam w osiedlu .. Południe". 
na Górce Zawadzkiej, zrozumiałe 
jest więc to, że podstawowe arty­
kuły spożywcze kupuję zawsze w 
paWilonie zaopatrującym tę częś~ 
osiedla, a już szczególnie liczę na 
ten sklep w realizacji kartek żYw­
nościowych. Zawiodlam się jednak 
sromotnie i to nie tylko na zaopa­
trzeniu, także na kulturze persone­
lu. 

Otóż od 25 czerwca usiłowałam 
wykupić tam rodzinny przydział cu­
kru. Zresztą rue tylko ja. Wiele 
osób czekało cierpliwie na ten ar­
tykuł aż do ostatniego dnia mie­
siąca, lecz bezskute~znie. Wreszcie 
wykupiłam w śródmieściu. I choć 
do pawilonu mam 30 metrów dźwi­
gałam 7 kilogramów cukru ~az z 
innymi zakupami. 

Lecz nie dosyt tego. Okazało się 
później, że w sklepie było go pod 
dostatkiem - 4000 kilogramów ale 
luzem, a trudność polegała na 'tym 
~e nie było komu ważyć, pomim~ 
ze personel otrzymuje za to dodat­
kowe wynagrodzenie. 

W ostatnich latach klient bardzo 
stracił na wartości, ale dlaczego 
lekceważy się człowieka? ' 

CZYTELNICZKA 
(dane do wiadomości redakcji) 

Obok tej specyficznej przestęp-' 
czości powojennej już w paździer- ' 
niku 1945 r. milicja odnotowała w 
Łomży przestępstwa i wykroczenia 
typowe również dla ustabilizowa­
nych czasów. Na osiemdziesięciu za­
tr~ymanych tyl.ko dziesięciu odpo­
wla?alo za l:1dzlał w bandzie, pozo­
stall: dwudZIestu jeden - za kra­
dzieże, siedemnastu - za pijań­
stwo, sześciu - za zakłócanie spo­
koju publicznego, czterech - za ra­
bunek z bronią, jeden - za rabu­
nek, pięciu - za ubliżanie władzy 
dwóch - za op'ór władzy trzech -' 
za pobicie, trzech - ~a nierząd 
dwóch. - za grę hazardową, dwóch 

OD R:EDAKCJI: w kilku podo­
bnych lIstach Czytelnicy skarżą się 
na brak w sprzedaży cukru tuż 
przed zakończeniem miesiąca. Jest 
to niedbalstwo i chCielibyśmy wie-

- dzieć - cz~je. . 

za Jazdę chodnikiem, dwóch _ 
za niestawiennictwo w sądzie, je­
den - za zdemolowanie mieszka- * 
nia, jeden - do ustalenia tożsamoś- Serdeczne pozdrOWienia z miasta 
ci. _Nierząd uprawiało 69 kobiet w PKWN - Chełma dla zespołu re-
tym 25 Chorych. które zmuszono' do : dakcyjnego "Kontaktów' przęsyła 
leczenia się u lekarza powiatowego. ~ w imieniu uczestnik6w OHP z Li .. 
Fr7estf.iPCzość nieletnich (wg ofic- i ceum Ogólnokształcącego w Jedwa­
jalnych raportów) właściwie nie bnem oraz chełmskiego ducha Bie-
istniała. lucha 

DANUTA I ALEKSANDER ł 
WRONISZEWSCY j JERZY ROMATOWSKI 

KOMENDANT OBOZU 

KONTAKTY 
26 VIU 1984 



ONTAKTY 

26 VIII 1984 

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

I 

Konflikty między 'poszczególny­
mi grupami społecznymi wystqpo­
wały i występują przede wszystkim 
na skutek istnienia nierówności spo­
łecznych. Powstawały one w bardzo 
odległych czasach, gdy zaczęły się 
tworzyć stany: wolny i podległy 
czy niewolniczy. W czasach nowo­
żytnych zanikał stopniowo ustrój 
stanowy i zaczęły powstawać klasy 
społeczne, czyli więc właściciele 

ł 
środków produkcji, w tym kapita­
liści. a także nie korzystający w 

~ zasadzie z pracy najemnej (wolni 
chłopi i rzemieślnicy), oraz - ludzie 
sprzedający $>wą pracę, w tym pra­
cownicy "umysłowi" i robotnicy. 

Następne różnice występują na 
tle politycznym. czyli poglądów do­
tyczących ustroju społecznp-pań­
stwowego oraz systemu gospodar­
czego. Stąd różnice między "władzą" 
i przeciwnikami władzy, realizują­
cej swoje zasady ustrojowe i sys­
temowe. W Europie wynaturzonym 
tego przykladem może być Irlandia, 
poza Europą - Iran. 

Wre3zcie ostatnie źródło różnic, 
które wymienię, to antagonizm po­
kole!l. Zjawisko stare jak świat. 

Od mniej więcej polowy XIX 
wieku pojawia się na większą sl{a­
Ię inna przyczyna różnic w społe­
cze6stwie: poziom wyksztalcenia. 
zwłaszcza posiadanie wykRztałcenia ' 
wyższego. Równolegle z zanikiem 
przywilejów i autorytetu szlachty 
podobne uprawnienia zaczęlo naby­
wać wyższe wykształcenie, które 
stawało się odpowiednikiem szla­
chectwa, a więc swoistą formą no­
bilitacji. Daje si~ to odczuć przede 
wszystkim w Polsce, gdzie obserwu­
jemy pęd na wyższe uczelnie, chqć 
posiadania wyższego wykształcenia. 
bez wzgl~du na kjcrull~k studiów: 
Moina potem zostać kiero\vcą, kel­
nerem czy skromnym biurali stą, by­
leby mice tytuł "magistra". Stąd 
niechęć - by 'nie użyć słowa: wro­
gość - wielu chłopów i robotników 
do inteligencji, nawet tej t;.lko for­
malnej. 
Występuje tei niechqć lub \\TO­

gość osób i całych warstw niżej 
zarabiających do ludzi czy grup o 
wyższych dochodach. W na~zym 
kraju zjawisko to zaczQlo przybie­
rać na sile w ostatnich latach. Jest 
to wrogość człowieka, który \\'ic. 
że nigdy VI życiu nie dojdzie do 
takiego poziomu zamożno~ci, jaki 
obserwuje u innych, i że nigdy nie 
b~dzie korzystał z takich przyjem­
ności czy udogodnicil, z jakich ko­
rzystają \\'ybrani. Typowym dla te­
go zjawiska jest, na przykład, sto­
sunek ludzi należących do grupy 
niepo~iadających do wlaści<;:ieli sa­
mochodów czy domów jednorodzin­
nych. Niechęć ta przelloszona jest 
często na przed.:-tawicieU inteligen­
cji twórczej czy wolnych zawodó\,,~, 
a także na tzw. inicjatywę prywat­
ną. Przeciwnicy - bez wi~kszego 
uzasadnienia .:.... łączą to często z 
poma~;\'ianicm o korzystanie z pro­
tekcji i kumoterstwa oraz z kom':' 
blnatorstwem i n1euczd~·ością· 

Reasumując: można powiedzieć, 
~e każdy znajdzie sobIe przeciwnl­
ta, E którym się nie zgadza pod ­
względem stosunku ao niektórych 
Instytucji czy grup ludzkich tu wY: 
mi~nionych: państwa, władzy, partii 
rządzącej,. ko~ci()la, inteligencji, 
naukowc6w, do "panów", robotni­
ków, chłopów, starszych i młodzie­
ży. 

Dyskusja lIanelowa w klubie ttSIDrcia" -sluno­
wila zachęlę do nnmys_u i lIublicznej rozntOwy o 
lIolskie podziałach i pojednaniach, klółe sq le­
malem nowej ankiely " onlaklów". Liczymy na 
różne tezy, diagnozy, opinie, w przekonaniu, iż 

mo nikli m,śli Dujlep· ej oddaje bOfJucl"yO ~isl9rh 

i róznorodność leraźniejszości. Do działu zar -
szamy laki e naszych Czytelników. Dziś wy~owia­
da się prol. dr bab., członek rzeczywisly PA -Ut 

Ryszard Munleullel. 
II 

W naszym kraju występują wszy­
stkie wymienione różnice, dzielące 
poszczególne grupy ludzkie i posz­
czególnych ludzi. Wystąpują tu rów­
nież pewne odmienne .formy lub 
pewne okoliczności specjalne. 

Polska jest krajem, w którym 
ogromny procent ludności rolniczej 
stanowiła drobna szlachta zaścian­
kowa, maI o różniąca się sposobem 
pracy i życia od wolnych chłopów. 
Określa się, że ponad 10 proc. lud­
ności wiejski-ej w Rzeczypospolitej 
Obojga Narodów stanowlla szlachta. 
W niektórych dzielnicach, np. na 
Mazowszu, procent ten dochodził do 
25. Rzeczą godną uwagi jest fakt .. ' ze pozycJa społeczna i waga posz-
czególnych rodzin szlacheckich 
związana była ze stanem zamożno­
ści. Każda prawie rodzina magna­
cka miała swyca braci herbowych 
wśród szlachty zagrodowej. Nawet 
Radz,iwiłłowie., pierwsza bodaj ro­
dz~n~ magnacka w Rzeczypospolitej, 
1111elI całe wsie swoich imienników 
- "RadzivHĆ'w" - na Litwie. To 
samo można powiedzieć o Potoc­
kich, Zamoyskich, OssoIió.skich, Ja­
błonowskich i bodaj wszystkich in­
nych. Jeśli istniał ten ruch w dół, 
to istniał również w górę. Można 
tu wymienić Sobieskich i Ponia­
towskich. Ta specyfika polska ma 
swój wpływ na powstanie podzia­
łów j pojednań, którym poświęcony 
jest ten cykl artykułów. 

W wieku XIX powstania, kryzysy 
rolne, wojny, a zwłaszcza powsze­
chne uwlaszczenie chłopów po roku 
1864, ponadto nieumiejętnosc przej­
ścia z gospodarKi feudalnej na ka­
pitalistyczną w rolnictwie, spowo­
dowały masowe bankructwa wśród 
warstwy ziemia6skiej, w którą 
przekształcił się w tym wieku stan 
szlachecki. Ci zbankrutowani zie­
mianie przenosili się do miast; przy 
pra\\'ie całkowitym braku polskiej 
warc;t\vy mieszczańskiej - z nich 
powstała warstwa inteligencji pol­
.skiej. czqsto bardziej lewicowej , ale 
wycho\vanej na tradycjach ziemia6-
sko-szlacheckich. Stąd też owa sta­
ra inteligencja i - w dużym sto­
pniu - warstwa urzędnicza były 
niejako nośnikami cech pozytyw­
nych i negatywnych byłego stanu 
szlacheckiego i warstwy ziemiań­
skiej . Tym się tłumaczy w dużym 
stopniU jej zapalczywość, obrazli­
wość, poczucie godności, a czasem 
pychy i arogancji, cechującej da­
wną szlachtę. 

Nowa inteligencja, a wiec ludzie, 
którzy doszli 00 pełnej świadomo­
ści już po ZakOJ1cZeniu II wojny 
światowej, w przeważającej cZQści 
ma w pierwszym lub drugim poko­
leniu pochodzenie chłopskie, rza­
dziej - robotnicze; posiada też 
pc\vne tradycje \viejskie, również 
z ich dobrymi i złymi cechami. 

Pierwsze trzy ćwierci XIX wleku 
charaktervzują się, ró\vnież w Pol­
. CC, romantyzmem w literaturze i 
poezji. Ruchem tym zaraziła się 
lakże dzialalność społeczno-polity­
czna. Stąd roman tyczny sto unek 
do narodu i państw~ r·m13ntyczlle 
trakto\vanie okresu napoleollski.ego l 

Powstania Listopadowego i Sty­
czniowego. zaprzepaszczenia pozy­
tywnego rozwoju gospodarczego 
Kongresówki) zapoczą tkowanego 
przez reformy Lubeckicgo, konflikt 
miQdzy Aleksandrem Wielopolskim 
i spoleczel1stwem polskim. zakoń­
czony jego emigracją do Drezna, 
upadek obydwu powstań. 

Lata osiemdziesi.ąte XIX wieku 
przynoszą nowy konflikt w spole­
czeństwie~ pozytywistów z, powiedz­
my, neoromantykami; zwolenników 
pracy organicznej z jej przeciwnika­
m1. I znów wzajemne odsądzanie 
się od czci i wiary. " 

Odzyskanie niepodległości w roku 
1918z walki polityczne między nie­
zliczonymi stronnictwami, wzajemnie 

, się zwalczającymi. Orientacje poli­
tyczne: prorosyjska i proniemiecka. 
Potem wojna 1939 r. 

W ostatnich latach nowy temat 
do poróżnienia - wieś i miasto: 
chłopi a robotnicy i inteligencja 
miejska. Wzajemne pomówienia i 
pretensje. Raz u góry miasto raz 
wieś, zwłaszcza w okresie psycho­
patycznego strachu przed głodem w 
kraju w 1981 i 1982. 

Wreszcie rok 1980: wspaniały 
protest robotników i części inteli­
gencji przeciwko wypaczeniom ok­
resu - nazwijmy go okresem wo­
luntaryzmu i arogancji władz. Za­
początkowanie odrodzenia moralne­
go i gospodarczego kraju, a następ­
nie utrata przez kierownictwo "So­
Lidarności" panowania nad ekstre­
mistami i nierealne ·wizje i wyma­
gania. Rozłam społeczny naj cię­
ższy, na;boleśniejszYA ale - na 
szczęście - nie tragiczny. .I 

'III 

Jedną z podstawowych, jak mi 
się wydaje, przyczyn różnic, które 
nas dzielą, jest brak znajomości i 
rozumienia historii - szkoły ży­
cia - oraz niezrozumienie praw 
rozwG}u kraju i społeczeństwa. Hi­
storia uczy m.in., że po okresie re­
wolucji następuje okres ewolucji 
i powrót do określonego porządku 
i ładu, lecz przy zmianach w syste­
mie większych lub mniejszych. 

Patriotyzm znacznej części szlach­
ty i magnaterii w Polsce w wieku 
XVIII, a przede wszystkim w cza­
sach saskich, b.Ył wysoce niedosko­
naly. W stosunku do władzy kró­
Lewskiej wysuwano jedynie żąda­
nia i pretensje, rzucano kłody . pod 
nogi, bezmyślnie szczycono się tym, 
że "Polska nierządem stoi", sprze­
ciwiano się wszelkim reformom, a 
obawiano się, w myśl złotej wol­
ności, jak diabeł święconej wody 
wzmocnienia władzy królewskiej.*) 
Większość masy szlacheckiej była 
nieoświecona. 

Od niepamiętych jednak czasów 
państwowość polska, przy zmianach 
jej formy, stanowiła ciągloŚć. Ale 

• 

, 



'nl'a publiczna nie zdawała 
t w Opl .. 
z. rawy z tego, ze moze na-

sobIe, S~trata tej ciągłości gdy po­
staple h a beztroska przestanie się 
wsze~ ~ państwom ościennym , czy­
poda a na możność dokonania za­
ha "6~mterytorialnYCh, a jec1nocz:­
~Ol bawiających się, by anarchIa 
5~le ~zeniosła się na ich teren. W 
nie IPt cie Polska została rozszarpa-
rezu a ó 
na przez zaborc w. 

W ostatnich latach pan.owania 
'sława Augusta nastąplła re­stal1l 

akcja pozytywna; przyszła ona jed­
nak już za późno. Po utracie nie­
podległości w roku 1794 rozbu?z~ł 
się patriotyzm. Polacy. zrozumleh, 
co utracili. Zaczęli tęskmć za włas­
nym paI1stwem, za własnym rzą­
dem, za własnym wojskiem; pono­
sili ogromne ofiary, by je odtworzy~ 
i zwiększyć liczebnie. Nie zdaw~h 
sobie przedtem ~prawy z teg?, z~ 
istnieją dwa rózne typy par:stw. 
jedne były, są i będą trwały, meza­
leżnie od tego, jak się będą rzą­
dziły wewnętrznie. Tam mogą się 
dokonywać wszelkie, nieprawdop?­
dobne nawet, przemiany - odczuJą 
to jedynie obywatele;. nie grozi i.m 
jednak, nawet w dłuzszym okres!e, 
utrata niepodległości (np. Angha, 
Francia Niemcy, Rosja, Włochy). 
Są na'to'miast państwa, które sobie 
na takie przemiany nie mogą poz­
wolić, gdyż - czy to na sku~ek 
położenia geograficznego, czy z In­

nych przyczyn - grozi im zawład­
nięcie przez kraje ościenne i wyn:a­
zanie z mapy kontynentu. Do taklch 
krajów należy niestety, i Polska. 
Historia lat 1772-1794 stanowi dla 
niej groźne mementum. 

W historii naszego kraju, w któ­
rym społeczeństwo jest wybitnie 
niezgodne (wiadomo: gdzie dwóch 
Polaków, tam trzy zdania), kłótliwe 
i łatwo ulegające nastrojom, o czym 
mogą też świadczyć ostatnie lata, 
zdarze).1ia, które wywołY\'I!ały . pr<;t­
wie natychmiastowe porozumleme 
większości społeczeli.stwa, wystQpo­
wały cyklicznie \V obliczu wielkich 
niebezpieczeństw: Powstanie Koś­
ciuszkowskie i utrata niepodległości 
łącznie z okresem napoleońskim, 
Powstanie Listopadowe 1831 r., Pow­
stanie StYCZJI110We 1863 r., rok 1920 
i 1939, okupacja 1939-1945, rok 
1956. rok 1980. Porozumienia te 
obejmowały, oczywiście, nie całość, 
lecz większość społecze11stwa. Naj­
bardziej pełne i autentyczne istnia­
ło w czasie okupacji hitlero\\7c:;kiej. 

Powodem niepokOjÓW wewnę-
trznych, różniących Polaków były 
też (i są) sympatie i antypatie do 
różnych krajów, często nie oparte 
na przesłankach rzeczowych. Np. w 
okresie do II wojny światowej róż­
ny był stosunek do zaborców: Rosji, 
Niemiec i Austrii. Dzisiaj natomiast 
inny jest stosunek różnych obywa­
teli do Związku Radzieckiego i do 
krajów zachodnich, głównie - S ta­
rów Zjednoczonych. Uczucia te \vią­
żą się także w znacznym stopniu 
w warstwach pOlitycznie mniej wy_ 
robionych z osobistymi korzyściami, 
które z tych krajów czerpią. 

Poszczególne grupy społeczne w 
Polsce miały i mają jeszcze pre­
tensję do władz o określone krzy­
wdy których doznawały i których , . 
w ich przekonaniu, wciąż doznają. 
Część robotników, inteligencji, a 
zwłaszcza młodzieży, zarzuca wIa­
dzy wilię za to, że w Polsce obywa­
tele za mało zarabiają i żyją zna­
cznie gorzej niż ludzie na Zacho­
dzie. Na uzasadnienie tego poglądu 
przeliczają swoje zarobki po kursie 
czarnogiełdowym, np. po 600 złotych 
za dolar. Jeśli bowiem przyjąć, że 
średni miesięczny zarobek w kraju 
wynosi 15 000, co odpo\viada 23 do­
larom, to okaże się, że jest to mni~j 
niż zarabia dz.iennie wykwalifiko­
wony robotnik w Stanach. Nie zda­
ją sobie sprawy z tego, że ten ra­
chunek jest absolutnie fałszywy. 
Przykładowo podam tylko parę 
liczb. Jeśli bilet autobusowy komu­
nikacji miejskiej kosztUje w Polsce 
3 złote, a więc p6ł centa, to średnI 
koszt przejazdu metrem w Londy. 
nie wynosi około pół funta (i zna­
cznie Więcej), czyli okolo jednego 
dolara, a więc - wg ich rachunku 
- 600 zloty ch. Jajko kosztuje u nas 
W sezonie 12-15 złotych, czyli 
1-2,5 centa. Itd. Można marzyć też 
o wymienialności złotego; są to jed­
nak wciąż jeszcze, ze znanych po­
lę nie myśleć. 

dla Polaków do bogatych krajów 
świata które się po prostu nas bo­
ją: ni~ mają bowiem o nas najlep­
szej opinii. 

Ludzie którzy pragną masowo 
opuszczaĆ ojczyznę, rozumują ahi­
storycznie. Nasz kraj ~rujno~any 
przez wOjnę i okupant?w, n~eza­
możny kraj, odbudOWUjący SIę z 
gruzów, wznosząc (nie zawsze. ra­
cjonalnie) swój przemysł, buduJą~y 
mieszkania dJa przesiedlających Sl~ 
ze wsi do miast, porównuje z ul.tr~. 
bogatymi, wzbogaconymi na wOJme, , 
Stanami i z rOZWiniętymi od dawna 
krajami Zachodu. Nie znaczy to by­
najmniej, że u nas pod wz~lęd~~ 
ekonomicznym było i jest najleplej. 
Poważne zarzuty muszą być uzna­
ne i władze nasze starają się, jak 
to oceniam. przysłuchiwać się im 
uważnie i z nimi się liczyć 

Należy tu jeszcze przypomnieć że­
lazne prawo ekonomiczne. Dopóki 
istnieją braki w zaopatrzeniu, a na 
rynku pieniQźnym i to'\varowym nie 
ma równo\Vagi~ zawsze będzie wys­
tępowała spekulacja, czarny rynek, 
łapo\-',;nichvo, kumoterstwo i inne 
formy nieuczciwości. Jedynym le­
karst'.vem na to jest wzrost produ­
kcji, ilościowy i Jakościowy. To r.)Z- ­
wiązuje wszystko! Wiele szkody w 
osiągnięCiU tego celu przynosi nud-
mierll..a ,opiek UIICZOŚć" pat'lst wu. , . 
która hamUje inicjatywę ludzką l 

chęć do pracy. zwłaszcza wydajnej. 
Rolnicy indywidualni pamiGtają 

jeszcze przelom la t czterdziesh·cb 
i pięĆdzieSiątych, gdy systematy­
cznie niszczono najlepsze gospodar­
stwa rolne, a ich użytko\vników _ 
prześlado''v·ano. Rolnicy pamiQtają 
też czasy, gdy metod<lmi admini­
stracji zmuszono ich do niechcia­
nej kolektywizacji. f)zll:ilaj władze 
nasze zrehabilitowaly si<; \\nosząc 
do Sejmu projekt ustawy o trwa­
lości gospodarki rodzinnej \\7 Pol­
sce. 

Ka tOlicy pamiętają restrykcje rzq­
dowe w stosunku do kultu religij­
nego, Dzięki odwadze. \ .... 'ytrwałości, 
stanowczości... i poświQceniu naszego 
wielkiego Prymasa Stcfana Wyszyń­
skie~o, mądrości jego następcy i 
roztropno."ci naszych wladz -- sto­
sunki między rządem i Kościołem 
Ulegają pewnej normaJizacjt. 

Na zakot1czcnie powracam do 
młodZIeży. Wszyscy oceniarny \ .... so­
ko ideowo.·ć jej przcważającej czę­
SCl. Jednakle jedną z przyczyn 
przesadł.Jej akt.v\U10Ści mlodych jec:;t, 
jak sądz~, poszuki\\'anie w;~lkiej 
przygody z."clOwej, której pokolenia 
te b:ly pozbawione. To schodzące 
z areny życiowej. a wiGc mo ie, mia­
ło przygód aż za wiele. Ich nadmlar 
nauczył filozoficznego patrzenia na 
wszystko, rU\\'l1lCŻ na \lI,ypadki roku 
1980 i nastqpnych, i ułatwił utrzy­
manie spokOju. Pokolenie, które 
przyszło po zakot1czeniu II wojny 
ŚWiatowej, zaczqlo odbudowyw:lc 
kraj i dźwi~ać umGczony naród: 
przeżyło iuż przygód mniej. ale też 
w skali niecl)dziennei. l\Iłodsi i naj­
młodsi byli te~o v,szystkiego po z­
bawien.i. Zdawało im siG. że Polska 
była i bE;'dz.ie wieczna i że wy;;tar­
czy pi kny zryw, by zmienić to, 
co -- ich zdaniem - było tylko złe. 

., O~romnic pouczając,} \\ tej k\\cstii 

je"t - mało znana - kSląika Flydcn'. 
ka Scbultza: .. 1'odroże lntlantr/.yka". 
W\ d,( na w l!l:;(j r. pr7 ez ,. CZ} lelnika'" 

.. : . 

W oparciu o ar6lłm":1li. 11l::dHCh ! ., 
zarobków wyciąga się \ynioski pro­
wad~ące wprost do chęci opuszcze-
nia kraju, do emigracji. Nie chcę 
tego oceniać z pOlskiego punktu wi­
dzenia, natomiast jak się układ:. 
życie wielu z tych emiglantÓ\\'. wo­
lę nie myśleć, 

Przytoczone przeze mme rozumo­
wanie była, niestety, jednym z ha­
seł naszych malkontentów w latach 
Ubiegłych. Postawa wielu ucieki­
nierów z Polski pociągnę1a za sobą 
ostre ograniczenie wiz wyjazdowych 

~
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Rozmowa telefoniczna z 7 sierp­
nia 1984 r, 

- WZSM? Ile wynosi wkład na 
lvI S? 

- Na to pytanie odpowie tylko 
pani T., ale jest na urlopie. 

-- A może prezes? 
-- Nie ma; on zresztą nie wie. 
Ciecia Wojew6dzki ZWiqzek SJ)~t ­

d:::.zelczości Mieszkaniowej w Ło m:::. 11, 
niestety, nie zatrudnia. 

* Fragment "stanowiska" .. wyclzźalu 
rOlnego pewnej Instytu.c:J1, .przed~o-
:!;onego na ważnym pos1.ed::enm. 
Problem konserwacji ur::ądzen .., . . . 

woclno-1n.clioraclljnych pr::eJawza su: 
w wielu aspektach. Podstawowym 
Jest aspek t gospodarczy, polegojqcy 
na:decydowanie lepszych efekTach 
produkcUJn.l1ch z u żytków zmelioro­
wanych lltr:::ynwnych w dobrym sta­
nie w poróu'nalliu :: użytkami o u­
rządzeniach :::anżedbanuch i ::.deg/·D:-
dou;anych I ... j". Oczekujemy koleJ­
nego ,.siallOUJlska" ::: równie sŁusz­
nym l.cnio::;kiem. że krowy chore da­
ją mniej mleka ni2 zdrowe, a. a~­
pekt a~)JektoWi tv tym temacze me-­
jest równy i też wymaga nakreśle­
nia kierHnków. 

* W restauracji "Kurpia71ka" tv No-
wogrodzie wodę mineralnq m?:'na 
pić tylko z ki('lis::ków do konzaku 
lub z butelki. D:::.źeciaki aż piszczq 
z uciechy. Tak to - lJerspektywlcZ­
nie my.~lqc -- kierownictwo restau­
r«cji i geesu zapewnia sobie klien­
tów za lat kilka i. kilkanaście. 

* Zgodnlc ::. duchem czasu tv 
lom::yitsklTn SZ1J t taliL zainstalowano 
aparat Jlrę audiowizualną, dziękz któ­
Tej tn:: po akcie narodzin szczęśliwy' 
tatuś mo:::e obejrzeć potomka t 
ŚltlOna oka_ują( przy tym jak jest 
rad. Nou'oc:::es71e ur~ąd::enie wyko­
rzystywane jest sporadycznie. Pa­
nowie - odwafJź! Dziecko jeszc;;e 
nie wie, o co chodzi, ':ona z~ już 
1:1 r:::. y:: H..'yc::::aJona. 

* . 
Jeden:: naszych Czytelników, 

zm~ISZOllll chorobq żony, dokonywał 
prze:: kilka dni zaku.pów w łomżyn­
skich sklepaCh. 'w warzywnym ABC 
panien]"a u.:nała, że g6 dekag1'amów 
.jab1:>k rÓU:lla ..s&ł cenie kilograma, 
tt ajenta W SOP-u przy ut. Slowac­
kiego ::a}Jlacil ;;a niedowagę pięciu 
dekag/'amów c:::.ere.~ni, 'tO pawilonie I 
PSS-u 'tO o. iedlll Jantar sl)/"zedano 
m (I. nadgniłE' =ir!mniaki. W żaclnym 
:::e sklepów me odliczono wagi opa­
kou·ania. Zzarnko do ziarnka i zbie­
r:e się net po/a!Jcie manko. 

* Z/oM/wi twicrd:ą, że kelnerki ka-
wwrni 1wtelu ,'polonez" odmawiajq 
podawania kawy w szklankach tyl­
ko zjedl1ego w:::glęclu.: §C'ianki fili­
żanek zawarto.ki nie ujawniajq. A 
gdzie bon ton? PersoneZowi za wy­
rabźanz€ dobn/cll manier konsumen­
tóv.:-parweniu's::::y ktoś przecież mu­
si p/aci(~. 

* .' 
Po c:::.terech latach admznistracja 

o<;iecl/a Górl'\Q Zawadzka ::decydo­
wała się wres:::cie przerobić tDadli­
tea ka nali::acj~ t/licy Zeroms1dego. 
Po· robotach ::ostał]/ ro::kopane chod­
niki i trawniki ora::: ::bity z desek ... 
krzy=:. Mieszka ńcom okolicznych blo­
k6w nie daje spokoju dylemat: czy 
jest to .,kr::::yŻ na drofJ('" dla admi­
nisi racji, C':::H .. krzU:: nco'Lski" dla 
Ttirl!. 

* 
Tylko ~Lo :::lotyc:1z od łebka za 

obejrzenie Jednego videofilmu żą­
dajq biznesnteni. objeżdżajqcy ośrod­
ki wypoczynkowe pln.-wsc1t. Polski. 
W pos:::ukiwaniu eldorado wcale nie 
truhn tvilje~d :ar nad Amazonkę. 

* W programach d:::.icdalllości kultu-
ralnej ośrodków wypoczynkowych 
1tctd Jeziorem Rajgrodzklm odnoto­
waliśmy interesujące novum: ,,zbie­
ranie jagód". DziaŁanie kulturalne 
proponujemy u-zupelnic o spacer, 
lti-ukowanie ł sen. 

9 
KONTAKT" 
26 VIII 198d 



1 
KONTAKTV 

26 VlII ~ 98 -l 

SŁOWO" KULfUK7E 

. -
=­.... ..=.= 

Dzieci w naszym społeczeń. 
stwie znaczny odsetek. Nie od 
dziś wiadomo, że odczuwają 

one brak kulturalnej rozrywki, sta­
nowią więc dla nachalnych handla­
rzy kulturą znakomitego klienta, 
który kupi kazdą tandetę i nie tar­
guje się. Od lat - szczególnie w 
okresie gwiazdkowym, podczas ferii 
i w dekadzie ,.Dnia Dziecka" -
grasują po eałym kraju, nie wyłą­
czając stolicy, rozliczne "artystycz­
ne" szajki, występujące pod finną 
rÓżnych ,,Estrad" czy ZPR-ów, i 
bezlitośnie. pod poz.orem wYStępów, 
łupią niewiniątka a właściwie -
ich rodziców. 
u 

• • zmeczo JC 
X: - Cześć! Co si~ panu porobi­

ło?! 

Y: - Nic. Tylko w nocy napadło 
mnie w parku trzech facetów. 

X: -- Dlaczego! 

Y: - Dlaczego trzech? Bo czwar­
ty był już tak pijany_. 

X:. - Nie pytam, dlaczego trzech, 
tylko dlaczego napadli na pana? 

Y: - Bo byłem jeden i szedłem 
w nocy parkiem. Wspominałem już. 

X: - Którym parkiem pan szedł? 

Y: - Tym koło naszego domu. 

X: - A widzi pan! To priez pa-
na nie mogłem do rana zmrużyć 
oka?! 

Y. - Jak to? 
X: - Moje okna wychodą na 

park. Koło drugiej w nocy zbudził 
mnie jakiŚ krzyk. Tak się zdener- . 
wowałem, że zupełnie wybiłem się 
ze snuł 

Y: - To ja krzyczałem. 

X: - No, właśnie 1 Pan sobie 
krzyczał, a ja nie moglem do rana 
zmrużyć oka! 

Y:. - Przykro mi, ale ich było 
trzech ... 

X: - Kochany, to nie jest żaden 
argument! Dla mnie osobiście mo­
gło ich być nawet dziesięciu. Nie­
ważne, ilu ich było. Najważniejsze, 
że przez jakichś drani porządny 
człowiek nie mógł do rana zmrużyć 
oka! Ja na ósmą chodzę do pracyl 

Y: -- Ale oni mogli mnie zabić! 
X: -- Mogli, ale nie zabili! Pan 

mógł mnie nie obudzić, a obudzill 
Y: - Krzyczałem "na pomoc". 
X: -- Krzyczeć to pan sobie-może 

w domu, a nie w miejscu publicz­
nym! W dodatku w środku nocy. 
Po dwudziestej drugiej obowiązuje 
cisza! Czy pomyślał pan o tym, że 
może wszystkich pobudzić? 

Y: - Przecież po to krzyczałem, 
żeby ktDś się zbudził! 

X: - A widzi pan! l tu jest pies 
pogrzebany. Prasa ma rację. Znie­
czulica to choroba XX wieku. 

Y: - Jak to? 
X: - Tak tol Jeden człowiek 

krzyczy sobie w środku nocy. nie 
myśląc o dziesiątkach porządnych 
obywateli, którym należy się w peł­
ni zasłużony odpoczynek i którzy 
rano muszą iść do pracy. Ale niech 
się zbudzą! Ktoś musi czuwać, aby 
ktoś mógł spokojnie ~ć nocą przez 
parkI 

Y: - Ale._ 
X: - Nie, kochany! Pan ma mo­

że argumenty, ale ja na pewno 
mam rację. Znieczulica społeczna 
nas zgubU Pan sobie krzyczy" w 
środku noey, bo panu jest obojętne, 
czy ktoś tald jak ja wyśpi się, czy 
niel Co to pana obchodzi? Pan my­
śli o sobie! Zegnam pana l 

IGNACY MAClĄG. 

W Moskwie.. Pradze czy Budape­
szcie od lat istnieją teatry młodego 
wi.dza, uprawiające określoną poli­
tykę repertuarową, posiadające wła­
sną widownię, prowadzące interesu­
lące badania i stawia łące sobie z.a­
dania pedagogIczne. Lz.a - t:.. IV oku 
kręci, kiedy człowi ek pomyśli, że 
tuż po wojnie mieliśmy również ta­
kie teatry w Warszav.rie i Krako­
wie, które legitymowały się zna­
czącymi osiągnięciami, wychowały 
wielu entuzjastów teatru, uformo­
wały dobrane zespoły aktorskie i.. • 
wszystko to zostało pewnego dnia 
przekreślone, dosłownie jednym po­
ciągnięciem urzędniczego pióra, bo 
jakiś wysoko ustosunkowany dy­
rektor zapragnął utworzyć jeszcze 
jeden własny teatr, a lokalu na ten 
cel zabrakło. 
Odwiedziłem niedawno Młodzie­

żowy Dom Kultury w Warszawie 
przy ul. Łazienkowskiej. Instytucja 
owa przed laty mieściła się w sa­
mym centrum miasta, w gmachu 
wybudowanym w okresie między­
wojennym przez YMCA. Była tam 
wielka sala widowiskowa i wiele 
mniejszych - dla różnych celów; 
był kryty basen, stolówka i hotelik. 
W połowie lat pięćdziesiątych Ko-
menda Główna ZHP uznała. że sta­
ry Dom Harcerza przy Łazienkow­
skiej jest mało rezperentacyjną 

siedzibą dla - mnożących się prZ& 
pączkowarrie -- urzędnikó~ harcer-

stwa i zamieniła się z MDK na 
lokale; sala widowiskowa, basen i 
dwie gimnastyczne pozostały włas­
nością MDK. Dziś dawna YMCA 
mieści wielu niczego z młochieżą 
wspólnego nie posiadających loka­
torów, a MDK czerpie środki na 
działalność z wynajmowania san 
widowiskowej •. Estradzie". Imprezy 
tam organizowane bardzo rzadko 
przeznaczone są dla młodzieży, chy­
ba że za taką uznamy wybory 
"miss Polonia". 
Młodzieżowe domy kultury, któ­

rych mamy sporo, tym tylko różnią 
się od domów kultury, że mają na 
począ tku wspomniany przymiotnik 

. i pa trona w resorcie oświaty, a nie 
kultury. Ta sama publiczność - od 
przedszkolaków do osiemdziesięcio­
latków -- ta sama działalność w 
identycznych kółkach i z.espołach. 
jakby spod kal~d. 

Wydawać by si~ mogło, że w 
MDK-ach realiZllje się program w 
korelaeji ze szkOlnym. Nic bardziej 
mylącego: o iadnym programie nie 
ma mowy. Z resortu oświaty w 
tych placówkach kulturalnych spot­
kać można wyłącznie inspektorów 
finansowych, pilnie baczących, by 
przepisy w tym względzie były ry­
gorystycznie przestrzegane. Każdy 
więc MDK prowadzi taką działal. 
ność. na jaką starczy inwencji dy­
rektora i nisko opłac,anych instru­
ktorów, którzy zresztą stanowią 
mniejszość w porównaniu Z' adrni-

I(~ ł BE OZ LlJSTIlA, 
tE Nil łt"~1C~ 
'tJTf UJiENCJ'1 ... 

Że ffPLfNle. ZAS 
W TłlNCU s 1~ . Fo-
cę · 

nistracją· W rezultacie mamy tam 
trochę rytmiki, którą wypycha-nOd. 
ny aerobic, jakieś kółko plastYczne 
recytatorskie lub teatralne, zaś mu~ 
zykę reprezcn tuje nleraz kllka ze. 
społów "mocnego" rocka czy "coun_ 
try" 

W niektórych domach rozpoczęto 
nawet naukę gry na gitarze, CZyli 
nauczanie sakramentalnych tr?ech 
akordów. Zdarza się również nauka 
tańca towarzyskiego. Uzupełnienie 
zajęć stanowi kultura fizyczna. CZyli 
przeważnie kulturystyka oraz - ju. 
do i karate. 

Od wielu lat tak dużo się mÓWi 
o wychowaniu przez kulturę. W 
Poznaniu odbywa się nawet Bien_ 
nale Sztuki dla Dzieci, impreza o 
światowej renomie, gdzie można 
wysłuchać wielu niezmiernie głę­
bokich i odkrywczych referatów 
a później poczytać o tym w pięk~ 
nych i wartościowych wydaWnic_ 
twach. W Toruniu od lat działa 
prężny ośrodek wychowania przez 
plastykę, cieszący się uznaniem sa­
mego UNESCO. I co z tego, skoro 
tuż obok wiodą cherlawą egzysten. 
cję liczne domy kultury i klUby 
w których dominują nuda i bez~ 
myślność. Narzelt::amy na kryzyS, 
na brak środków na kulturę, a kai. 
da netelna i kompetentna kontrola 
ujawni, że i te środki, którymi dys. 
ponujemy (w sumie wcale nie takie 
małe), topi się w błocie. 

Rys. Marka POla6skJego 

.. 



LEKTURY 
czyie:lniczy<.:1: tym bardziej, że egzemplarzy. Do tego entuzjastycz-
anonsowana książka wyszła w na- na recenzja, zamieszczona w "Gaze-

-- kładzie- tylko trzystu egzemplarzy. de Współczesnej'. a napisana . przez 
A oto - dla kontrastu - inna adeptkę wiedzy... pedagogIcZne). 

,. 

w czytaniu (precz L "cegłami"!), 
ładn i e wydana i n ledroga zarazem. 

pozycja. Autor: Stefan Kwiatkow- Udało mi się książkę tę nabyć po 
ski. tytuł "Ciechanowiec". Okładka długich poszukiwaniach. Ładne to , 
lakierowana z ładnym widoczkiem, miłe, tyle że w części bałamutne. 
papier dobry, sporo zdjęć, . drUi~ obnażające braki warsztatu badaw-
sta.ranny, styl niemal gawędzlars.kl, czeg<> , zwietrzałe. Co warto prze-
cena umiarkowana, nakład - tySIąC czytać? __ .=-=~-=====-=~:;r;zs-~- .. 

2f. vm 1984 

~~ ~. :~,.~ '?;.; ". . ~' '. 

Ten przydługi wstęp był m i po­
trzebny do zadania pytania: czy 
Micczkowski ma szansę? Napraco­
wał się solidnie. to nie podlega dys­
kusji. Temat też wybrał interesują­
cy i ważki jednocześnie, --~:H1ik6w 
zbyt glęboldch nie czynił, prawd 
przed czytelnikami ukrywać nie 
zamierzał. Ale: tytuł n ie porywa 
(,.Oblicze polityczne regionu łomżYll­
skiego w latach 1919-1930"), "sza­
ty grn ficznej" brak, cena - umow­
na. Miecz,kowscy w Łomży znani; 
ten - Antoni - to doktor nauk 
humanistycznych z seminarium 
Lomżyńskiego Towarzystwa NaukO­
wego im. Wagów, teraz ,.na emig­
racji" (w Lubljnie). 

itamiłość 
(Wiersze moje w świat idą raz pier­
wszy .. "') w latach trudnych, i to 
autora rodem ze wsi.: 
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namIętna 
Zapraszam tei. do lektury nie­

pozornego tomiku, wydanego 
w 1933 r. w nakładzie ledwie 

czterystu egzemplarzy. Autor: Fran­
oiszek Chrostowski, tytuł: "Poezje", 
druk - Jana Wejmara w ŁomżY. 

"Wiersze moje zrodzily się na wsi 
(Może wiedzieć chcą o tern 

ciekawsi), 
twardej doli łopoczą w nich tętna 
i ta milość do ziemi namiętna ... " 
Na kartach kolejne wiersze po-

święcone Ojczyźnie, jej obrońcom, 
młodym zakochanym: 

"Stodko jest marzyć o kochaniu 
jakiemś ogromnem a namiętnem, 
Gdy serce glośnem w piersi 

tętnem 

i wezystkie neTwy w 
rozdrażnieniu 

wolają: Pragnę! Ust plemienia, 
szalu uścisków - upojenia ..• " 'H iStorycy wertują pracowic ie 

źródła, czytają. analizują, ze­
stawiają fakty, formułują oce­

IIY. po latach kilku . ~Yr:iki . b8:dań 
bi erają "Postać kSl.ązk 1. Nlek ledy 

pozycja znika błyskawicznie 
z pólek księga.rsk ich; .. cz.ęs t? leży 
tam miesiącamI. N;czaleznle Jednak 

okoliczności towarzyszących za­
nl .. ..... n.\lTj czytelnik przy lekturze 

yeha: "To jed!lak n iezupełl1ie 
lub złorzeczy: .,Lipa!" Bo w 

.. nr'm .. ·.I."'chnym mniemaniu - dobra 
II.l\.iDJą''''' U historyczna powinna: a) do­

Historycy zarzucą dr. Antoniemu 
Mieczkowskiemu, że nie do:1arl do 
absolutnie wszyslkich archiwów, 
czasopism, druków (zarzut taki jest 
regułą w recenzjach naukowych), 
stali lomżyniacy dostrzegą pewnie 
tu i ówdz:e niezgodność między o­
cenami wysnutymi na podstawie 
,.zachowanej bazy źródł owej" a za­
pamiętaną przez n ich rzeczywistoś­
cią, .zwolenn ików lektur łatwych 
będzie denerwować spora ilość ta­
b,el i wyliczeń statystycznych. 

Kto to był Franciszek Chrostow­
ski? Nie dziwię się brakiem odpo­
wiedzi, bo pomimo poszukiwań w 
kilku kRiążnicach, sam mało co zna­
lazłem o tym naszym rodaku. Uro­
dził się Chrostowski w 1897 r. we 
wsi Jakać Borki, zmarł zaś 18 li­
stopada 1971 r. w Warszawie. Był 
synem organisty wiejskiego. Zdążył 
ukończyć kilka klas gimnazjum 
łomży11skicgo, gdy nastał czas woj­
ny, ewakuac;i, tułaczki po obsza­
rach Rosji. Wrócił do kraju w 
1918 r., by uzupełnić wykształcenie 
na kursach warszawskich. 

Nie mogło zabraknąć i "muzyki 
lasu", prabków ("Można o was~ych 
oczach, co śmieją się zlociście,/ roz­
śpiewać się, rozdzwonić najc'Udniej, 
promieniście ... "), kwitnienia jabł<>ni, 
świt6w i zachodów, burzy, wiosny 
i jesieni: 

"Idzie już jesień w szarych 
mglach, 

siejqca łzami, blada, 
do nędznych najpierw wk1'acza 

chat, 
nad dolq smutną biada ... " 

tematu frapującego, najle­
z grupy "trudnych", budz<'lC)'ch 

ocje; b) zawierać odpowiedzi na 
",,,,,~,,,'<:tkie pytanja, także te w tzw. 

j,,,,,.,~t ·\ l'lch drażliwych, nazwis-ka 

Ale w -zyscy, którzy podejmą trud 
przeczytania ' tej książki. wzbogacą 
swą wiedzę o Lomżyilsk iem (powia­
ty: kolneński, łomżyński, o trowski, 
ostrołęcki. szczuczYllsk i, wysoko­
mazowiećki) okresu· II Rzeczypospo­
litej. Był to przecież region o wie­
lu niepowtarzalnych cechach, z sil­
nym osadnict\vem drohnoszlachec­
kim i przewagą polityczną Nnrodo­
wej Demokracji . roln iczy i peryfe­
ryjny, do tego tak polsko-tradycyj­
ny, z ofjarnymi przywódcami miej­
!'cowymi i ambicjami awansu. 

W 1920 r. był znów w Jakaci, a 
wkrótce - w Łomży. Pracował w 
, .Społem', pisał i publikował, m.in. 
we "Wspólnej Pracy". Własnym 
sumptem wydal także broszurkę: 

Są i wiersze-programy, apele, 
oskarżenia ("Bezrobotni"). 

Czy mOf!ą one dziś budzić wyo­
braźnię i wrażliwość duszy, cieszyć 
i smucić? Nie wiem, nie stać mnie 
na autorytatywne (czy są takie w 
poezji?) osądy. Osobiście nie wierzę 
jednak, że nastąpi wnet renesans 
takiej prostej, "niedzielnej" poezji. 
Przyznaję natomiast, że zadziwił 
mnie debiut Franciszka Chrosto­
wskiego. Oto w kryzysowym (1933) 
roku pracownik "Społem" w powia­
towej Łomży wydaje tomik wier­
szy, który trafił do bibliotek cen­
tralnych. Kto następny? 

. fakty n :ewyg'Jdne z 
w idzenia aktualnych racji i 

j6w (pisał Montesl~ iuc; z: "Każ­
obywatel ma obow iq::ek poś wię­
życie za Ojc~y::nęJ nikt nie ma 

" Aby ci się rolniku lepiej działo". 
Po II wojnie światowej utrzymy­
wal kontakty przede wszystkim z 
prasą ludową. Kto uzupełni tę bio­
grafię? 

bctwią ;;k u 1clama(- ella n :ej"); cJ Z1 -

Ć interesującym tytułem i mieć 
okładce nazwisko ulub ionego 

autora (broń Panie no;~e rzecznika 
du wyśmianego przez Boya: 
praw dy, których mędr::ec nie 

nikomu"); d) być przyjemna 

Autor dostrzegl owe odrębności 
Łomżyńsk iego, istniejące tu konflik­
ty i anomalie, n ie udaje, że było 
maczej, lecz próbuje wytłumaczyć, 
dlaczego tak był<>. Robi to rzetelnie, 
choć monotonnie. Nie porwie r zesz 

Wróćmy do tomiku "Poezje". Ten 
egzemplarz z Biblioteki Uniwersy­
te tu Warszawskiego rozciąłem po 
pięćdziesięciu latach od daty druku. 
Przypadek to czy dowód minimal­
nej poczytnoś ci? Pamiętajmy, że 
mamy do czynienia z debiutem ADAM DOBROŃSKI 

Dochodził wlaśnie do wierL.cholka wzgórza zupełnie pozbawionego drzew, 
gdy Cukierek, stanąwszy na szczycie, nagle zatrzymał się, przycupnął 
do ziemi i lekkim ruchem ogona zawiadomił swego pana, że Indianie 
znajdują się w bliskości; po czym legł na ziemi jak mariwy _bez' naj­
mniejszgo poruszenia. Natan zatrzymał się także i dal znak towarzy­
stwu, aby stanęło. Kwakier z niezmierną ostrożnością posunął s.ię na 
wierzch wzg6rka, a zaledwie na nim stanął, padł w mgnieniu oka na 
ziemię, dając tym sposobem znać Rolandowi , że niebezpieczeństwo jest 
bardzo bliskie. 

Bez zwłoki kapitan spełnił poprzednie polecenie myśliwca i szybko 
w przyległych zarośla<:h ukrył swe towarzystwo. z k ryjówki swej jed­
nak mógł dojrzeć, co robi Natal1. Wi<3zial on dobrze, jak kwakier, nie 
powstając z ziemi. czołgał się jak wąż od drzewa do drzewa na b rzu­
chu, aż dopóki nie dosunął się do najwygodniejszego szczytu pagór­
ka, skąd mógł obserwować las za nim położony. W tej poz.ycji pozo­
stal przez kilka minut, które RolandoWi \vydawaly si ę wiekiem. Nie 
mo.gąc pohamować dłużej swej ciekawości, kapitan oddał Murzy nowi 
swego k<>nia do potrzymania, a sam. naśladując Natana, z tą samą co 
i tamten ostrożnością doczolgał się aż do mie j. ea. w kt6 ry m leżał 
myśliwy. 

Poza wzgórzem był las lak bardzo r zadki, iż można było wid ziee 
daleką przest.rzeń okolicy. o ile temu nie przeszkadzala noc zapada­
jąca. Na samym krańcu widnokrQgu Roland dostrzegł kilka ciemnych 
postaci. postępujących j~dną linią za sobą i dążąc)"ch w kierunku mie,;-
8<:a, gdzie nasi dwaj znajomi le żeli na czatach. Postaci tych bvlo p ieć . 
a R<>land z łatwością rozpoznał w nkh Indian. 

- To są dzicy - szepnął do Na~ana. 
- Tak, Osagowie - odpowiedzia1 kwakier i dodał zim no: - Za-

mordują oni ciebie i twoje kobiety; obedrą z głów waszych czupry ny, 
jeżeli nie zdołamy ich podej ść. 
Ogień męstwa błysnął w oczach Rolanda i m imowolnie ~acisn ęly się 

jego pi~ści, jakby do walki. 
- Jest ich tylko pięciu - rzekł - a konie nasze naz.byt sa stru­

dzone całodziennym pochooem, ażebyśmy zdołali uchodzić długo pr zed 
dzikimi. 
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- Zgadzam się zupełnie na to . coś powiedzial; tym bardziej nie' 
zdołamy uciekać z wystraszonymi kobietami przed ta gromadą \vil-
ków. . 

- Nie będziemy więc próbowali ucieczki - zawolał Roland ODważ ­
nie. Od godziny suną się za nami te jadowite węże; znam tylko jeden 
sposób powstrzymania pogoni. 

- Brade mój! Nie ma środka powstrzymania tych WŚCiekłych pan­
ter. wyjąwszy walkę - szepnął Natan trwoż.1iwie. 

- O walce też myślę - mówił cic::ho, ale z <>gniem Forrester. - Jest 
ich tylko pięciu, a wszyscy pieszo. Na Boga, musimy na nich uderzyć, 
powalić ich i zamordować. Czterech mężczyzn, a do tego walczących 
w obronie kobiet, zagrożonych <>'krutną śmiercią, może cudów męs,twa 
dokazać. 

- Czterech? - powtórzył Natan z \vid<>cznym zmartwieniem. 
Czyż sądzisz, bracie. że mnie zd<>łasz nakłonić do walki? Czy zapo,m­
niałeś, że ja jestem człowiekiem kochającym pokój? 

- Co? Ty nie miałbyś oOwagi bronić swojego 'Życia do ostatniej 
kropli krwi przeciwko tym okrutnym zbójcom? Pozwoliłbyś rozplatac 
sobie głowę siekierą. kiedy jedno poruszenie cygnla palcem wystarczy:. 
loby do uratowania ciebie od ~mieor~i'ł' 

- Bl'acie mój, radbym zemknąć - odszepnął bojaźliwie kwakier -
ale jeżeliby już przyszło do takiej ostatecz.I1ości, że ucieczka sta łaby 
się niemożliwa, niechżeby mnie lepiej oni zamordowali. 

- O nędzny, nędzny! - rzekł Roland z oburzeniem. chwytając rę ­
kę Nata.na. - Jeżeli już jesteś tak dalece bojaźliwy lub ~łupi. że nie 
chcesz walczyć w obr<>nie własnego życia, ~ przynajmniei zdobądź 
się na obr<>nę dwóch biednych kobiet. Pomyśl sobie, że masz matkę. 
żonę i dzieci. że widzisz nad ich głową wzniesi()ną siekierę. mając<'l 
im śmierć zadać. Czyż mógłbyś bezczynnie przypatrywać sie temu. czy 
pozwoliłbyś je zamordować na twyeh oczach? 

Na te namiętne i silne słowa Rolanda Natan zbladł jak marmur, 
a ręka jego drżała jak liść w dłoni młodego żołnierza; w oczach za­
błysnął ogień niewypowiedzianej wściekłośei; wyszepnął spoza zaciś­
niętych zębów odpowiedź. malującą wzruszenie serca, połączone z ja­
kimś obłędem umysłowym: - Przyjacielu! Nie badaj mnie, co uczy­
niłbym w podobnym razie. Jestem czł<>wiekiem tak jak ty i jak ty 
mam sumienie. Jeżeli masz tak gwałtowną chęć do bitwy. b i j si ę; 
chcesz ocalić tWą si()strę, to użyj strzelby. noża, siekiery. Zabijaj . m or­
duj, rań podług twego upodobania. Jeżeli ci twoje sumienie tego wy­
rzucać nie będzie, bądź pewien, że i ja nie zr()bię ci wymówki, a le 
mnie zostaw w pokoju. Ja nie mam ani matki, ani żony. ani dzieci... 
nie maml Nie mam nikog<> na tym pustym świecie! 

- Lecz gdybyś mial żonę i dzieci... 
- Milczl Na Boga, milcz! - zawolał Natan z jękiem. - Czemu mi 

o nich mówisz? Niechaj umarli spoczywają w grobie! Czyż ja ci prze­
s~adzam ra·tować swoich? 

- Ratować ich będę, jeżeli ty mi dQlpomożesz - rzekł cicho Ro land. 
- Krew gotuje się we mnie na widok tych poczwar. dybiących na 
naszą krew, chociaż im nie wyrządziliśmy najmniejszej krzywdyl A ch. 
chętnie oddałbym rok życia swego, gdybym w zamian mógł Domś cie 
się na tych wściekłych tygrysach. 

- Możesz przynajmniej zniweczyć ich zbrodnicze zamysły . jeżeh lu ­
dzie twoi dotrzymają ci w męstwie. Na krwawe spotkanie musimy sic 
przygotować, gdyż Indianie opuśeili ślad dotąd tropiony· i idą \V P~'ost 
na nas. 

- Zatrzymali się - mówił Roland, śledzą.c wzrokiem Indian - oglą­
dają się, tetaz idą ku nam. Natanie. jeżeli nie możesz walczyć. po­
wiedz przynajmniej, co mam czynić. 

- B:acie, nie mogę ci radzić, jak masz ludzi zabijać , ale po" .. " em 
d , 00 by w tym p<>łożeniu uezynił bezbożny i krwi chciwy osadnik 
Kentucky. Najprzód uprowadziłby w największy gąszcz kobiety 1)0-

tern z dwoma swymi towarzyszami za<:zaiłby się za najgrubsZymi drze­
wami. i gdyby Indianie byli tak głupi. iżby się zbliżyli na kilkana~cie 
kroków, wtedy trzema celnymi strzałami powaliłby trzech a Dotem ... 

- A potem skoczylby na konia - zawołał Roland z ogniem - i 'z:1b­
lą dokonałby zwycięstwa. 

- O nie! Tego by on nie zrobił. wiedząc dobrze. że wychyli ·~.:Sly ~i'" 
zza drzewa. dostałby kulą indiańska w sam śrooek czoła . a le wy­
strzeliłby natychmiast z obydwóeh swoich pistolet6w ażeb' ut :Vlerdzić 
dzikich w mniemaniu, że ile padło strzałów. tylu . ept ludzi. A ~d~'by 
po takiej salwie nie umknęli, byliby naigłuo,szymi bydl~taml pod s lo11-
cem. 

- Rada twoia jest wyborna i usłucham jej. 
- Ależ ja ci wcale nie radzę - odpowiedLiał Natan 1.. \\' \'mówką 

- ja ci tylko tpówię, co by uczynił- w podobnym razie be?boi.~ · osad -
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czekoladown 

IJviiazda (1) 

Amerykanie oszaleli na punk­
cie młodego, ciemnosk6rego 
wokalisty. 3ednego z najbo-

gatszych ludzi świata - Michaela 
Jacksona. Oliwy do ognia w tej hi­
sterii dolało - zakończone 5 sier­
pnia - amerykańskie tournee pio­
senkarza - ,.Victory". W każdym 
z miast na jego występy przybyły 
tłumy. 

Wszystko rozpoczęło się na Auro­
whead Stadium w Kansas City -
miejscowości, skąd na kolejny pod­
bói Ameryki wyruszył J akckson ze 
swoimi braćmi. ,.Gdy zapadŁ zmTok 
i zapali ty się jupitery, podniecenie 
widzów osiągnęŁo apogeum. W śród 
ogromnej wrzawy, pisków, gwizdów 
i krzyków na estradę wbiegŁ Mi­
chael, a za nim Jacksonowie. Gwiaz­
dor ubrany to wymyślny, 'W1Iszywa­
ny cekinami i innymi świecideŁka­
mi stTÓj, Tozpoczynal swój show. 
Oglqdało go 45 tys. widzów wyjąc 
i pOkrzykując w TYtm melodii 
«Wanna Be StaTtin Something». [ ••• ] 
Muzycy odwiedzili 13 miast i daLi 
SO koncertów - wszystkie na łta­
dionach lub w dużych halach spo,.­
towych. ZaTobili sa 000 dolar6w, to 
jest tyle. ile przyniosły «Beatlesom", 
cc Rolling Stonesom) i «Who) ich 
wszystkie pŁyty". 

W wielu miastach, w których wy­
stępowali Jacksonowie, koncerty 
były poprzedzane wielką reklamą 
i gorącym oczekiwaniem fanów. 
Największy problem był z biletami. 
Gorączka ogarnęła wszystkich, gdy 
Michael ogłosił plan sprzedaży i za­
miar przeznaczenia części dochodów 
na cele dobroczynne (płaCi się wte­
dy mniejsze podatki). Wiadomość 
tę podały gazety razem ze wzorami 
kart wstępu, co spowodowało spore 
zamieszanie w dystrybucji bilet6w, 
bowiem większość miłośnik6w ta­
lentu Jacksona zrozumiała, że wy­
drukowane wzory uprawniają do 
wejścia na koncert. Kio przeżył tę 
panikę, mógł kupiĆ 4 karty wstępu 

za 120 dolarów (takie tylko były 
sprzedawane). bez daty i miejsco­
wości. 

Ponieważ nie wszystkim udało się 
koncert obejrzeć, władze wielu du­
żych miast i przedstawiciele róż­
nych poważnych organizacji zaczęli 
słać petycje, podpisywane przez kil­
kadziesiąt tysięcy ludzi, w kt6rych 
błagaU najmłodszego z Jacksonów 
o dwugodzinny show w ich mieście. 
Tak było m.in. w Boston·e, gdzie 
petycję podpisało 30 000 ludzi. W 
rodzinnej miejscowości Michaela -
Gary - mieszkańcy wystosowali 
list do rodziny Jacksonów, w któ­
rym powoływali się na lokalny pa­
triotyzm, Boga, prezydenta i wszys­
tkie gwiazdy na niebie, żeby tylko 
Michael zechciał łaskawie przyje­
chać. 

Ogólnonarodowej gorączce o imie­
niu "Michael" uległ nawet prezy­
dent Reagan, który podczas spotka­
nia z piosenkarzem w Białym Do­
mu poprosił go osobiście o jeden 
koncert w Waszyngtonie. Gorącą 
wielbicielką głosu czekoladowego 
muzyka jest pani Nancy Reagan, 
która po spotkaniU powiedziała 
dziennikarzom, że jest oczarowana 
urodą, głosem i osobowością młode­
go Jacksona. 

Taka było atmosfera towarzysząca 
wojażoWi. wykonawcy .. Thrillera" po 
Ameryce. Porównuje się go do 
wszystkich największych gwiazd 
muzyki pop - od «Beatlesów» po­
cząwszy. Była to jedna z najbar­
dziej kontrowersyjnych, krzykliwych 
i dziwacznych serii koncertów, ja­
kie Ameryka widziała do tej pory. 

Show otwierały przedziwnie u­
brane monstra, przypominające ku­
kiełki z popularnego u nas "M uppet 
Show". Potem na scenie pojawiał 
Się rycerz z otwartą przyłbicą, sym­
bolizujący postać Króla Arthura (w 
tej roli wystąpił, oczywiście, Micha­
el), kt6ry spotyka się z baśniowym 
bohaterem Łukaszem - pielgrzy­
mem Nieba. Były też lasery, świa­
tła i dymy; była magia, iluzja j o­
gień; płomieniet eksplozje na sce­
nie i sztuczne ognie na niebie. Naj­
ważniejsza jednak była muzyka, 
która zwabiła te ogromne tłumy. 

W szystko rozpoczynało się prze­
bojem ,,1 Wan't You Bach", który 
Michael wylansował, gdy mial 15 
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lat. Potem były cztery piosenki z 
"Thrillera" i smuLna piesń ,,1'11 Be 
There", śpiewana przez Michaela 
a capella. Gdy przebrzmiały •. Human 
Nature" i ,.Beat It". Jacksonowie 
porywali wszystkich wspaniałym 
tańcem i oszałamiająCYmi popisami 
akrobatycznymi. Najlepszy był Mi­
chael, którego chwalono za b0gac­
two kroków, wYskoków, błysków w 
oczach, uśmiechów i inne efekty. 

Mimo iż tournee nosiło nazwę 
"Victory" (od tytułu ostatniej płyty 

Jacksonów), na koncertach nie za. 
prezentowano żadnego utworu ~ 
tego albumu. Najbardziej wzrusza. 
jącym momentem występu bYła 
piosenka ,.She's Out of My Life" _ 
łzawa ballada z autobiograficznprn 
tekstem - podczas której WidZOWie 
wstawali z miejsc i ocierali łzy 
Prześmiewcy mówią, że· był U; 
deszcz, który spadł podczas burzy 
jaką rozpętał od morza do morza 
szczupły i drobny, 26-letni wokali. 
sta. 

nik kentucki, który nie tylko nie uważa za grzech, ale nawet ma za 
1;0 zasługę oczyszczanie świata z podobnych rabusiów. 

- O. gdybym choć jednego takiego bezoożnika miał prz.y sobiel 
zawołał Roland. - Mniejsza jednak o to i sam walczyć po,trafię. 

- A z.atem - mówił Natan, rozkoszując się wzrastającą checią wal­
ki Rolanda - skoro ci sumienie nie zabrania dziurawić czerwonych 
skór i gdy możesz wyszukać sobie dohrą zasadzkę. a zaufać męstwu 
swych towarzyszy, to ja cię bynajmniej nie będe ganił ani od walki 
odwodził i jestem pewien. że prZYSpOsobisz arcyniemiłą niespodziankę 
swym prześladowcom. 

- Otóż to jest właśnie, czego się jedynie lękam. Wątpię bardzo, aby 
- pastor Colbridge był tęgim rycerzem. chociaż dla oozpieczeństwa włó-

czy broń z sobą; na Cezara także wiele liczyć nie mogę. Obydwaj 
zapewne będą się bronili. ale chyba w ostateczności, gdy śmierć zaj­
rzy im w (}Czy. 

- Wielkie wi~ głupstwo zrobiłeś - mruknął Natan z niechęcią -
puszczając się w takim towarzystwie w lasy. Widz e, że z wałki nie 
być nie może. musimy więc z Cukierkiem dołożyć wszelkich starań. 
ażeby was ocalić. To szczęście przynajmniej, że umiecie uciekać; naj­
stosowniej więc będzie opuścić las bez walki. 

Podczas tej narady Indianie, którzy zgubiwszy ślad orsz-aku ROllan­
da - szli ku wzgórzu, zatrzymali się nagle. Jeden z nich skinieniem 
przywołał innych. idących łańcuchem. i wskazał im odnaleziony przez 
siebie ślad. Naówczas, porozumiawszy się z sobą na migi, stanęli je­
den za drugim jak wprzódy i, zmieniwszy kierunek, poszli w odległą 
S1tronę wzgórza, którą towarz.ystwo przebywało jeszcze l>rzed SpOtka­
niem się z kwakrem. 

Skoro ten ujrzał zmieniony pochód Indian. szepnął do Rolanda: 
- Wracaj natychmast do swoich towarzyszy, a skoro ci dam znak. 

przesuń się szybko przez grzbiet wzgórza, ażeby cię Indianie nie do­
strzegli Spiesz się! 

Roland widząc. że nie można odważyć się na stoczenie bitwy z In­
dianami. usłuchał bez wahania rady Natana. Skoro doszedł do gęs·twi­
ny ukrywającej orszak, przekonał się, iż powątpiewanie jego o męs,twie 
Colbrid~e'a f Cezara było aż nadto słu-szne. obydwaj bowiem drżel,i 
z trWOgl i orzerażenia. . 

- Musimy uchodzić - rzekł do Edyty. spoglądając z pogardą na 
obydwu mężczyzn. - Ciernliwość i iak najJUę-bsze mikzerue mo~ą nas 
ocalić 

Po chwili na dany znak przez Natana. całe towarzystwo przesunęło 
się szybko poza wzg6rek w kierunku zupełnie przeciwnym J)()goni in­
diańskiei. 

- BraClt' l1óf - nekJ Natan. zbliżając się do Rolanda - dzięki Nie­
bu udało .... am się wydobyć. lubo jeszcze niezupełnie. z rąk morderców. 
Teraz tdZle tytko o to ażeby doiechać do brodu. za·nim zupełna noc 
z.aoadme 

Wtem l ")f'zeciwnei strony lasu zagrzmiał orzerażający krzyk. 

- Zda ie 011 się. że mi wspomniałeś coś o znalez,ionym trupie In­
dianjna·) 

- N:e tna"'zer wi~:Ldałem rndlanina Lamordowanego w lesie pod 
drzewem , Itrwawvn1 krzyżem wycietvm na oiersiach. Miała to być 
ofiara Ducha Puszczy. iak tWlerdtili moi zabobonni współtowanysze. 



WŁOS'Y NA ŁYSINIE 
• !tem: spaliwszy pszczół kilka­

naście, zmięszać proch z gnojem 
myszy polnej i skropić różowym o­
lejkiem; prędko urosną włOS:?, cho­
ciażby l na dłoni. smarując tym. 

• ~ółtka z jajec kurzych, wiele I 
chCesz, upie~ na b~~z! żelaznej l 

kielll I Dlcb wyclsmonym sma-
50 • "d ., ł rowa-c łysinę; wznlJ ą na meJ wo-
sY naturalne gęst~. 

Sen jest najbardziej zagadko­
wym stanem świadomości czło­

wieka. Starożytni Grecy wierzyli, 
że jest to czas objawienia się Boga. 
Freud natomiast twierdził,. ze we 
śnie zagłębiamy się w naszą pod­
Świadomoś~. Szczególnie interesują­
cą jest teoria, którą- od niedawna 
lansują laureat nagrody Nobla 
Crik oraz matematyk Mitchison 

• Albo: chleb jęczmienny usu­
szyć. utrzeć R'O na proeh, do tego 
przydać soli i sadła niedżwiedzie­
go; tym smaruj łysinę. 

• Albo: uw~rzyć na kleik żyta 

muzycznego, wywołuje przepływ 
sygnałów ()żywiających to wszystko, 
co k()jarzy się z muz~·ką. Nietrudno 
w tym układzie o pomyłkę. Wy- , 
starczy przeciążenie sieci neuronów, 
aby mogły powstać dziwne skoja­
rzenia. Stą-d już tylko jeden krok 
do obsesji czy halucynacji. 

Najlepiej jest to przedstawić na 

SENNY KOSZMAR 
jskiej Rady Badań Medy­

.CfJl"ch. kil zdaniem - sen wyzwa­
czasami koszmarne obrazY 

naszym umyśle spełnia ważną 
wymazywania z pamięci tego, 

zbędne, dziwaczne a nawet szko­
Pamięć to nic innego, jak 

zakodowane w sieci komórek 
mózgu. Pobudzenie ~ d­

x punktów tej "pajęczyny", 
. przez słuchanie jednego utworu 

przykładzie charakterystycznej fazy 
mu - REM, czyli okresu szczegól­
nej aktywności elektrycznej kory 
mózgowej, gdy mózg Jest poŁączony 
z siecią neuronów, czyli pamięcią. 
U osób dorosłych trwa on najczęś­
ciej około dwóch godzin. Wystarcza 
wtedy przypadkowy sygnał. by na­
stąpiło coś w rodzaju wymazywania 
z pamięci tego, co nagromadziło się 
w ciągu dnia i jest "meprawdziwe". 

zielonego jeszcze nie do.iźrzaJego l 
tym smarować głowe lub przez 
chustkę przykładflc. 

• Albo: upalić nasienia lniane­
co, zetrzeć na proch i zmieszawszy 
• oliwą smarowac lysinC; w krót­
kim czflSie włosami porośnie. 

• Toż czynią: żywo spalone ża· 
by w garnku nowym. zmieszawszy 
tenże proch z praśn7Dl miodem. 

ROSLINY 
PRZECIW SZKODNIKOM 

LULEK 
CZARNY 

To jednoroczna roślina o niemi­
tym zapachu. Cała jest silnie tfu-

TANIE DANIE 

ogórki 
nadziewane 

Składniki: l kg ogórków irednłej 
wielkości, 10 dkg kaszy jęczmiennej, 
lO dkg mięsa bez kości {bar~ł 
wieprzowiny). 5 dkg eebutl, 161, 2 
dkg tłuszczu, pieprz, 1 lneczka Ile­
kanego koperku, 1 jajo; 80S: J dkg 
tłuszczu. 3 dkg mąki, 5 ~ kon­
centratu pomidorowego. BÓl, cukier, 
kwasek cytrynowy, 1 tytka sieka­
nej zielonej pietruszki. 
Mięso opłukać, pokrajać na dro­

bne kawałki, ~rumienić na tłusz­
ezu. przełożyć do rondelka. doda! 
pokrajaną cebulę, w~ S-ł łyW 
wody, dusić do miękkości. wyparo­
wany lOS uzupełnić wodą. Ugoto-

• Interes 
Inte-res krawiecki podupadł. 

Rosenberg zwraca się więc do 
wspólnika z westchnieniem: -
Tylko Mesjasz może nam po­
móc, 

- W jaki sposób? 

1 ~ 29 
3 4 

28 3 
. 

8 
2 

9 
26 22 

11 
31 25 34 

1'3. 14 15 16 -
10 

18 
2D 15 

20 
1 

24 25 76 
g 24 

27 28 
B 14 4 

~9 
6 

30 31 23 . 
" 

• Albo: pszczoły Ususzyć w ko­
szyku przy o~niu, ażeby w proch 
zetrzeć się mogły; tenże proch roz­
puścić oliwą. i miejsce, na którym 
chcesz, aby włosy rosły, nasmaro~ 
wac. Dziwnie skutek uznasz. 

(KALENDARZ DulQCZEWSKJEGO 
MNIESZT z 1751 r,) 

j.ąca dzięki zawartym w niej alka­
loidom. W wielu krajach świata 
lulek czarny był używany przeciw 
szczurom i myszom. dopóki go nie 
wyparły chemiczne trucizny. Nato­
miast w krajach azjatyckich wywa­
ry i napary z tego ziela są stoso­
wane przeciw pasożytniczym owa­
dom. Lulek służy także do okadza­
nia piwnic przed zimą. 

wać kaszę na sypko, dodając 2 razy 
tyle wody. ile wynosi objętość ka­
azy. osoli~. Gdy mięso jest miękkie. 
ostudzić, posiekać drobno tasakiem, 
wymieszać z ugotowaną kaszą, sl~­
kanym koperkiem i jajem, przypra­
wić do smaku solą, pieprzem. Ogór­
ki umyć, obrać, przekrajać wzdłuż 
na dwie czę§ci, wyjąć łyż '"'czką 
miąższ. Napełniać nadzieniem po­
łówki ogórków, ułożyć w płaskim 
rondlu. podlać 114 l wody, wstawić 
do nagrzanego piekarnika i zapiec. 
Podczas zapiekania wyparowany 
płyn uzupełnić wodą. 

Sos: z tłuszczu i mąki sporządzić 
jasnozłotą zasmatkę. Rozprowadzić 
wywarem, dodać koncentrat pomi­
dorowY. przyprawić do smaku solą, 
cukr~m. kwaskiem cytrynowym, 
Wyłożone na p6łmisek og6rki polać 
sosem, posypać siekaną zieloną pie­
truszką i podawać z ziemniakami. 

- Bardzo prosty: Mesjasz o­
żywi wszystkich ludzi, którzy 
zmarli od poczqtku świata, a 
cmi będq potrzebowali się u­
brać. 

Mój drogi, zastanów się, 
ilu będzie wśród nich kraw­
ców! 

- No to co? A czy oni bę­
dq znali tegoroczną modę? 

5 6 7 
:~32 21 

11 
10 

35 
12 

5 
17 

16 . 
19 

17 18 
21 22 23 

, 
12 

33 19 

27 30 13 7 

Po rozWią.zaniu krzyżówki litery ~ kratek ponumerowanych w pr:nvrm dOlnym 
rogu, ustaWIone od 1 do 35, utworzą myśl Fiodora DostoJewskiego. 

POZIOMO: 1) pietrasznik, sUnie tTUJąca roślina zielna 5) miernIcza do lJl1' i 
8) k - k - t erzen a . 

ananeJs a bOglD~ mi!oścl ł płodności. 9) manuskrypt. lU) pis;..rz rumuński (ur. 
UO! 1',) autor opoViladan o a.nt}-fas7.yS1owskiel partyzantce moldawsk.lej. 11) SOlDy 
tub siarkowy, 13) rower dla 4w6eh oS6b, 17) rzadkie ImIe te6skte, 18j przyrząd ry_ 
sunkowy, 20) słynny pieśniarz, kompozyt~r francuski, 21) planeta Układu Słonecz­
nego. 2.) Przesmyk Koryncki. rn COfl\cy nap6J alkoholowy. 28) obszerny, długi 
płaszcz z kapturem bez tękaw6w. Ił) am.eryk3l1.ski wojsko'wy samoch6d terenow}' 
30) ZegrzyńSkl lub Wiślany, Sl) ariada, kastalia. . 

PIONOWO: 1) papieros wykonany 4omowym sposobem, 2) złota moneta wenecka 
bIta od 128ł roku: ~ piecaenle, ~ anane miasto nad Grabll\, $) płaSkie nacz)-nie 
stołowe, C} spec3a1tstyezna Jednostka organizacyjna, przedt;tawlt:ielsłwo d~'plom:l­

wczne. i) telewIzor kontroIn,. t"!) poj lIyncza linijka wlers7.a. 14) nad glową świę­
tego. 15) sm~ko)ykt, specjały, 16) nut, rsmcenie, t!-)} sklepienie czas-dd ihtd71d.J, l!) 

jed~()Sfka mJary l objętości utlrwana w USA, 23) 'ezlora W~ w ."ch. • fr\'ce, '25. 
miejsce ~Z~ cia. 26) rasa pokojowego sa. '(ceNTa) 
Wśr6d Czytelnik6w. którzy w term1nle l()-dnit)wym nadeślą pod adrhcłU redakCji 

prawidłowe roawłązania (tylko baslo), rozlOSUjemy na.gTody ks1ąłko'We, 
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Czy lata SWle­
tności miasta mi­
nęły bezpowrot­
nie? N ad zalewem 
- mimo upału -
niewielu turystów. 
Powód? Zdaniem 
kierownika ośrod­
ka: ceny i żniwa. 

Od kilku lat gwał-
townie rosną ceny sprzętu pływa­

jącego. a więc i koszty wypożycza­
nia. Niedawno kajak kosztował 2800 
złotych. w br. trzeba było zapła­

cić 15700; w ubiegłym roku godzi­
na pływania kajakiem kosztowała 

30 złotych. w tym - już 60. Za­
lew też wiele stracił ze swych u­
roków. J eś1i brzegi nie są porośnię­
te krzakami, to zanieczyszczone 
śmieciami. przynoszonymi tu nawet 
z odległych ulic. Nieodwołalna sta­
ła się więc konieczność oczyszcze-

nia i odmulenia zalewu. Przy okazji 

zostanie przeprowadzona moderni­

zacja urządzeń wodnych. Ważą się 

dwie koncepcje połączenia z lądem 

Traktorzyści z 
radziłowskiego 

SKR-u - zamiast 
kosić zboże - sto­
ją ponoć po kil­
kanaście godzin w 
kolejkach czekając 
na odbiór ziarna. 
Mówi HENRYK 
CYMKOWSKI, 

kierownik spichrza w Szczuczynie: 
- Miało to miejsce przed kilkoma 
dniami; 6 VIII skupiliśmy 171 ton 
żyta, 7 VllI - 145 ton, 8 VIII -
151, 9 VIII - 112. Przyczyną tak 
dużego skupu był fakt. że elewa_ 
tor w Grajewie nie przyjmował 

zboża. a wyłącznie rzepak. Maga­
zyn zamiast do 19.00 czynny był 

do 4.00 rano. Niestety, tyle czasu 
musieli czekać na odbiór kierowcy 
samochodów i traktorzyści. To. że 

mieliśmy przyjmować zboże z re­
jonu Grajewa. nie byłO dla nas 
zaskoczeniem. Nie bez znaczenia w 
przedłużaniu się odbioru miała 

wilgotność ziarna. Były problemy 
z przesiewaniem go przez sito. Dzi­
siaj (lO VIII) ziarno jest już dosta­
tecznie wysuszone i bez problemów 
przyjmują go urządzenia spichrza. 
Jedynie wyłączenia energii elek­
trycznej mogą skomplikować pracę. 

Przedsiębiorstwo 

Budownictwa Rol­
niczego dało się 

poznać jako so­
lidny wykonaw­
ca budynków 
izkolnych. W 
Łomży brakuje 
co najmniej 
dwóch' szkół pod-

stawowych. Czy chociaż jednej nie 
mogłoby wznieść Przedsiębiorstwo? 

Mówi ADAM KULIKOWSKI. dy­
rektor ds. produkcji w PBRol-u: -
Była taka propozycja, ale chyba 
jest niewykonalna. Oprócz budów 
w Grajewie i innych miejscowoś­

ciach przystępujemy do wznosze­
nia dużych obiektów w Łomży. Nie 
będą to jednak szkoły. Wojewoda 

Andrzej Sz. zGrajewa, mlodzieniec 

dwudziestotetni, wypiwszy trochę ply­

nu - znanego z tego, iż nawet z fajt­

lapy potrafi uczynić herosa, miał ocho­

tę podbić śwLat lub przynajmniej doko­

nać pTzewrotu w mieście. Rewolucję 

zaczql od obrzucenia kamieniami budyn­

ku Komitetu PZPR. Skończylo się jed­

nak na zamiarach, gd3lź trzech mUic .. ln­

tów bez trudu rozbrotlo pijanego mlo­

dzieńca. Nie zdołano go jednak zatrzy­

mać, gdyi w sukurs nadbiegly dwie 

Jego stostTy, które - szarptąc ł lżąc 

funkcjonariuszy - .. odbity" brata z rąk 
stróźów porzqdku. Gdy rodzenstwo nieco 

się opamiętaeo. zbieglo z miasta. Być 

może siedzą teraz pod jaldmś lcrzakiem 

i płoną %e wstydu 

-'k-
Trzej nłeletni chlopcy % EŁku przyje-

chali na wakacje do Gra;ewa. Na lody 

I piwo zarabiali drobnymi kradzieżami. 

Dziewięcioletni Andrzej W. ukradł w 

Bklepte pTZII Marchlewsktego portmone­

tkę 2 aumq 1200 złotych. Wpadli w mo­

mencie. gdy wyzbywali się pustej port­

monetkI. 

-~ 
Na poboczu "1'0,,1 przy czerwono bor-

ro 
wyspy. na której zlokalizowany jest 
ośrodek sportowy. Pierwsza przewi­
duje utrzymanie istniejącej grobli; 
druga, droższa o 11 milionów zło­

tych. zakłada budowę mostu ze 
śluzą, co przyniosłoby w efekcie 
mniejsze zamulenie zalewu i kolej­
ną atrakcję turystyczną. Sciśnięty 

na wyspie ośrodek sportowy prze­
żywa boom budowlany. Po wznie­
sleniu w ubiegłym roku pawilonów 
hotelowych budowana jest obok 
kotłownia. Roboty zakończą się w 
tym roku, ale czy ruszy centralne 
ogrzewanie - nie wiadomo. Zale­
ży to od zaopatrzenia w urządze­

nia ciepłownicze. Po uruchomieniu 
kotłowni ośrodek będzie mógł orga­
nizować wypoczynek nie tylko la­
tem. Teraz przebywa tu grupa kil­
kudziesięciorga dzieci z Bytomia. 
Chwalą sobie pobyt w Ciechanow­
cu. Nie bez znaczenia jest zapew­
ne fakt. że kucharze w .. Złotym 
Kłosie" musieli nauczyć się przyrzą­
dzać kluski śląskie. 

Wczoraj zabrakło prądu na dwie 
godziny. Mam nadzieje, że była to 
sytuacja wyjątkowa. Nasz spichrz' 
może pomieścić 2000 ton ziarna, ale 
jeśli skup utrzyma się na dotych­
czasowym poziomie, w ciągu tygod­
nia będziemy mieli pełny magazyn. 
Koledzy z Sąsiednich miejscowości 

pytają. czy mam jeszcze wolne 
miejsce. Sądzę, że i oni mają. ale 
chcą pozbyć się ziarna o większ~ 

wilgotności. Jeśli dochodzi ona do 
28 proc., można prawie być pew­
nym. że ziarno zaparzy się. ale to 
już nasze zmartwienie. Gorzej, że 
zmartwień nie brakuje rolnikom. 
Przyjmujemy co prawda każdą ilość 
~arna. ale nie wszyscy rolnicy (cze­
sto nie ze swojej winy) zakon­
traktowali go. Straty. jakie z te­
go pOWOdu ponoszą. sięgają wielu 
tysięcy złotych. Nie zakontraktowł 
ne ziarno jest przecież tallsze. Był 

u mnie dzisiaj rolnik, który chce 
sprzedać 400 kwintali zboża. Nie 
zakontraktował, bo nie dotarł do 
niego agent z GS-u. W poprzednich 
latach można było jeszcze zawrzeć 
umowę w czasie żniw; ale czy w 
tym roku również, kiedy ziarno 
tak sypie? 

(nasz założyciel) polecił nam posta., 
wić budynek adminis~racyjno-mlesz.. 
ka1ny dla Wojewódzkiego Zarządu 

Inwestycji Rolniczych i pOdobny -
dla Rejonowego Przedsiębiorstwa 

Melioracyjnego. To duże inwestycje; 
będziemy musieli koncentrować na 
nich nasze siły. 'CQ najmniej przez 
4 lata. Jednalt obie te budowy w 
Łomży nie wpłyną na zmme]sze­
nie tempa budownictwa w Graje­
wie. Jest faktem. że ŁPB ustępuje 

nam pola działania. Bardzo dobrze. 
że tak się dzieje. Chociaż koszty 
pokrywa inwestor. to jednak, ze 
względów społecznych, transporto­
wanie ludzi i sprzętu z Łomży do 
Grajewa jest wielką stratą. 

slcich Zasach grzybLarz z Zambrowa po­

zostawił motorower marki "Romet", 

kt6ry... zapadł się pod. %temię. C6Ż, 

r6żne bywają hobby - jedni lubtq zbie­

rać grzyby, inni gustujq w motorach. 

-Jf-
Na Henryka N. w ko1\cu tipca spły­

nęlo dobrodziejstwo amnestii ł móg' 

TUSZyĆ z aresztu śledczego w Białymsto­

ku w drogę powrotną do Gdyni. Jako 

te N. jest mężczyzną pięćdziesięciOlet­

nim, drogę tę pokonywał _ ntesptesznte. 

Poczqtek słerpntowych upal6w zasta2 go 

w Grajewie, gdzie po wyptctu czegoś 

pOkrzepiającego usilowa2 okra~ć obywa­

tela A.Ch. % zegarka marki .. Łucz". W 

ten sposób załatwil sobie transporł zor­

ganizowany pod znany adres w Bta­

lymstoku. 

-Jf-
W Przy tulach robotnicy znaleźli 710 

siedemnastowiecznych srebrnych monet. 

a miUc'a - przywlas%czone przez parę 

osób - 4 %lote i 6 srebrnych % tych, 

kt6re r6wntet należaly do Skarbca kut­

tury pozskie1. Samo znaleztenie cennego 

skarbu jest sensacjq: fakt. :te przy oka­

zji col słę komuś ' przykteiło do palu- . 

8%k6111 - niczym nłezwykłym nie ieat. 

~łf'i!sz 

a'd,mitlist '( ticyj/f1I'f 
17 czel:wca 1984 rOKU rozpoczęła 

się kadencja rad narOdowych, 
wybranYCh na lata 1984-19a8. 

Z dniem tym nabrała obowiązują­

cej mocy ustawa z 20 lipca 1983 ro­
ku o systemie rad narodowych i 
samorządu terytorialnego. 
Rozpoczynając dZIałalność nowo 

wybrane rady narodowe - zgodnie 
z wymogami ustawy odbyły 

w ciągu dwóch tygodni od dnia 
wyborów pierwsze sesje. Wybrały 

na nich przeWOdniczących i zastęp. 

cow, ustaliły rodzaje i składy ko­
misji stałych. Radni zostali zapo­
znani z przebiegiem kampanii wy­
borczeJ na SWOIm terenie. Rady 
PRON -u zgłosiły wnioski. by pro­
gramy wyborcze zostały przyjęte 

jako programy działania na okres 
kadencji. 

WOjewódzka Hada Narodowa w 
Łomży 'obradowała w dniu 28 
czerwca br. Na przeWOdniczącego 

wybrała mgr. inż. Władysława ' Pu­
ławskiego - rolnika z gminy Nur, 
a na jego zastępców - mgr. Mie-
czysława Czerniawskiego. sekretarza 
KW PZPR, mgr. inż. Witolda Leś­

niewskiego, sekretarza WK ZSL, l 

mgr 'Cecylię SObolewską, kierow­
niczkę łomżyńskiego Oddziału OST 
"Gromada". 

WRN powołała 11 stałych komisji. 
w tym nowe: ds. Samorządu, Gos­
podarki Wodnej i Ochrony $rodo­
wiska oraz Drobnej Wytwórczości i 
Rzemiosła. 

Rady Narodowe stopnia podsta­
wowego na pierwszych sesjach 
również wybrały przewodnićzących 

i ich zastępców, a także Dowołały 

komisje stałe. 
Wśród przewodniczących rad na­

rodowych 18 osób posiada wykształ­
cenie wyższe. 19 - średnie. 2 -
zasadnicze zawodowe i 2 pOd­
sta:wowe. Najmłodszy ma 31 lat, 
najstarszy - 62 lata; 10 to rol111-
cy, 12 nauczyciele, 1 rzemieślnik, 2 

emerytów. pozostali to pracownicy 
jednostek działających na terenie 

gmm. W d woch RN MIG i W 

GRN-ach przewodniczącymi ZOst 16 
Obywatele, ktorzy pełnili tę funk,ah 

w poprzedniej kadencji. -Ję 

Wszystkie rady narodowe 00\1,1 

łały komIsje do spraw Samor 0, 

oraz Przestrzegania Prawa i ~du 
rządku Publicznego. natomiao. 
~i!l'ne rady J,J0wołały ponadto K~t 
mlsJe: ROZWOJU Społeczno-GasOO: 

darc~ego. Gospodarki Finans . 
Komunalnej, Oświaty, Kultury, 
tur~ Fizycznej i Zdrowia oraz Roi 
nictwa. Zaopatrzenia Ludności: 
Drobnej Wytwórczości. I 

Powołane przez rady narodow 
organa i pre~ydia pr~ystąDiły d: 
pracy. PrezydIa ustalaJą Swoje plan 

p~a·cy. pnygotowują projekty PJa~ 
now pracy rad, projekty orogra 
mów działania na okres kadenej: 
oraz projekty regulaminów rad na l 

rOdowych. ~rz~.dłożą je swoim fa: 
dom na naJbhzszych sesjach, za. 
planowanych na koniec sieronia . 

t k ' . I 
począ e wrzeSllla. 

W orbicie zainteresowań orezy 
diów znajduje się problem orzygu: 
towań do wyborów organów . 
rządu mieszkańców miast i samO. 
rządów wiejskich. które Odbędą sie 
do koń ca bieżącego roku. 

W okresie jesiennym prowad1.ll. 
ne będzie szkolenie radnych. Usta. 
wa o systemie rad narodOwych i 
samorządu terytorialnego jest ob. 
sZ7rnym aktem. kompleksowo re~u. 

lUJącym struktury i funkcjonowa. 
nie rad narodowych oraz samorza. 
du mieszkańców. a przy tym ' 
wadzającym istotne zmiany do 
nu prawnego obowiązującee;o 

od dziesięcioleci. do którego 
liśmy przywylm~ć N a Dods 
ustawy zostało . 'Ydanych już 

aktów prawnych których znajo. 
mość i stosowanie w praktyce . 
łania rad narodowych będzie 
decYdu iuce znaczenie. 

HENRYK WILCZEK 
dyrektor Biura 

Już PO raz piąty Jegrznią, Biebrzą i Narwią popłynęli kajakarze 

Węgier i Polski - dla uczczenia pamięci bohatera obu narodów J ' 

Bema. Aż 72 "bratanków" z Gyor, Esztergom, Pecs i Budapesztu ~raz 
członków PTTK z całej Polsld poznało uro!{j ziemi łomżynskiej. 

zatorzy - ostrołęckie PTTK, Towarzystwo Pr7yjaźni Polsko-W 

i Węgierski Instytut Kultury w Warszawie - zapewnili uczestnikom 

mioty, śpiwory i kajaki, ale o żołądki kajakarze mnsieli zadbać 

dziwnego, że na biwakach pachniało bigosem i paprykal'Zem. 

Tekst i zdjęcie 
• 

• 13 VnI 1961 T. w Wysokiem 
Mazowieckiem odsłonięto pomnik 
Bronisława Wesołowskiego. 

• 10 VIII 1963 r. - jubileuszowe 
obchody iOO-lecia Rajgrodu. 

• 20 VIII 1969 r. przekazany zo­
stał do eksploatacji system na wad­
niający zmeliorowane łąki w rejonie 
Wizny. 

• W dniach 10-20 VIII 1972 r. w 
Łomży odbyło się spotkanie mło­

dzieży polskiej i radzieckiej, 
• W dniach 23 Vnl-12 IX 1944 r. 

trwały walki frontowe pod Łomżą. 
Niemcy zniszczyli wiele budynków 
i cennych obiektów. 

• 28 vm 1944 r. powstała rada 
narodowa w Wysokiem Mazowiee­
kłem. 

• 25 VIII 1945 r. zako l1cz.rły 

w woj. l1iałost ockim pierwsze 
wOJenne k olonie letnie, 
wane staraniem Wydziału 

Społec7nej Urzędu Woje\\ 
KiJratori Hn i Ubez)ieczalnj SpoJe~ 
nej U czestnicz;vh w nich 140 

26 VIII 1973 r. gościła w 
80-osobowa grupa uczestnikóW 
radują<,ego w Warszawie VIl 
dzynarodowego Kongresu Sla 
Wybitnj naukowcy z ZSRR. 
Francji. Wielkiej Brytanii i 
stawiciele polskiego świata 

zwiedzili Muzeum w Now 
ora'z uczestniczyli w o 

pomnika Zygmunta Glogera W 

ŻY. Obecne były również 

Glogera: Zofia Kozubowa i 

Zawidzka. 



sprialem plzez boiska 
B 

zbramlCOwym remisem zalnauguTo­
e WII sezon laB boisku w Ło"'iW ~~ł r':: ŁKS-u. Chociaż IOmtunł4nłe 

pl ~ przez cały mecz posiadali pne­pr4 e ew ~rodku pola, dzi~k' dobrej "rze 
tD4:czuch4 w pomocy, bliższy %wvcłe­Rei był beniaminek z Re.zLa, któTJł 
ft.V~r4takU;qC z UJ·upadów. 8tWO'7Z1ll -o et przerwą - kUka aroznych autucs­p~ep04bramkowych ł t~ł'ko dzięki vrZIl­
Cl~nośot WilczeWskiego ŁKS może u­
W ł czać Czyste lConto. wdz ę03tatnłQ nłedztetę potwieTd%iło nę 
HJ.YI fł4 co kibice psioczyli podczcas "btell­
,...! edycji rozgrywelC: bTak wllko1\c%e­łefa 4kcji t nieumiejętność strzału. Akcje 
romżynialcÓW rwaly się na przedpOLu 
bramki Ortqt, a przecież w drużynie 
LKS-u grałO aż sześciu napastników, 
Idór.ZY jednak nie potrafUi zmusić do 
kapitulacji bramkarza goŚci. Najlepszej 
JYtt.Ulcjt na zdobycie go1.a nte wvkor:zy­
stal w 70 min. meczu Cholńskl, ktedy 
z bliskiej odtegto3ci strzem w zewnętrz­
nq stronę siatki. 

Jf 
Nie tna pTzerw'J,J wakacyjnej dLa apor­

totoCóUl wiejSlCich: 80 ftallcarek, piłkarek 
reCZ1łych oraz leklCoa.tletek. które re-
ezentowcć będą nasze wOjewództw9 ~ XI łgrzlIskach młodzieżJ/ LZS, ukóJ 

rolniczych. i CZSR "S Ch", rozpoczeło 
JZ łierpnła dwutygodniowll obóz azkołe­
aiowy. Jego orqantzato,..ami -4 WZ LZS oraz oddzial O§wŁaty Rolnicze; WSI­
działu ROlnictwa Urzęd-u Wo;ewódzkie-
go w ŁomżlI· Jf 

~zpoczęltl $lę rozgrywki lig gminnych 
II piłce fłoŻne;. LZS Zaręb., KoAcielne 

imprezy kulluralne 
Wojewódzki Dom Kultury w Łomiy: 
Giełda kolekcjonera" - 25 VIII. eodz. 

i6.00; dyskoteka - 26 i 28 VIII. gods. 
19.00. 

Miejski Dom Jlultury - ,Dom Srodo. 
wisk Twórezycb 'W Łomży: dyskoteka­
~4, 2ł i :t8 VIII. godz. 19.00. 

MieJsko-Gminny Dom .Kultury w Za m­
browie: dyskoteka - 23 i 16 VIII. "odK. :0.00; konkurs tańca towarzyskiego -
"VIII, godz. 16.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Rutkach: 
ltonkun; rysunkowy dla młodziety pn. ..J.k wyobratam sobie &WOM m.iejRo­
wość w roku 2000" - Si VIII. ~odz. 1"1.00; .. pożegnanie wakacji" - impreza dla 
dzieci i m1odzi~y pn. ..Naj(!iekawsza przygoda wakacyjna" - za VIII. r;odz. 
16.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultuyy w Kol­
nie: ,.Wędrówki po kJ:~ju" - konkurs krajoznawczy dla dzieci przebywających 
na koloniach w Kolnie (w pokojU klu­
bowym) - 23 VIII. godz, 16.00; .. Zacza­
rowany świat muzyki" - wieczór muzy­
ki młodzieiowej (w kawiarni) - 24 VIII. 
godz. 18.00; "Sprzedaż-kupno-wymiana" - giełda - 26 VIII, godz. 15.00; dysko­teka - 26 VIII. godz. 19.00; Występ ze­
społu młodzieżowego .. Klincz" - 28 VIII. godz. 17.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
jewie: .. Pożegnanie wakacji" - ' impreza 
rekreacyjno-sportowa dla dzieci (w 
świetlicy Spółdzielni Mieszkaniowej w osiedlu Waltera} -25 VIII. godz. 16.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Szczuczynie: wycieczka dla dzieci do 
piekarni i rozlewni wód gazowanych w ramach akcji .. Lato '84" - 27 VIII, godz. 10.30; konkurs r~'sunkowy dla dzie­
ci pn. ..Moje miasto" - 28 VIII. godz. 
10.30; pOdsumowanie akcji .,Lato '84". 
połączone z wieczorkiem t a necznym -
30 VllI. godz. 10.00; dYSko teka - 25 1 29 VIII, godz. 19.00. 

Klub Prasy i Książki w Malcu, w Win­
D}' ch Ch:t.ołach j Kuczynie oraz w Ja· błoni J ankowcach, w Jabłoni Kościelnp.j 
i w Kalinowie Czosnowie: .. Szelmostwa 
lisa Witalisa" - teatrzYk dla dzieci na podstawie bajki Jana Brzechwy - 23 i 24VlII , w godz. 15.00, 17.00 i 19.00. 
.l\hejsl<o-Gminny Ośrodek Kultury · w 

Clechanowcu: d yskoteka - 23 i 25 VIII. godz. 18.00. 
Gminny Ośrodek Kultury w Sokołach: dYSkoteka - 23 VIII godz. 19.00; wie­

Czorek taneczny dla młodzieży-
25 VIII, godz. 19.00: poranek dla dzieci 
-sły 16 VIII, godz. 11.00: film dla doro­

~h - 26 i 211 VIII, godz. 18.00. 
~~lejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 

Rajgrodzie: "Rajgrodzianie są wszędzie" 
- 23 VIII. godz. 18.00; .. Beztroski świat" (impreza dla dzieci) - 24 VIII. godz. 16.00; .,Leśna śmieszna dyskoteka" _ 
29 VIII, ~odz. 16.00; .. Baw si~ z nami" -
25 1 29 VIII. godz. 1UIO: .. Lato % .filmem"' 

, 
prze",," J:' • LZS Pulczzie. LZS Srebrny Borek 21'emtaotD4ł % LZS Srebru 4:4, •• to1nł4at LZS &zumowo pokonał LZS 
~błkowo 7:4. .. 

W Szcruc%yni.e CHib1lł4 * V .".,.. .. -Itłecla 24kładów prłl~ l U kół LZS-ł&. 
" imprezie uczeattłicZylo «*010 7(Jf osó~. 
W kategorii z4kł4dóUl 2wtJCłeżYłc repre­
zen"cja SKR jtzC2'\lC%Yn. przecl PGKt. S%C%UCZ1In, GS .. SCh." Szczuczvn ora2 polil Szczuczyn. w.4,.,ó4 LZS-6U1 na;lep­
• ~ wałodzi z .Nieć~owa. któnu wy­
P1'zed%W LZS Jtcdziorewo ł LZS Ław_1c. ... 

W I&pcu ł ałer.lmiu rcnegratlO ,.qwnWż 
JJieTUlsze .24wooJJ elimin.aCll;nc w .t"ze­IIIntu _ karabinka sportowego o pucllCł7' 
.,.RobotnikCl Rolne.,o". 1V mwocWck r.o­zq'TUn.,ch 1.0 Długob01'z,u k.' Zamln'oUJa 
tlCze.tniczyło sześć trzlJosobowych d",­
tli". Z~clężyl LZS Krajewo Borowe 1 przed LZS Prunkt ł LZS KTfl;ewo Bo­",we II. lndytDiduahue wśród kobwt 
triumfo1V&łcr. Jadwi11a Szcze.młak z Zam­
bTOtva przed Krusttlnq Gqbrowskq ł Zo­(14 Scuinowskq - oble z KTajewc Bo­
rowego, a wśród meżcztlzn dwa pieTw­
AU miejsca przypadłJl Andrze;om Sa­
.mowaktm - oba; reprezentowali KrCl­
jetDO Borowo; trzeci był Stefan Szcześ­mak z Zambrowa. 

• W podObnych zawodach. rozegranych w Wllaokłem HazowteeJc.iem" WJlgTa.łc 
reprezentacja RUSW WUło"'łe 1tI4ZO­
\Ołeckie przed LZS KuLeszę Ko'cie'ne ł PSS .. Społem" W1lBokłe 1II4zowieckie. 
IndSlwidualnie triumfowała Jabłoń~ka przed Młerzejetakq • l.źtuł~lłk. 01'C12 
Dmochowski PTzed Karkosq t OU:iew­
.klm. 

~ plener.ze) - 13 VTII. Codz. lU.,; 
.. I &nów powródsz tu" - 'POźegnanie 
lata - 25 VIII. godz. 16.00. 

ys awy 
Biuro Wydaw Artystyezl1ych _ LoIJl­

iy; (czynne eodziennie - oprócz pc.­
n1edziałków l dni poświ,iłtecznych w 
f!0d2. 12.GO-lI.iIO. w soboty j nied2iele w gOd&. U.OO-IG.OO): •• Ł<m1źa" - malar­stwo Iomty.ńskicb plastYków, 

WoJew6dski Dom K.ltury w Łomży: 
.Literatura Polski LudoweJ"; prace $­.tyków amatorów; .. Obchody Swi~B Kultury Sbropo18kiej" - fotograficzna. 

Miejski Dom Kultury - Dom Srodo­wisk Tw6rczych w Lomiy: malat'stwo Gyarfasa Jeno L6rinczego. 
Muzeum Oky~gowe w Łomży: ul. Krzy­we Koło l (czynne w "Ody l piątki w godz. 10.00-18.00. w ezwa:-tki 1 soboty w godz. 10.00-16.00. w niedziele w ~dz. U.OO-17.00): bursztyny z dorzecza Narwi 

środkowej; "Łomtyńskle w .... leciu Pol­
.ki Ludowej" - czasowa. 

Klub-Galeria. w Łomży (czynny co­
dziennie w godz. 12.00-18.00): .• Lom!a -dworzec kolejowy z lat międzywojen­
nych" - fotografit!zna: foto~aficzna 
Mariana Stachowiaka: .. Bialowieh i o­kolice" - fotograficzna Wojciecha Su­
rawskiego. 

Muzeum Rolnictwa 1V Ciechanowcu (czynne codziennie oprócz poniedział­
ków l dni poświątecznych - w godz. 9.00-16.00. w niedziele i święta w godz . . 
10.00-18.00)~ monograficzna KrzysztOfa Kluka, historia uprawy ziemi. mechani­
zacja rolnictwa, transport wiejski. tkac­
two ludowe, rybołówstwo słodkowodne, pszczelarstwo: Skansen Mazowiecko­
-Podlaski; Muzeum Weterynarii: .. Pol­skie tradycje zielarskie"; czasowe: .. Mo­
tywy roślinne w malarstwie" - zbiory z Muzeum w Białymstoku l Ciecha­
nowcu. 

'Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: .. Zabytki ziemi najbliższej - Kol­no '84" - poplenerowa plasty k ów ama­
torów; .. D a wne sprzety gospoda rcze" -
czasoVl. a . 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Wy­sokiem Mazowieckiem: .. Malarsh..,o pol­
skie XX wieku". 

Miejsko-Gminnv Ośrodek Kultury w 
Rajgrodzie: .. Moja rodzinna ziemia" -plastyków amatorów z gminy Rajgród. 

Miejsko.Gminny Ośrodek Kultury w 
Szczuczynte: .. 40-leeie PRL" - fotogra­
ficzna: .. 63 dni" - ksiażek o - Powsta­
niu Warszawskim. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Clechanowcu: .. Ciechanowiec w 40-leciu" 
- czasowa. 

Miejsko-Gm.inny Ośrodek Kultury w 
Goll1ądxw. ,.Książki łO-lecia PRL". 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Za m­browie! prace dzieci 2: koła plastycznego 
M-GDK w ZambrCJWie. 

24 VIII TV 26 VIII 
PIĄTEK 
I'IlOGRAM I Ił sierpnia 
l'J'·OO. "1'eleferie. 1'1.30 .• ,;'!'arecka włócsnia" - film procl. w.ęgieJ'Skiej. 19.80. Dobranoe. ~o. Program pUblicystyczny. 19 .•• DTV. -mM. Mon1tm ~. 10 .•. .,Katdemu e niebo" - film CSRS. 2%.15. Za1wa Ił. 22.311. Studio sport. PROGRAM II 
!O~50'K Studio sport. 18.30. Progr-am lokalny 19.00. Muzyemy relaks. 19.30. DTV. mał' h Ta~obrazy kultury. 20.~5. Muzyka murego ekranu. .11.46. W~a historia SOł~TAtniast. 22.10. "Wiosenne wczasy" - film ram. 
PtOGRAM I 

25 sierpnia 
1l~~' sKin? teleferii. 10.00. Historia dramatu polskiego; S. Grochowiak - .. Szachy". po' tudio sport. 12.30. Z Polski rodem. 13.00. Studio sport. 15.30. Kamienie mówią Duż~lsku. 16.00 ... Parada oszustów" - serial polski. 1'J.35. Pmtesty. 18.10. Losowanie ,.Glo;'? Lot~a. 18.20. Pegaz. 19.00. Dobranoc. 19.10. Magazyn leśny. 19.:JJ. DTV. 20.00 to le . - film radz. 21.:ro. Na żywo. 22.00. Studio sport. ~.15. "Pielęgnial'ka zrobi PRoJle j" - mm angielski. 
17.00 RAM II 

lOkal' S{)bota w Dwójce. 17.05. Wideoteka. 17.30. Powitanie z ńskiem. 18.30. Program 2050 ny, 19.00 ... Pomoc sobie i innym". 19.30. DTV. 20.00. wolne poniedziałki. Stlo~r Progr~m muzyczny. 21.20. "Czy jeden z ostatnich" - reportaż. 2J..~5. "Sidney .'lEnZi" naJlepszy przyjaciel" - film angielski. 23.15. Tylko dla dorosłych. ~nOGR~~t I. ' 26 sierpnia I\\'~ Kino ~eleranka. 10.10. Estrada Iolkloru. 10..as. :Marcina Zaleskiego opisanie awy - Tt.'portaż. 11.00. Wielkie miasta świata - Lizbona. 12.00. Siedem 13.00. Studio sport. 1'3.50. Kraj za miastem. 1.4.15. Telewizyjny Koncert 1645 15:?O. ~rajobraz Polski. 15.'30 ... Stop! Kontrala drog<n"a" - komedia radziec-1ll.OO W: Kaustmcn 82. 17.10. Studio sport. 17.50. Reportaż z przeszłości. 18.20. Antena SPor't 21eczorynlta. 19."0. DTV. 20.00. "Dagny" - film polsko-norweski. '21.35. Studio )lrO~a 1.55 Przegląd międzynarodowy. 22.:l0. "Poszukiwacze zaginionej barki" -l'ROC rn kabaretowy. 
lO.3() nAl\~ lU 

. Krotkofalowcy - program wojskowy. 15.00. Niedziela w Dwójce. 15.10. Jutro magazyn. 15.40. Niedziala w Czchowie. 16.10. Kalejdoskop filmowy 

CIĄG DALSZY ZE STR. 2 

• Nie pOWiodły się poszukiwania 
Uoka eylindrowe~o do kombajnu za 
pośrednictwem Telewizji. Tełefon, 
pod którym mieli dyiur~wae pra· 
oownicy Telewizji. milczaŁ Całe 
luzęjcie, je cłeficytow4 część poży­
czył rolnik, który zjawił się w Spól­
c1zieh:ai Usług Rolniczych. 

Do rejestru dodatków do ehle­
ba, stosewanych w róinych piekar­
niach, dopisać trzeba piasek. Cale 
szczęście, że w Szelrietowie działa 
prywatny piekarz, sprzedający przy­
zwoite wyroby. Nikogo więe nie 1'0-
winien dziwić fakt. że za godziwie 
zarobione pieni1\dze buduje willę 
wykładaną kamieniem ozdobnym. 

Jeśli o budownictwie mowa -
warto przYJ)omnieć dwa rekordy w 

. tej dziedzinie: w ciągu dwóch lat 
zostały wzniesione mury kościoła, 
natomiast od kilkunastu - trwa 
budowa Gminnego Ośrodka Kultu­
ry. 

TUROSL. Kolneński SKa posiada 
Da terenie gminy dwa punkty uslu· 
gowe. Do pracy w czasie żniw przy­
dzielił dwa kombajny. Zepsuły się: 
jeden pe dwóch, drugi po łrzeeła 
dniach pracy. Zostały odprowadzone 
do bazy w Kolnie. Nie jest tajem­
llicą, że nbie maszyn7 to wysłużone 
p-at,. Czy w takicj sytuacji nie na-
1eialo zostawić ich w Kolnie, bliżej 
warsztatu n&praweze.o? 

Nie 'S myślą o mieleniu sboża 
remontowany jest wiatrak, kt6ry so-

stał przeniesiony tu I okolie Cie­
ehanowea. Trudne ustalić, Jakie po­
wody zadecydowały • tym, źe ma­
zowiecki wiatrak znalazł sie na te­
renie Kurpiów. Jego wnętrze ma 
służyć jako izba regionalna. która 
wraz z sąsiednim spichnem i inny­
mi okolicznymi budynkuai będzie 
stanowiła "skansen'" budownidwa 
drewnianego. 

• Codziennym zmartwieniem 
mieszkańców Turoś1i jest zła jakość 
wody. Nie pomaga płukanie urz4I!­
dzeń ani głęboki namysł fachow­
ców nad przyczynami. Woda jest 
ciągle mocno .zażelaziona. 

• Na dodatek nie ma stomato­
loga. Przyjeżdżający w piątki na 
kilka godzin dentysta z Kolna może 
jedynie interweni.owa6 w Dagłych 
wypadkach. W znalezieniu chętnego 
do stałej pracy w TurośU nie po­
magają oferty zamieszczane w pra­
sie medycznej. 

• Mimo że prawie eo tydzień 
odbywają się huczne k'lll'Piowskie 
wesela, o pannę. która sestalaby na 
wsi, nie jest łatwo. Problem - z 
naukowego punkł. wIdzenia­
przebadali inżYnierowie z białostoc­
kiego NOT-u. WDłoski W7SDuJi na­
stępujące: melioraeja wprowadzona 
na terenie gminy uliyła pracy męż­
czyzn, ale nie wPłynęła na odciąże-
nie kobiet. Łatwiej Jui kojarzą się 
pal'7 urzędniewe: w c4p kilkD ł7-
«oui wśród pracowników IJrzędu 
Gminy skojarz)"ły się 4 a małień­
słwa. 

Przedsiębiorstwo Przemysłu Spoiywczee 
w Lomiy zatrudni_ 

kierowlika Oddziału .,konawslwl I.west,cyjlegl. 
Wymagane wykształcenie wyższe techniczne, minimum 5 lat pra­cy w zawodzie. Istnieje możliwość otrzymania mieszkania z reali­
zacją w terminie do 31 XII 1984 roku. 
Ponadto Przedsiębiorstwo zatmdni na okres kampanii jesień '84 

do pracy na produkcji od 25.08.1984 r. 
kobieły i mężczyzn bez kwalifikacji 

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział Służb Pracowni­czych, ul. Poznańska 121, pokój nr 23, tel. 24-51 wew. 13 . lub 32-42 - sekretaria t. 

"SPOŁ E M" 
O ·szec S ó dzi I ·u Spo·ywców 

w Łomży poszukuje pomieszczeń lokalowych do skupu opako~ań 
szklanych oraz zatrudni natychmiast 

ajentów lob pr cownik~ d pr ·zenia sk pu opakowań 
z korzystnym wynagrodzeniem. Bliższych informacji udziela dział spraw pracowniczych przy ul. Bernatowicza 7 w godz. 7.00-15.00, tel. 20-28. 

,,5 P O L E M" 
POWSZEC NA SPÓŁDZIELNIA SPOl:VWCÓW 

WLO ŻV 
zatrlldni natychmiast AGENTA do prowadzenia na warunkach zlecenia restauracji Tawerna w Piątnicy przy ul. Stawiskowskiej. 
Bliższych informacji udziela Dział Spraw Pracowniczych przy ul. Bernatowicza 7 w gOOz. 7.00-15.00, tel 20-28. 

K~legialD Rejonowe ds. Wy­
krocze. PU7 PrezycleDcie Miasła 
Łomży daje cle publiaDeJ 
wiadomości na koszt ~, 
że .rzeczeniem Nr A-"" .. 
dnia 20.06.198ł r. u kara ł. 
ZAltĘBĘ JERZEGO s. ueria­
na ur. 27.08.1955 r. Z&l'D. !tatowo 
Stare kar ~ grzywny" wy­
sokości 8000 zł z zamianl\ w B­
zie nieściągalności na 40 dni a­
resztu za to, że dnia. 29.04.84 r. 
w godzinach popołudniowych w 
Duchnach Sta.ry~ gm. Sniado­
wo wspólnie z Romanem Mar­
kiem Tyszką w miejscu nielegal­
nej sprzedaży nabył od Anny 
Żebrowskiej 30 butelek piwa o­
raz 1/2 litra wódki "Bałtyk". 

'. 
o in dr e 

Kelelium ReJon.we ds. Wy­
'kroezei prą Preaydencie Miasta 
ł..omiy podaje do publicm~ 
wiadomości na kosa ukaranego. 
że .rzeczeniem Nr A-ł91/1ł • 
dnia 20.06.1984 r. ukarało TYSZ­
)tĘ llOJrlANA MARKA Sa Jana 
ar. 28.09.1961 r. zam. Ratowo Sta­
re kar ą grzywny w wysokoś­
ci 80!)O zł z zamianą w razie 
nieściągalno§ci na, 40 dni aresztu 
za to, ze dnia 29.0'-1984 r. w go­
dzinach popołudniowych w Du­
chnach Staryeh, gm. Snia4owo 
wspólnie z Jerzym Zarębą w 
mieJscu nielegalnej sprzeda.ży 
nabył od Anny Zebrowskiej 30 
butelek piwa oraz 1/2 litra wód­
ki .,Bałtyk'ł. 

WŁOKNO na w~dld. eternit plaSki, drut 
o śt:ednicy 6 mm. krajzege - sprzedam. Waldemar Nowak.. Bronowo kol. Pod­
kosacze, gm. Wizna. 

p 2063-1 

BIU~Matrymonialne .,PIAST" L~bork. 
skrytka pocztowa 22 - poleca usługi. 

p 1740-0 W ,17.10. .,Ojciec ~urphy" - serial USA. 18.00. W' lka gra - teleturniej. .. Z Parn; "Vl~cly Ireny Dztf'dzlc. 20.00. Studio sport. 2040. Program literacki. 21.45. per'·fel'··ętnlka szalonej ~ospodyni". 21.55 .. ,Sensacje XX ''Vlcku''. 2210. Szpital na 1 . lach" - serial CSRS. .. 101 

PILNIE i tanio sprzedam działkę l) pow. 0,54 ha z domem mieszkalnym i budyn­
kiem gospOdarczym. Piątnica. Czarnocka 
47. K-6142 
DOM murowany z chlewkami .l działko w Łomży - sprzedam. Łomża Baweł­
niana 8. teL 41-74. K-6146 
SPRZEDAM działkę pod pawilon han­dlowy przy alei Wojska Polskiego w Zambrowie. Zambrów. tel. 20-89. 

BIURO Matrymonialne "Mazury" Olsz­
tyn, I Skrytka 336, Skarbnicą ofert kra­jowyctl i zagranicznych. . K-6147 
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"AlA EIICYllOPEDIA WIEDZY 'AlEM. EJ 

ROBERTO NACIOHI 
(1874-1921 ) 

Włoch urodzony w Palermo. No skutek 

jakiejś ciężkiej choroby we wczesnej młodości 

utracił wzrok. Potrafił jednak wyczuwać (?) 

czy też może widzieć (7) wszystkie otaczające 

go przedmioty - zarówno duże, jak i małe, 

znajdujące się w odległości około dwudziestu 

metrów od niego, i nie miało żadnego znacze­

nia to, czy znajdowały się one z przodu, czy 

z tyłu. Bezbłędnie opisywał ich kształty, a na­

wet barwy. Rozpoznawał ludzkie twarze, ry­

sunki i obrazy. W trakcie przeprowadzanych 

z nim eksperymentów twierdził, że nie "widzi" 

tylko swojego ciało. Miało to wyglądać tak, 

jakby cały był wzrokiem znajdującym się we­

wnątrz koła o promieniu mniej więcej dziesięciu 

metrów. Mimo usilnych wysiłk6w badaczy -

nie udało się wyjaśnić natury łych zdumiewa­

jących umiejętności autentycznego ślepca. 
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\. 1 niec liny, napręża i mówi: ..,... 

liDa 
fakira (I) 

Proszę mi ją pionowo usta­

wić na dłoni. - 'Widz usiłuje 

to zrobić. ale, oczywiście 

wiotki sznur opada. Po kilku 

nieudanych próbach sztu'k­

mistrz odbiera linę z rąk wi­

dza i na jednym jej końcu 

zawiązuje supeł. Koniec z 

supłem podrzuca do góry le­

wą ,ręką, prawą trzyma dru­

gi. Lina wypr~ża się i stoi 

pionowo tak długo, jak tylko 

iluzjonista zechce. Kiedy wol­

no zaczyna opadać, sztuk­

mistrz - .,wysiłkiem włas­

nej woli" - nakazuje jej 

stać pionowo. 

Sekret tego efektownego 
pokazu jest bardzo prosty i 
nie wymaga od iluzjonisty 
żadnych zdolności manual­
nych. Ale o tym za tydzień. 

Iluzjo11lsta pokazuje widzom 
grubą li m: konopmł długości 

około półtora metra. Następ­
nie prosi na scenę jedneRO ~ 

widzów. daje mu do ręki ko- FAKIR 
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Urodzeni w dnd parzyste 
między 6.00 a 9.21 (pod z,na­

lciem WiJa) odznaczają się 

zdolnościami handlowymi. 

Zawsze wiedzą, gdzie i co ku­

pić, komu J za ile sprzedać. 

Dobrze rad~ą sobie w kraju, 

ale najlepiej za granicą, skąd 

nigdy nie wracają z pustymi 

horoskop 
sarmacki 

rękami. Handlują wszystkim 

- od prezerwatyw, przez 

prześcieradła aż do złotych 

pierŚCionków z brylantami. 

Potrafią przy tym zawsze 

wyjść na swoje, co zresztą 

jest ich dewizą ŻYCiową. Po­

winni wystrzegać się celni­

ków. 

Przychylna roślina: 

obuwik posp01ity (cypripedtum 
catceotus). 

... 

Krótko po zakwitnięciu na­
uego kasztanowca siedzieliś­

my pod nim wróżqc lobie 2 

obrywanych płatków stTzelis­
tych kwiatów, ile też dni, ty­
godni i miesięcy, a może na­
wet lat, zostało nam do osiąg ­

nięcia jakiej takiej dojrzałoś. 
ci, a co za tym idzie - do 
poznania odwiecznej tajemni­
cy istot , nie tylkq lUdzkiego 
rOdzaju. 

N iespodziewanie zjawił się 

wtedy Ślepy Ignac. nie wie­
dzieć gdZie dotychczas prze­
bywajqcy, bośmy (Ja dłuższy 

cza.s nie widzieli na oczy. W 
zaszłym bielmem oku wetk­
nięty mial monokl, najpew­
niej komuś ,kradziony. doda­
jący mu jednakowoż te; o­
drobiny powagi, które; ?tam, 
niestety, brakowało. N ie­
zwlocznie też przystąpił do 
sprawy wyluszcza;qc powody, 

Z pamięłnika 
seksualisły (7) 
dla jakich przed p6l rokiem. 
umknqł z miasta, a teraz doń 
powrócił i to nie sam, lecz 
w towarzystwie pewne; ma­
trony o nader lekkieJ. obycza_ 
jacK Wspólnie zatrzymali się 

w obe.rży "Pod Swińskim Ję­
zorem", cieszącej się podłym 

jedzeniem i jeszcze pOdlejszą 

sławą. 

Wypytawszy nas dokładnie, 
czy nie mamy przy sobie ja­
kich , pieniędzy, dał nam do 
zrozumienia, że za brzęczącą 

monetę sami moiemll poznać 
ta, o czym od dawna każdy 
z nas marzy. Przetrząsnęliśmy 
kieszenie nie znajdując w 
nich niczego, tylko Jaśko, 

zwany Draniem, • wysupłał 
kilka miedziaków. Nie bylo 
tego wiele, al~ bieda dobrze 
musiała '}:}rzycisnqć ślepego 

19naca, bo chociaż z ociqga­
niem. to jednak wyraził zgo­
dę na nader lichą zap~atę. 

Wkrótce podąiyLi w stronę o­
berży, my za§, ma się ,"ozu. 
meić, w 37.ad za nim. (cdn.) 

słownik wyrazów 
przyswajalnych 
Bajki - straszne historie, 

które opowiada się dzieciom 
po to, aby je przygotować da 
odbioru audycji .. Wolnej Eu­
ropy". 

Cyrk - miejsce. w którym 
zwierzęta zachowują się jak 
ludzie. a ludzie - , jak zwie­
rzęta. 

WYChowywanie - proces 
pOlegający na tym, że naj­
pierw dziecko uczy się mó­
wić. a petem - mUczeć. 

Łomżo nasza Łomżo 
Ładniej ty byś wyglondala 
Gdy byś nam więcej kontroli 
po Sklepach dała 
W Mazowieckiej się wykryło 
Ze się tyle manka narobiło ( ... ) 
Myśmy tam nic nie kupowały 
Tylko wyszły i plakały 
Ja w Aldonie jużem miesionc za. 

loduwko 
stała 
Dużom si~ tam przyjżala. 
Chandlarze się zebrali i to samo 

bez końca 
Kupowali ( ... ) 
Jam poetka choć ludowa 
N ato patrzyć boli głowa ( .. ) 

t.onuynianka zamieszkała przy ulicy Księcia Janusza. (nazwisko 

~nane podredakejl). Sama mieni się poetką lUdową, jednakte w swolch 

wierszach porusza tematy bardaiej ogólne. Poemat drukujemy ze skró­

tamI, z zachowaniem oryginalnej ortograf U 1 interpunkcji. 
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Z racji na urlop wypoczynkowy Podredaktora 
rubryka zamknięta aż do od wołania. 

PODREDAKCJA 
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(zebrane przez bylq sekretar­
kę poważnej instytucji) 

- Pani Gieniu! (imię zmie_ 
nione te wiadomych powodów) 
Trzy herbatki proszę! Jedna 
bez cukru i d wie bez rumu. 
Ha, ha. ha, ha ... 

* - Jak zadzwoni (kto§ tam), 
to niech mu pani powie, że ja 
nie żyję albo pojechałem do 
Bułgarii 

* 
Proszę mi j ego (kogoś 

tam) wrzucić na aparat! 

* 
- Dyrektor to nie kapuś­

niak, nie pozwolę komuś mie­
szać w moich sprawach. 

* Proszę mi za wOłać kie-
rownika. Już ja nim tak po­
kieruję, że będzie z niego 
dobry kierowca. 

* - Nie ma mnie dla niko-
go, no, chyba że święty An­
toni by furmanką przyjeChał. 

* - Wychodzę. K.iedy wrócę. 
to powiem, jak już wrócę.' 

* - No i jak tam, było coś 
w nocy? (codziennie na przy­
witanie) 

* - Jak się zdenerwuję, to 
pójdę na urlop i sami sobie 
gotujcde kaszę. 

* - Iwan Groźny to ja nie 
jestem, ale jak trzeba, to po_ 
wiedzie~ umiem bez żadnego 
pardonu. 

* - Trzeba im zagrać na fu-
jarce, to może oni uderzą w 
tonację. 

* I 

- Sta\""iam parafkę i idę 
na kawkę. Ha, ha, ha... (w 
trokciq podPts-ywania urzędo­
wych dokumentów). 
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